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W  dem nej, opuszczonej 
redpkcji słychać tylko dw a

ęki. Dwa oddechy. Jeden 
drżJ cy, niepewny, przerywany, 
□ru |i niski, przypominający 
war izenie bestii. To cherlawy 
pisr aczyna zw ieszony nad 
klavl iaturą i czekająca na efekty 
jegq pracy sekretarz redakcji. 
TylkC krok, jeden błysk, jeden 
pomysł dzieli nieszczęśnika 
od zaspokojenia bestii. Ale 
mijają sekundy, które zlepiają się 
w wi gotne od potu minuty ciężko 

, opa ające na ziemię w  bryłach 
kwadransów. Czas klei się, jednak 

nie słychać zbaw iennego, 
oczddwanego, w ym arzonego 
stul  ̂rnia palców w  klawiaturę.
■W ły iawej głowie dziennikarzyny 
dojn ewa potworna pew ność, 
nara sta niczym wibracja gruntu 

psu\i rającego się przed lawiną 
-  nie da się. Nie można. Nie 
spos Sb przeskoczyć poprzeczki 
jsta  vionej na niebosiężnej 

ikości. Niemożliwe je st  
lapiśanie tego. Niemożliwe...

, "rzask. Jasność tej okropnej 
i  ' irawdy przeradza się przed 
■ czarni człowieczka w  błysk 

zerwieni, a potem  powoli 
aśnie. Na klawiaturze rośnie 
żarna w  półmroku plama krwi. 
łycnać już tylko jeden oddech, 
zciąl rzężący i dziki, ale pełen 

*•; ^asjcającej satysfakcji. Stało 
ię. Nikt już nie napisze tekstu  

‘ł/om ljjącego stronę 
przekroj.pl.

6 931 tw arzy  pochyla się 
ad stygnącym  ciałem.
1 fact ookowym profilu 
Jrzel oju też  nikt nie napisze.

nj tfT w itterze. Ani słow a
r.com/przekroj_pl

lip z; y g j w  n je m e j  gro zie
^ H o j .blip.pl

indolencje słać 
1 txiakcja@ iprzekroj.pl.

w  T Y M  T Y G O D N I U

D E M A G O G I C Z N I E  N I E  P I S Z E M Y . . .

...że  p rzed e  w szy stk im  
ch cieliśm y obszernie 
n apisać o dalekiej Gruzji, 
gdzie  narodziło się cielę 
z  dw iem a głow am i, które 
obiem a ow ym i głow am i 
pobiera pokarm  do sw eg o  
c ie lęcego  w n ętrza , 
co je s t  podobno rzeczą 
niecodzienną. Bo to  tem a t 
w  sam  raz na zim ow e 
sm utki.
Tak się  jednak 
zakałapućkaliśm y 
w  w ariacjach na tem at 
porzekadła „pokorne 
ciele dw ie m atki ssie", 
ż e  pop rzestaliśm y 
na prostej, aczkolw iek

znaczącej, rejestracji te g o  
szczęs n e g o  faktu.

...ż e  S L D -o w sk ie  
w ła d z e  C zęsto ch o w y
chcą o p od atkow ać 
pielgrzym ujących 
na Jelenią, wrrróć,
Jasną Górę. Bo uwiodła 
nas p o tęga  partyjnego 
dylem atu: im lud 
żarliw szy, tym  kasa 
zasobn iejsza; im żw aw iej 
lud odrzuca religijne 
m iazm aty i w patruje się 
w  posłankę Sen yszyn , tym 
Czerw ona C zęsto ch o w a 
biedniejsza. B ez cudu nie 
razbieriosz.

...że  ta k  w zru szy ła  
n as opinia p rofesora  
Leszka B alcero w icza,
iż „d em ago gię  trzeba  
p iętn ow ać bez w zględu  
na to, kto jej używ a", 
a ż  odebrało nam głos. 
Bo byłaby to  tak  wielka 
n o w o ść w  polskim 
dyskursie publicznym, 
że  gdyby się napraw dę 
zm aterializow ała, trzeba  
by od razu proklam ować 
V albo i VI RP.

w  sto w arzyszen io w ą 
-  z e  Stow arzyszen iem  
Ordynacka na czele.
I m ilcząco w yglądam y 
misji jak za  złotych czasó w  
p rezesa  K w iatkow skiego.

...ż e  zan o si się  na to , iż
Telew izja Polska zostan ie  
w  końcu odpartyjniona 
i z partyjnej zmieni się

...z e  nie piszem y 
o k ata stro fie  
sm oleń skiej. W trosce
0 dalszy, dynamiczny
1 konsekw entny rozw ój 
ś led ztw a  przebiegającego 
w  szczerej i otw artej 
a tm osferze.

...że  ni stą d , ni zo w ąd
robi się strasznie ślisko.

M A R C IN  S E N D E C K I

I A R E K  R A C Z K O W S K I

f 2 Ą  , .  ______________  ________________________

L A S T  M I N U T Ę  K R Z Y S Z T O F  P Ł Y T A

O zmianach w OFE: podobno zmniejszenie wysokości 
składki zwiększy niskość emerytury!
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6 Ś w ia t  w e d łu g  „P rzek ro ju " Marka Zająca 
i O rb ita  „P rzek ro ju " Piotra M areckiego 

8 Tydzień  w  ku ltu rze

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M  
10 Z  c z e g o  śm ieją  s ię  P o lacy ?  Subiektyw n y ranking 

naszych  p o w o d ó w  do śm iechu p rzed staw iają  
Ł ukasz O rbitow ski i Milena Rachid Chehab 

16 200 ty s ię c y  P o la k ó w  je s t  śc ig an ych  p rzez  policję. 
S tró że  prawa m ają d o ść  tej ciuciubabki i zam ierzają 
zm ienić przepisy na sw o ją  korzyść. P rzestęp cy  będą 
bezpieczni, a policja szczęśliw a. Zam ierza im w  tym  
p rzeszkodzić M ałgorzata Ś w ięchow icz 

i g  N a w e t byłem  n ied aw n o  w  kinie. Co to  było? No, 
już nie pam iętam . N aw e t mnie najpierw  w ciągnęło, 
ale potem  zacząłem  m yśleć o piłce... Miałem 
pójść na to  je szc ze  raz, ale jakoś ta k  zeszło , no 
i nic. Nie tylko o piłce nożnej opow iada Marcinowi 
Sendeckiem u trener Franciszek Sm uda 

20 Czy C ezary G rab arczyk  je s t  n ie za tap ia ln y ?
Z astan aw ia  się  D onat Szyller 

22 A w a n tu ro m  w o k ó ł fin a n só w  F aceb o o k a  przygląda 
s ię  R afał Kostrzyński 

24 O chrona lo tn isk  przed  zam ach am i
to  b ezsen so w n ie  w ydan e pieniądze i udręka 
dla p asażeró w . A  terrorysta  i tak  so b ie  poradzi 
-  tw ierdzi R afał Kostrzyński 

26 A n n e  A p p leb au m  i R a d ek  Sikorsk i to  pow er  
couple  z p raw d ziw ego  zdarzenia. O nich i innych 
parach trzym ających w ła d zę  p isze Maciej Jarkow iec

29 K rótko

R O Z M O W A  „ P R Z E K R O J U "

30 J estem  h om ofobem  i fa s z y s tą , przyznaje P aw eł 
Kukiz w  rozm ow ie z R obertem  M azurkiem

C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A
34 D orośli chorują na d ziecięce  przypad łości. Musimy 

zm ienić system  szczep ień, bo sami sobie zagrażam y. 
P ostu lu je Piotr Stanisław ski

38 B o h ate re m  m oże być k ażdy. T ego trzeba  się 
po prostu  nauczyć. Do treningu zach ęca 
Urszula D ąbrow ska

40 Ż e b y ś  w ie d z ia ł -  o najnow szych książkach 
naukow ych

42 K o rzysta j z aplikacji na iPhone'a

K O N I E C  Z K U L T U R Ą
44 Chem ia w  film ie. Ale ta  m agiczna. W zoru

na tajem n icze iskrzenie m iędzy aktoram i szuka 
M ałgorzata S ad o w sk a

49 F ałszo w a n y zn aczy  ceniony. O podróbkach dzieł 
Sasnala  p isze Jacek Tom czuk

50 Ja fa r Pan ah i sk a za n y  z a  film . Karolina P asternak 
o kłopotach w yb itn ego  irańskiego reżysera

52 L ektura: Jarek Szubrycht rozm aw ia z  W ojciechem  
Krzakiem , m uzykiem Kapeli ze  W si W arszaw a

O T W Ó R Z  O C Z Y

56  Tropem  w sp ó łcze sn y ch  n o m ad ó w  podąża 
O laf S zew czyk

R E C E N Z J E
62 Film: W ojtek Kałużyński baw i się na „Szukając Erica"
64 K siążki: N yczek zagląd a, co R óżew icz pisze 

na m arginesie
6 5 M uzyka: Kucińska nabrana przez Robyn
66 T eatr: W akar pod w rażeniem  Klaty

P O Ż E G N A N I E

67 O d szed ł K rzy szto f K o lberg er
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9 Kroniki pop kultury
O rbitow skiego 

68 R ozm aitości
z krzyżów ką i jolką, 
O byczajów ką 
W itkow skiego, 
Lew om yślnie 
Kurkiewicza, Ładnymi 
rzeczam i Salw y 
i kuchnią G esslera

72 D ziennik  Jerzego 
Pilcha

73 S to p k la tk a
3, 29, 74  R aczkow ski

O laf Szewczyk
Moi przyjaciele regularnie 
o d w iedzający  T ybet 
p ow racają  stam tąd  coraz 
bardziej przygnębieni. Chińscy 
okupanci niemal dokonali 
dzieła. Terror, chinizacja, 
rabunkow a eksploatacja  
kruchego eko system u  
(wycinanie nielicznych 
drzew , kopalnie odkryw kow e 
w  zielonych dolinach) robią 
sw oje . Kres Tybetu to  kres 
tam tejszych  nom adów , ale 
w ęd ro w cy  innych krain te ż  
szykują się do ostatniej 
p odróży (czytaj na s. 56).

Milena Rachid Chehab
Dwaj myśliwi idą przez las. 
N agle jeden  z  nich osu w a 
się na ziem ię. Drugi dzw oni 
na 112. -  Mój przyjaciel 
nie żyje. Co robić? -  w oła.
-  P ro szę  się uspokoić
-  słyszy  w  odpow iedzi.
-  P rzed e w szystkim  p ro szę  
się upew nić, że  on n ap raw d ę 
nie żyje. Po chwili rozlega 
się strzał. -  OK! -  w oła
do te le fo n u  myśliwy.
-  I co dalej? To je s t  ponoć 
n ajlepszy dow cip św iata .
A  co najbardziej śm ieszy  
P o lak ó w ? S p raw dź na s. 10.

Piotr Stanisławski
W łaściw ie
to  przypom niałem  sobie
0 tym  ju ż po oddaniu 
te k stu  (czytaj na s. 34), 
ale o sp raw ie  w arto  
w spom n ieć. R odzice, którzy 
ce lo w o  nie szczep ią  sw oich 
dzieci. U nas to  w ciąż tylko 
głupia m oda dotykająca 
nielicznych, ale w  USA 
takich cu daków  je s t  sporo.
1 p ro szę  -  w ystarczyła  
m ała epidem ia krztuśca, 
by to  w łaśn ie  ich dzieci 
ucierpiały najbardziej.
Tak ku przestrod ze.

Ilustracja 
na okładce: 
January Misiak 
zdjęcia 
na okładce: 
Eve rett/East 
N ews, Marek 
Szczepański
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Ś W I A T  W E D Ł U G  P R Z E K R O J U

M A R E K  Z A J Ą C
Z A S T Ę P C A  R E D A K T O R  N A C Z E L N E J

Obowiązkowy taniec 
z Grossem

O amiętacie skecz z „Latającego cyrku M onty Pythona” o tur­
nieju streszczania siedmiu tom ów „W  poszukiwaniu straco­
nego czasu”? Każdy zawodnik ma na to 15 sekund. Pierwszy 

jest obkuty i skupiony, ale - niestety -  myli streszczenie z interpretacj ą 
i dociera zaledwie do pierwszej strony pierwszego tomu. Drugi się za­
cina, bo zapomina nazwiska jednego z  bohaterów. Trzeci zawodnik,
0 ile w  ogóle m ożna tak powiedzieć, to męski chór, który syntezę dzie­
ła Prousta próbuje wyśpiewać. Jednakwprzeciwieństwie do zawod­
nika pierwszego nie dociera nawet do pierwszego zdania pierwszego 
akapitu pierwszego tomu. Ostatecznie więc pierwszą nagrodę otrzy­
muje dziewczyna z  „największymi cyckami”.
Jednak streszczenie Prousta w  15 sekund to betka w  porówna­
niu z dyskutowaniem o książce, która właściwie jeszcze nie istnie­
je. Jakbowiem informuje wydawnictwo Znak, „Złote żniwa” pióra 
Ireny Grudzińskiej-Gross i Jana Tomasza Grossa przechodzą dopiero 
redakcyjną obróbkę, a ukazać się maj ą „w  pierwszej połowie roku”. 
Tylko nieliczni rodzimi harcownicy mogli się zapoznać z  wersją autor­
ską, ale chętnych do komentowania akurat w  Polsce nigdy nie brakuje. 
Ba, coraz trudniej oprzeć się wrażeniu, że lektura od deski do deski 
wręcz utrudnia autorytatywne zabranie głosu. Z  wielkim zapałem 
dyskutowano już przecież w  różnych programach radiowych i tele­
wizyjnych o „Sąsiadach” czy biografiach Lecha Wałęsy, bez cienia za­
żenowania publicznie przyznając, że przeczytało się ciut, ciut albo

1 nic zgoła.
Największy paradoks w  tym, że u nas to naprawdę uchodzi, bo nad­
wiślańskim polemistom i publice z reguły chodzi jedynie o kolejną 
odsłonę rytualnego starcia. Role i kwestie dla obu stron są z góry w y­
znaczone. To taki m azur albo krakowiak z figurami obowiązkowymi: 
Hop-siup -  precz z  polakożercą! Hopsasa, dyrydasa -  strzeż się ciem­
nogrodu! Oj, da, dana- Ojczyzno kochana, nie będzie Niemiec ani 
żaden syn wyrodny pluł nam w  twarz! Jan Tomasz Gross ma w  gruncie 
rzeczy sytuację komfortową -  nie musi już pisać żadnych książek. Wy­
starczy, że będzie zapowiadał ich temat, a m y już sobie damy radę!
A  jednak dobrze, że pisze i piszą też inni. Kiedy bowiem spłynie już 
pierwsza brudna piana, zaczyna się poważniejsza debata, m oże nie 
tak głośna, ale wcale niepozbawiona efektu. W  końcu po „Sąsiadach” 
powstało wiele cennych opracowań naukowych, książek, reportaży, 
nawet tekstów literackich -  także tych, w  których tez Grossa nie przyj­
mowano bezkrytycznie. Bo żaden autor nie jest wszechwiedzący 

i nieomylny.
Potrzeba nam tylko jednego -  ludzi, którym chce się jeszcze czytać 
i myśleć. Takich, którym nie trzeba tłumaczyć starego kawału: -  Czyta­
łeś „Ulissesa”? - No, nawet niezłe. Poleciałem po dialogach. •

O R B I T A  P R Z E K R O J U

P I O T R  M A R E C K I

Stosowane sztuki 
społeczne 
w działaniu

grudniu uczestniczyłem w  Dyskusyjnym Klu­
bie Filmowym, gdzie przed wejściem strażni­
cy sprawdzaj ą, czy nie wnosi się bomb, przed­

miotów ostrych i broni palnej. DKF w  Sejmie „Film polsl 
w  kulturze narodowej” pod patronatem marszałka Sche 
tyny organizowany jest przez PISF dla posłów i posłanek 
- j ak poinformowano - od pięciu lat.
Film „Warszawa do wzięcia” Karoliny Bielawskiej 
i Julii Ruszkiewicz, nagrodzony Złotym Lajkonikiem 
w  2010 roku na festiwalu w  Krakowie, miał otworzyć dys 
kusję „Co naprawdę dzieli miasto od wsi? Czy wyrówna­
nie szans we współczesnej Polsce jest możliwe?”. Wfilmie 
zestawione są dwa ekstremalnie różne miejsca, popege- 
erowska wieś i nowoczesna metropolia, Warszawa. Kame­
ra towarzyszy trzem bohaterkom, które decydują się wzi, ć 
udział w  programie „Barka”. Jadą do stolicy, gdzie przez 
pół roku nie m uszą płacić za utrzymanie, dalej mająradzić 
sobie same. Film powstawał prawie dwa lata. Ania, Gosia 
i Ilona wróciły do swoich wiosek. Projekt był oczywiście 
unijny, wzięło w  nim udział ponad 800 dziewczyn; nie wia­
domo, ile zostało w  Warszawie.
Jedna z bohaterek filmu marzy o tym, żeby być fryzjerką 
„M oże nie trzeba na siłę robić z niej brokerki, żeby zga­
dzało się w  statystyce programu unijnego? M oże mogłaby 
zostać szczęśliwą fryzjerką w  powiatowym mieście? Może 
w  tym właśnie mógłby jej pomóc program? M oże nieko­
niecznie aż stolica?” - zanotowałem takie uwagi ze stron;, 
przedstawicieli władzy ustawodawczej.
Film Bielawskiej i Ruszkiewicz daje język wykluczonym 
mówi ich głosem, pokazuje dziewczyny jako zwyciężcz;. - 
nie. Bohaterki, wracając do siebie, przeciwstawiają się mo­
delowi modernizacji wsi, który opiera się na przesądzeń a 
wszystkich młodych do dużych miast. M ówi o godności 
tych ludzi. Posłowie i posłanki wyszli z sali z deklaracja­
mi, że film zmienił ich zapatrywanie na politykę społeczną 
i sposób konstrukcji podobnych programów. Że bezą się 
pojedyncze losy, nie cyfry w  statystykach.

P io tr  M arecki -  redaktor naczelny Halart, 
członek think tanku R estart

W
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Zrób reklamę 
festiwalu.

igro
|ort Film

\

Nakręć relację 
z  wydarzenia.

Ty plus festiwal Relacja 
/  z wydarzenia
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Kulturalnie polecamy

Śpiew ający gosp el faceci w  bieli, czyli b u n d  b o y s  o f  a l a b a m a , w y s t ą p i ą  w  s t o l i c y . Biorąc pod u w agę 
liczbę nagród Grammy (sześć w  ciągu ośm iu lat), m uszą m ieć posłuch u najw yższej instancji

W T O  R E  K
1 1  S T Y C Z N I A

Dla fanów „Gwiezdnych wojen" i... opery
Prem iera „Trojan" w  inscenizacji Carlusa Padrissy 
i aw an gardow ej grupy z  Hiszpanii La Fura dels 
B aus. Dyryguje m aestro  W alerij Giergijew, co  już 
czyni z  te g o  spektaklu  w ydarzenie. Z derzenie 
sta ro ży tn e g o  mitu i k u lto w ego dzieła G eorg e  a 
Lucasa w  op erze  H ectora Berlioza ma być 
dynam iczne, fu tu rystyczn e i m etaforyczn e. Niech 
m oc b ędzie z wam i -  hit to  czy kit, oceńcie sam i.

W arsza w a, Teatr Wielki-Opera Narodowa, 
godzina 17

Ś R O D A
1 2  S T Y C Z N I A

Fryderyk jazzuje
Czy Chopin m ógłby być jazzm an em ? W  projekcie 
„Chop in ja zz"  poznański zesp ó ł Vinyl Squad 
przekonuje, ż e  o w szem . Chopinow skie frazy  
m uzycy m ieszają  w  luźnych im prowizacjach 
z  m uzyką św iata . E fekt? R adosne i o żyw cze!

Poznań, Blue Note, godzina 20

C Z W A R T E  K
1 3  S T Y C Z N I A

Real w  komiksie
W  tym  tygodniu  znajdźcie „C zas na kom iks"
-  w y s ta w a  oferuje przegląd te g o , co najbardziej

in teresujące w e  w sp ó łczesn ym  polskim  komiksie 
z obszaru  „kom iksu realistycznego". Z o b a czy ­
cie m iędzy innymi prace M acieja Sieńczyka 
(autora „W rzątkuna" i ilustracji książek  Doroty 
M asłowskiej), kom iksy Jakuba Rebelki („Zakonni­
ce Zom bie"), B en ed ykta  Szneidera („Diefenbach. 
Zanim  w zejd zie  św it") oraz w yb ór prac Przem y­
sław a Truścińskiego -  tw ó rcy  projektu graficzne­
g o  gry kom pu terow ej „W iedźm in" i licznych 
eksperym entalnych  kom iksów .

W rocław , do 5 lu teg o , Studio BW A Wrocław, 
godzina 19, więcej na w w w .cza sn a k o m ik s.p l

Przełamując dogmaty

uf l -h dniach" i „Ko ńców ce" na scen ie  zobaczy
gwiazdy: O lgę Saw icką, Z d zisław a  W ardej-

n -.i^ii/rl/lonn i AnHrToia

? Wa
iaq. I
1V 1  ve- ^1
4 1

szawa, Teatr Polski, godzina 19

Kultura w  akcji
M yśleliście kiedyś o tym , by zorgan izow ać na  ̂ j ar0sław a G ajew skiego  i A ndrzeja
w łasny festiw al albo założyć stow arzyszen ie a ,s e’w e ryna. Nie sp o d ziew ajcie  się  happ y endu, 
fundację? Nie oszukujcie, na pew no tak! aje w jdząc tę  „K ońców kę", p rzeżyjecie  nio
Niejednokrotnie pew nie zastan aw ialiście  się jeden, ale kilka „S zczęśliw ych  dni",
jednak, jak zabrać się  do spraw y -  skąd pozyska^* 
pieniądze, jak zorgan izo w ać dobrą promocję?
D ow iecie się te g o  podczas konferencji „Animacj 
kultury od kuchni". P ierw szego  dnia będziemy 
„W ysm ażać projekty": u w aga  skupi się na kwe­
stiach papierkow ych (między innymi Maria Pei 
z  Fundacji For Musie op ow ie o pow staw aniu
fundacji i realizacji pierw szych projektów). j *  „ „ .L U r f a r k
Drugiego dnia będziem y „Spijać śm ietankę UW iaZOy n a  W y K ia o a tn
-  poruszone zo stan ą  k w estie  zw iązan e ą  J  yby tak przy niedzielnym obiedzie zam iast
z organizacją i prom ocją im prezy (między imymJpolityce porozm awiać o... „K obietach P icassa"?

E  D Z I  E  L A
S T Y C Z N I A

Karina Koziej z  Citybell Consulting opow ie 
o kulturalnym PR).

W arsza w a, 13 -14  stycznia, Instytut Kultury' 
Polskiej Uniwersytetu W arszawskiego, 
więcej na w w w .ik p .u w .ed u .p l

Z plwnością zainspiruje w a s  do te g o  spotkanie 
z daktor Anną Manicką to w a rzy szą ce  w y sta w ie  
„Gw azdy na Gwiazdkę". T ego sam ego  dnia 
iwyk ad „Gwiazdy i konstelacje. Sztuka XX w ieku" 
- ni tylko doskonałe w p row adzen ie do tem atyki 
wsp imnianej w ystaw y, ale te ż  św ietn a  pow tórka 
z hi) torii sztuki. W nadchodzącym  tygodniu czeka 
ia  J as także „Poetycki św iat Paula Klee".

i/VaJ;zawa, Muzeum Narodowe, godzina 12.30 
° ł a z d y  i konstelacje"), godzina 14 („Kobiety

3ica ;sa )

N I E D Z I A Ł E
I S T Y C Z N I A

K

Choć p rzeg lą d  film ów  Larsa von Triera o d b yw a 
s ię  pod h asłem  „D o g m a ty k " (duński re ży se r je s t  
sy g n a ta riu sze m  s ła w n e g o  m an ifestu  film o w e­
g o  D og m a 95), „P ro w o k a to r"  byłby chyba 
rów n ie tra fn ym  określen iem  dla je g o  p o s ta w y  
tw ó rc z e j. W  z a s a d z ie  w o k ó ł k a żd e g o  nakręco­
n e g o  p rze z  n iego  filmu w yb u ch a  skan d al, c ze g o  
n a jlep szym  przykładem  je s t  m edialna burza, 
która ro z p ę ta ła  s ię  przy okazji „A n tych rysta".
W  sw y ch  o b ra za ch  von Trier o d m alo w u je  piekło 
zm y s łó w  -  b e zcze ln ie  m anipuluje w id zem , 
o d w o łu ją c  się  do najbardziej p o d sta w o w y c h  
in sty n k tó w  ludzkich. Czy rze czy w iśc ie  
p rzełam u je  gran ice  a rty sty czn e j w y p o w ie d zi?  
A b y w y d a ć  o są d , przypom nijcie so b ie  „P ięć 
n ie czy styc h  zag rań ", „Id iotów " lub g ło śn e  
„P rzełam u ją c  fa le "  z  Emily W atso n  i S te llan em  
S k arsg S rd em  w  rolach głów n ych .

Kraków , do 22 styczn ia, kino Agrafka, 
więcej na w w w .k in o a g ra fk a .p l

P I Ą T E K
1 4  S T Y C Z N I A

Wideo Balka
W ystaw a „Fragm ent" to  pierw sza tak  obsz ?rn; 
prezentacja prac w id eo  M irosława Bałki 
(ze w zględu  na zap o w iad an e przez artystę 
odejście od tw ó rczo ści w id eo  ma być zarazami 
podsum owaniem ). Bałka częściej pokazyw, łte— . ■ 
prace za granicą niż w  Polsce. Zobaczycie  1 “  n o w m a
zarów no dzieła n ow e (między innymi „Flagellaipyn?mniej nie ze  w zględu  na fizyczną ułom ność 
A,B,C" z  2009 roku), jak i te , które zdążyły j jż Blinc Boys of Alabam a p o zo sta ją  najbardziej 
przejść do n ow oczesnej klasyki. Praca „Blue G i^Bzistą grupą w okalną na św iecie. Niezm iennie 
Eyes" z  2004 roku stanow i doskonałą klamrę v n| ijwyższej formie koncertow ej od 71 lat szerzą  
spinającą tw ó rczo ść  te g o  artysty. Tem aty o\| nę o zbawieniu przyodzianą w  gosp el, funk 
-  pam ięć i historia -  zo sta ły  oddane za po. ioc:pd żucie humoru. Chłopcami już w p raw dzie nie 
najprostszych form  i w yrazów . Tytuł w idec. cyH  le dzięki tem u w iem y, że  entuzjazm  i bujna 
z w iersza  Paula Celana, nieodparcie nasuwa ■  braźnia nie są tylko przym iotam i m łodości, 
skojarzenia z H olocaustem , na pracę składająsjfl
za ś  dwie projekcje pokazujące w  dużym  zbliżę Ja szawa, Palladium, godzina 20 
płonące palniki dom ow ej kuchenki gazow e;. 5aiB
Bałka dokum entuje na w id eo  sw o je  podróże ...............................................
do Treblinki czy A uschw itz. W ystaw ie  tow erzy^® 3l l 3 s ^  T V T r \  [z -r*  -*-» o  p  
projekcje w  Kino.Lab pod hasłem  C L ^ J L  L -
klub film ow y" -  w  kolejne poniedziałki zobaczy®  
filmy w ybrane przez sa m eg o  artystę , którt on ®  to mamy już trze- 
sam  uznaje za w ażn e  jako punkty odniesienia^^ ci, przedostat- 
jego  tw órczości. W  tym  tygodniu (17 styczn ia)®  n epistologra- 
w ybitnego  Rosjanina Elema Klimowa „Idź jE / c h  korow odów
i patrz", u w ażan y za jeden z  najbardziej E  acego z małżon- 
przerażających o b ra zó w  okrucieństw a wojny. E  Mi 382 listy, pocz

’ wl i i telegram y -  jak

Do 3 kw ietnia. W arszaw a, Centrum ■  le w e w zorow ym
Sztuki W spółczesnej Zam ek Ujazdowski, jm  -owaniu i z  dro-
więcej na w w w .c sw .a rt.p l, w w w .k in o la b .a r t®  iowymi przypisa-

" Jj nusza Deglera.
 .

> z Jrzecieka-
S  O  B  O T A  egc i poważne-
1 5  S T Y C Z N I A  ® 0  prawdzie:

:yl« były inne?)
Szczęśliwa końcówka? (re!: - kariery
W  P o lsce  chyba nikt nie zna lepiej tw ó rc z o ś jB  sława Igna-
Samuela Becketta niż Antoni Libera ( „ M r  dar. .  .....................................................
„B ło g o s ła w ie ń s tw o  B e ck etta  i inne wyznań"®
literackie"), k tóry d ram aty irlandzkiego p is a ®  u w A N IE :w  „Przekroju" nr 1/2011 
tłu m aczy w  se n sie  podw ójnym : przekłada '■  IK'°  informacji, że  autorem  fo to s ó w  
na język  polski oraz op atru je  kom entarzem  ®  W y c n  w yw iad z Cezarym  Pazurą je s t  
W  w y re ży se ro w an y ch  p rzez n iego „SzczęśM  1  0T Wellman. Bardzo przepraszam y.

8 P R Z E K R Ó J  1 1  S T Y C Z N I A  2 0 1 1

cego: d ość p o w ie­
dzieć, ż e  kończy w te d y  
„ S z e w c ó w "  i w ydaje 
s w e g o  filozoficznego  
„głów niaka", czyli trak­
ta t  „P ojęcia  i tw ie rd ze ­
nia im plikow ane przez 
pojęcie Istnienia". Lek­
tura obo w iązk o w a 
oraz m oc hecy, zgryw y 
i zgrozy. Horrendalne!

S ta n is ła w  Ignacy 
W itk iew icz  
„L isty  do żo n y "
(1932-1935), PIW, 
W arszaw a 2010

K R O N I K I  P O P K U L T U R Y

Gwiazdy i ci z gwiazdy
W okolicach Plutona wypatrzono 
trzy statki kosmiczne, w tym jeden 
większy od Słowacji

Ł U K A S Z

O R B I T O W S K I

Oaństwo zapychają przez przestrzeń 
i u  nas zameldują się dokładnie 
w  grudniu 2012 roku, inicjując koniec 

świata od dawna zapowiadany. Być może 
dlatego brytyjskie ministerstwo obrony 
ujawniło masę materiałów ufologicznych 
wcześniej tajniejszych niż kod PIN kró­
lowej. Podobny manewr wykonały wcze­
śniej władze Nowej Zelandii, czyli kraju, 
który słynie raczej z  orków, a żeby było 
jeszcze lepiej, głos zabrał sam Assange 
z WikiLeaks - ma wieści o kosmitach, 
powie w  odpowiedniej chwili. Oby szyb­
ko; skoro już żyjemy w  „Wojnie światów”, 
każda informacja się przyda.

Doświadczenie kinowe wskazuje, że 
wizyta gości z innej planety zaoferuje blitz­
krieg, o jakim Hitlerowi się nie śniło. Skoro 
ufoludek znalazł sposób na przebycie 
kosmicznych odległości, to Ziemię zdoła 
spalić szybciej niż ja porannego szluga. 
Łapka mu jednak przy tym nie zadrży. 
Pozostają pochlebstwa realizowane na 
podstawie najlepszych wzorców naszej 
kultury. Ukraińscy entuzjaści, zapewne 
świadomi bliskiego nieszczęścia, budują 
już pomnik ku pamięci nieszczęsnych ko­
smitów, którzy roztrzaskali się na naszej 
planecie, porwało ich wojsko lub zastrzelił 
agent Mulder. A  takiego! - myślę sobie, 
choć raz byliśmy pierwsi -  pomnik UFO 
w  Emilcinie (gmina Opole Lubuskie) stoi 
już piąty rok, a upamiętnia najsłynniejsze 
w  Polsce ufologiczne objawienie.

UFO - czy raczej wiara w  wizyty obcych 
-  jest najsilniejszym nowym mitem 
powojennego ładu i trudno się dziwić 
Spielbergowi, że dołączył statek ko­
smiczny do nielicznej grupy artefaktów, 
za którymi gania pewien starzejący się 
archeolog. Twarz Harrisona Forda to trop 
najwłaściwszy. Dzisiej szy entuzj asta UFO

nie przypomina już zabiedzonego dok­
toranta. M oże być celebrytą, bo gwiazdy 
ekranu od dawna zdają się odczuwać łącz­
ność z kolegami i koleżankami z nocnego 
nieba. Statek kosmiczny ukazał się W illo­
wi Smithowi, widzieli go Muhammad Ali, 
David Bowie (kilkakrotnie) oraz sam John 
Lennon. Jak im nie wierzyć? Sprawie ko­
smicznej poświęcił się bez reszty Robbie 
Williams, zaraz po tym jak przestał widy­
wać duchy. Kupił - za 16 milionów baksów
- posiadłość w  rejonie, gdzie kosmici 
bywają wyjątkowo często, i tak długo gapił 
się w  niebo, aż opuściła go ukochana. 
Doskonale rozumiem faceta. Ma wszyst­
ko i jeszcze więcej, żyje w  sztucznym  
świecie, w  którym każdy chce go naciąć 
na grube miliony, nic więc dziwnego, 
że daje w  palnik, zadziera głowę i błaga 
o znak milczący wszechświat.

Świadom ogromu zagrożenia wybrałem 
się niedawno do Roswell (USA, Nowy 
Meksyk), gdzie w  1947 roku z nieba runęli 
Marsjanie. Znając rozmach Amerykanów, 
spodziewałem się ufologicznej Jerozo­
limy. Dostałem miasteczko zagubione 
na pustyni, gdzie bracia Coen mogliby 
nakręcić komedię o amfetaminie. Miej­
scowi dali piwo z  kosmitą, ale koszulką 
wzgardziłem. Międzynarodowe muzeum 
UFO każdy głupi skleciłby w  dwa tygodnie
-  ot, fotokopie artykułów, rysunki nagry­
zm olone przez fanów plus idiotyczny 
film sprzed dwóch dekad, w  którym roz­
entuzjazmowany matoł gada o kręgach 
w  zbożu. Nie zobaczyłem tajemniczych 
świateł ani nikt mnie nie uprowadził na or­
bitę, mimo żebyłem  gotówpłacić, awyjeż- 
dżając, szukałem pod skórą choćby naj­
mniejszego chipu. Może Robbie Williams 
będzie miał więcej szczęścia? Tylko jakie 
to szczęście, skoro ONI już tu lecą? •
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http://www.czasnakomiks.pl
http://www.ikp.uw.edu.pl
http://www.kinoagrafka.pl
http://www.csw.art.pl
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iśmiej ąPolacj
a g o .............................................
i i *  nówi dziwnie, gdyż jest Litwinem miesz-

Uwielbiamy absurd rodem z głębin Internetu, zmagania obcokrajowcom w sti7 ch i ożenionym z poiką.jego
A l  .1 i  • • !  • U l i  lajgirętszą relację z siłowni w  Las Vegas

z polszczyzną i brzydkie wyrazy. Ale najbardziej bawi nas oldSKUlowy v ci; u ostatniego miesiąca obejrzał milion

purnonsens telewizyjnych programów Manna i Materny. Przedstawiamy
r w n o i o m T r  c m *  ta  t  t 7ty t  a/*rrr\r-i i p » :z«  >u „nie ma lipy, biceps ma twardziej szy”.

0  Hardkorowy 
Koksu
Czyli kaleczenie 
polskiego śmieszy, nawet 
jeśli robi to... Litwin

brzmi pseudonim Roberta Bumeiki, in- 
erietowego fenomenu ostatnich tygodni, 

fest skrzyżowaniem M ariusza Pudzianow- 
'jkiego z Dżoaną Krupą, zatem w różym y mu 
c h  popularność do kwadratu. Co prawda 
-iardkorowy Koksu do Dżoany jest podobny 
edynie ze sposobu, w  jaki kaleczy polszczy- 
snę, ale z wyglądu to wykapany Pudzian. Ten 
:aw idowy kulturysta to chłop zdumiewająco 

dny i sympatyczny. Wysławia się delikat-

ranking rzeczy, z których śmiejemy się w tym sezonie

Ł U K A S Z

O R B I T O W S K I ,

M I L E N A

R A C H I D

C H E H A B

ak zmierzyć, co najbardziej śmieszy 
Polaków? Statystyki widowni gal i fe­
stiwalów kabaretowych nie mogą 

być wymiernym wskaźnikiem, bo jak wyja­
śnia znawca tematu i piewca hum oru Woj­
ciech Mann, na masowych imprezach ludzie 
śmieją się nawet wtedy, gdy artysta jest słaby. 
Śmiej ą się nie dlatego, że ich to śmieszy, ale dla­
tego, że po prostu lubią się śmiać. -  W  istocie 
jednak sprawiedliwie oceniają, kto jest dobry 
ikreatywny- podkreśla Wojciech Mann. Apo- 
nieważ życie medialne na dobre -  choć od tej 
reguły są wyjątki, o czym świadczy chociażby 
popularność „Szkła kontaktowego” -  przenio­
sło się do Internetu, najlepszym wskaźnikiem 
są nie tylko statystyki wyświetleń czy liczba 
postów na forach, ale przede wszystkim po­
ziom  emocji, jakie zabawne zjawiska wywołu- 
jąwlntem ecie. Nawet telewizyjne hity z lat 90 . 
właśnie w  sieci przeżywaj ą drugą młodość.

Sprawa ma też poważniejsze podłoże. Owe 
zjawiska bowiem -  filmiki, fotoszopki (czyli 
zabawne fotomontaże), zdjęcia -  to memy. 
Cóż to takiego? -  Tak określa się idee powie­
lane przez kolejnych odbiorców popkultu­
ry. Mem to swoisty „materiał genetyczny kul­
tury”, który ma zdolność samopowielania się 
w  umysłach ludzi -  tłum aczy Piotr Siuda, so­
cjolog Internetu z Uniwersytetu Mikołaja Ko­
pernika w  Toruniu. Zwraca też uwagę, żew ln -

temecie działa mechanizm kuli śnieżnej -  im 
więcej osób ogląda dany filmik i im bardziej 
popularne stają się przeróbki z nim związa­
ne, tym więcej znajduje się chętnych, aby do­
pisywać kolejne mniej lub bardziej zabawne 
dialogi.

To, co najbardziej śmieszy w  sieci, przypo­
mina pstrokaty korowód. Są tu zawodowi jaj- 
carze, niekiedy bardzo wiekowi, wyciągnięci 
z medialnego niebytu. Są przypadkowe osoby, 
które m ożna jednakuznać za reprezentantów 
szerszych prądów. Przykładem gniewne ko­
bieciny i kulturyści. Są emigranci toczący nie­
równą walkę z polszczyzną oraz kreskówki 
powielające amerykańskie wzorce, zawodo­
wi dziennikarze igrający z głupszymi od sie­
bie, portale, na które każdy wrzuca to, co sam 
uzna za śmieszne. Zabawne są nasze niewin­
ne przypadłości: nieuctwo, ale koniecznie po­
łączone ze sprytem, zaściankowość, dema­
gogia, która tworzy klimat wspólnej zabawy 
daleki od bezhtosnych żartów amerykańskich 
standuperów. Najłatwiej byłoby powiedzieć, 
że śmiejemy się z siebie, ale nie. Wyobrażamy 
sobie siebie śmiechu wartych.

A by ułatwić poruszanie się w  internetowym 
i medialnym chaosie, przygotowaliśmy wła­
sny, zupełnie subiektywny ranking polskich 
powodów do śmiechu. Przedstawiamy go 
od końca- żeby było śmieszniej.

A k c e n t a la Dżo ina 
Krupa (wzbogać onyj 
litewskim  
zaśp iew em ), apcnffl 
Pudziana i obycia 
z  kam erą prawic 
jak u Krzysztofa 
Ibisza zapewniły 
Hardkorowemu 
Koksow i miłość 
internautów

iowa kariera filmików, w  których Koksu 
Iz uje, jak korzysta z dobrodziej stw siłow- 
ipiero się zaczyna. Już sparodiował go 

i Tede, ludzie tropią jego kolejne filmy, 
iając się z dziwacznego akcentu ich bo­
ra, a Koksowa maksyma „Nie ma opier- 
fiia się” króluje na siłowniach. Jak prze­
je  internetowy fan Hardkorowego 
a, kobiety takich uwielbiają, faceci im 
oszczą, więc śmiechem z jego prostych 

I I  ztanga wypowiedzi przykrywają za- 
N  ść i uwielbienie. Warto śledzić -  w  oko- 
■aj i Bożego Narodzenia zaświeciła nam 
>vl i gwiazda.

„Włatcy móch"
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Czyli od undergroundu 
do sklepu z zabawkami

Pełen wulgaryzmów serial o mieszkającym 
na cmentarzu Czesiu umarlaku i jego kla­
sie IIB  ze szkoły podstawowej imienia Ba­
talionu Zośka, nauczycielce (Pani Prał) oraz 
szkolnej higienistce to odpowiedź na „South 
Park” i Mickiewicza jednocześnie. Od Am e­
rykanów przyfrunęła idea szkoły j ako forum 
do komentowania świata, wieszczowi zaś 
podprowadzono żywego trupa. Gustaw 
w  Konrada przemieniony na progu nowego 
milenium stał się Czesiem, a zamiast zbawiać 
ojczyznę, próbuje przetrwać w  jej najbar­
dziej przykrym wymiarze. Czyli w  szkole. 
Th jest mu carem, diabłem, Nowosilcowem. 
Jakie czasy, takie więzienia i udręki.

Potworne i okrutne bachory zawojowały 
kieszenie (dzieci zawsze były w  tym dobre) 
i rozprzestrzeniają się niczym wirus zmie­
niający prymusów w  zombi. Jaka jest przy­
czyna tej popularności (zdaniem złośliwców 
niewspółmiernej do wartości dzieła)? W  za­
łożeniach producentów „W łatcy móch” 
powstają dla dorosłych (nieocenzurowaną 
wersję można zobaczyć w  Internecie i na ka­
nale Comedy Central), lecz pubbczność serii 
w  przeważającej mierze rekrutuje się spo­
śród dzieci, którym podoba się radosna de- 
konstrukcja szkolnej przestrzeni. Nauczy­
ciele są tu głupi, higienistka straszliwa, 
a -  co najważniejsze -  zło można tu czynić 
w  spokoju.

U szczytu popularności, czyli w 2008 roku,
„ Włatców móch” regularnie oglądało około 
trzech milionów widzów (z czego dwa w In­
ternecie), a serial uchodził wtedy za under-

Odkąd cały dziecięcy tornister można wyposażyć 
g a d że ta m i z  C zesiem , śmiech z niego to obciach

groundowy. Wówczas -  jak mówi raport 
firmy Content Pro o najczęściej piratowa- 
nych filmach - był on bezprawnie skopiowa­
ny ponad 65 milionów razy (późniejszych 
danych brak). Powstała też kinowa wersja 
przygód Czesia i ferajny. Jednak przydarzyło 
im się coś, co spotkało już wielu innych bo­
haterów - zawłaszczyły ich najpierw roczni­
ki wczesnogimnazjalne, potem uczniowie 
podstawówki. Gdy producenci wszelkiej 
maści gadżetów zdali sobie z tego sprawę, 
zrobili z Czesia to, co uczynił Disney z Han­
nah Montaną i innymi bohaterami dziecię- 
cej popkultury - zalali sklepy papiernicze 
i zabawkarskie kubkami, naklejkami, grami, 
zeszytami, skarpetkami i wszystkim, czego 
niewinna dziecięca dusza zapragnie. W  efek­
cie ich działań wszystkim, którzy lata podsta­
wówki mają już dawno za sobą, nie wypada 
już nawet lekko się uśmiechnąć na dźwięk 
specyficznego cienkiego głosiku Czesia. Ale 
należy go znać, bo inaczej łatwo narazić się 
na krytykę. Swego czasu doświadczy! tego 
na własnej skórze ówczesny wicepremier 
Grzegorz Schetyna. Gdy podczas konferencji 
prasowej w  Ministerstwie Spraw Wewnętrz­
nych i Administracji charakterystycznym 
„Dzień dooobryyy” odezwał się dzwonek 
telefonu jednego z dziennikarzy, Schetyna 
przywitał się z nim grzecznie jak na dżen­
telmena przystało, bo nie wiedział kto zacz. 
Nieświadomie przy okazji podsunął argu- 
mentwszystkim, którzytwierdzą, że politycy 
są oderwani od zwykłych ludzi wiedzących, 
co na Czesiowym cmentarzu piszczy.
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Parodie sceny w bunkrze Hitlera 
z filmu „Upadek"
Czyli kartoteka śmiechów i utrapień

masz wesołka nad Hitlera. Pocieszna 
ciska się po bunkrze aż strach, że 

z g u b i, robiminyjakJohnCleese, ałapka 
mu niczym ryba ciśnięta na brzeg 

fale historii. Wstrząsająca scena z filmu 
;dek”, w której Adolf pojmuje, że Rze- 
iiugo nie pociągnie, doczekała się niezli- 

reinterpretacji. Metoda tuningu jest 
Niemieckie słowa zagłuszam y pol- 

dubbingiem lub doklejamy stosowne 
sy i hop-siup do Internetu. Tematyka do- 

- Hitler potrafi się denerwować, że nie 
dzie iść na „melanż w  rytmie electro”, że 
podwładni nie chcą przedzierać się przez 
• Biedronce, żeby kupić Top Chipsy, że 
z fotoradar straci prawo jazdy, że musi 

obowiązkową maturę z  matematyki. 
J  jak dowcipy z lat 60 . dawały obraz rado-

Piszą, że w Obiekcie ©statnio leciało Justice 
zremiksowane z Klaxonsami, a potem chwilę Digitalism.

S i

Hitler potrafi sią  zd en erw o w ać. Na przykład tym, ż e  w  W arszaw ie nie ma gdzie iść na dobrą im prezę

ści życia pod Gomułką, tak kawały „upadko­
we” mówią co nieco o naszej współczesno­
ści. Każdy z  osobna jednak ze względu na swą 
krótkotrwałość przypomina zagubionego 
we mgle upośledzonego brzdąca. Wersja po­
święcona wadom głośnej gry komputerowej 
„Grand Theft Auto” zestarzała się wraz z nią,

nieustannie zresztą poprawianą, tę z Kaczyń­
skim i Marszem Równości nawet głupio pusz­
czać. Mimo to skatalogowane tworzą kartote­
kę śmiechów i utrapień. Nie jest to Chaplin, 
ale nie ukrywamy: nas to śmieszy. I podziwia­
my ludzi, którym chce się bawić w wymyślanie 
kolejnych napisów.

„Alligator Attack” trwa niecałe dwie minuty. 
Dokum entuje dramatyczny moment, gdy 
pewien Polak z  Illinois, płynąc ze szwagrem 
łódką, napotkał aligatora. Niczym  nieustra­
szony Bruce W illis albo co najmniej Bogu­
sław Linda najpierw zagaił do szwagra kulto­
we już dziś: „Patrz, jakafranca!”, „It’sforfiter” 
(ma. cztery stopy długości), po czym  postano­
wił ujarzmić zwierzę: „No, bierz tę, kurwa, 
kurę, there you go, predator". Nagle idyllę trafia 
szlag -  tracimy obraz, słychać, jak ktoś z  offu 
krzyczy do aligatora: „Uciekaj, kurwa, stąd!”. 
Kiedy okazuje się, że Forhter niekoniecznie 
rozum ie narzecze znad Wisły, Polak płynnie 
przechodzi na łamaną angielszczyznę: „Gie- 
rary hirr”. Koniec - wybaczcie, że zdradzamy 
-jest przynajmniej tak tajemniczyjak zagadki 
z ,A rchiw um  X ”. Ogólnonarodowa dyskusja 
wydaje się więc nieunikniona. W  YouTube 
dwa i pół tysiąca internautów zastanawia się, 
jakie są szanse przeżycia w  starciu z gadem. 
Pojawia się też ważkie pytanie: kim jest pod­
miot liryczny w  tym utworze? Ci, którzy nie 
chcą wchodzić w  nierozstrzygalne spory (j ak 
chociażby Kocur23il), wyznająpo prostu, że 
za setnym razem Forhter śmieszy ich równie 
m ocno j ak za pierwszym.

Rzeczona gadzina dołącza właśnie do grona 
polonijnych ikon, znajdując miejsce gdzieś 
m iędzy fotografią z Wałęsą a nabytym od Ru­
skich rodowym herbem. Co ciekawe, filmik

wrzucono do sieci niemal trzy lata temu, ra 
czasem szał przyszedł dopiero w  20ic  roi 
A ż dziw bierze, że polski inicjator całego 
darzenia tak długo pozostawał w  nieś 
domości -  niektórzy podejrzewają na 
że to sprytny marketing wirusowy pe 
agencji reklamowej. N iczym  amery 
gad wypłynęła ona na powierzchnię me 
ną, gdy stworzyła Forfiter-bis, chrzcząc a 
nym imieniem krokodyla z warszawo 
zoo. W  prowadzonym przez agencję 
pie Forhter.com można kupić nawet bo 

ki z paszczą aligatora i hasłem „Gierar 
Oczywiście pojawiły się przeróbki ki Ito 
go filmiku - tylko w  link do piosenki „Fo: 
Blues” kliknięto dwa i pół miliona razy, ai
oryginałfrapujebadaczy.-Choćzwyk e
internetowe naśladują to, co zrobili wcześ 
artyści, Forhter to ciekawy wyjątek. Po 
je, że produkt powstały we wtórnej kult 
„chłopskiej” może przebić się do głowo 
nurtu kultury „dworskiej”, czyli na przy! 
do telewizji-zauważa Piotr Siuda. _

Skala zjawiska nie pozwala nam p ^ e jj  
czeć filmiku, choć śmieszny on niczym J  
kodyl -  ciężki i zapłakany. Pozostaje na 
ja, że prawdziwy Forhter z Illinois, pi 
franca Internetu, ma świadomość swi 
sławy, wyrywa seksowne gadzinki, a ws 
kie okoliczne zwierzęta same wloką się 
bajoro, b y  dać się pożreć celebrycie.

Pani Basia z „Klatki B"
Czyli odpowiedź na „M jak miłość”

Basia, główna bohaterka liczącego już 
o ponad setkę odcinków paradokumen- 
go serialu internetowego „Klatka B” 
uedawna emitowanego także w  Polsat 
oraz wideoblogu „Baśka”, to tleniona 
ynka w średnim wieku. Ttyska ener- 
‘kby coś jej dosypano, i sprawia wraże- 

bez kłopotu mogłaby okładać po gębie

Pani B asia  najpierw je s t  git 
m ajonez, ale szybko się nudzi

nawet Pudziana (albo chociaż Hardkorowego 
Koksa). Klnie jak szewc, w  niektórych odcin­
kach nawet 10 razy na minutę, choć potrafi się 
pohamować. Gdy w  odcinku „Solidarna 2010” 
jedzie pod krzyż i rozmawia z jego obrońca­
mi, przez cały ponadsiedmiominutowy fil­
mik nie wypowiada ani jednego brzydkie­
go słowa. Kolejne odcinki wideoblogu mogą

razić powtarzalnością (w końcu ile można ob­
cować z brutalną prawdą o świecie), lecz dziel­
na pani z klatki B jawi się jako pełna zalet. Jej 
kolokwialna polszczyzna zaskakuje jed­
nak inwencją. Jest to - rzec b y  można - pean 
na cześć „kurew” i „jebania” sprasowanych 
w  diamenty literatury mówionej. Tylko ukła­
dać słownik współczesny, zwłaszcza że pani 
Basia nie tyle wymyśla najróżniejsze powie­
dzonka, ile je gromadzi. Jest trzeszczącym, 
kipiącym dwunożnym kotłem dla zasłysza­
nych rzeczy, które w  innych okolicznościach 
zgasłyby wraz z zanikiem kolejnego pokole­
nia meneli. Tymczasem żyją. Zbitki w  rodza­
ju „lelum polelum” czy „git majonez” zyskały 
nowe życie, zdobywając wcześniej niedostęp­
ne dla nich lądy -  umysły młodych internau­
tów. W  dodatku ta fest baba rekompensuje 

■ niedobór sprawiedliwości w  świecie - niewie­
lu jest świadomych kultury masowej roda­
ków, którzy nie wiedzą, z jaką bezwzględno­
ścią pani Basia rozprawiała się z naciągaczami 
prowadzącymi loterię SMS-ową (pani Basia 
pojawiła się w  siedzibie firmy i z  właściwą 
sobie gracją zażądała kluczyków do wygra­
nego ponoć właśnie bmw, a gdy to się nie 
udało, znalazła rekompensatę). M y ignoruje­
m y drobnych naciągaczy, ona -  wprost prze­
ciwnie. Będzie domagać się swego, opieprzy 
oszusta jak święty Michał diabła, a na koniec 
zabierze mu komputer.

„Szkło kontaktowe"
Czyli lekkie „Rozmowy 
niedokończone” 
dla wykształciuchów

Program emitowany na żywo codziennie 
po 22 w  TVN24 to dobry przykład wpływu 
satyry politycznej na politykę. I w ażna lek­
cja od padre Rydzyka - proszę państwa, oto 
laickie „Rozmowy niedokończone”: pani za­
dzwoni, pan powie, będzie wesolutko. W ięk­
szość zabawnych zjawisk przyciąga młodych, 
tu doskonale bawią się starsi, a nawet zupeł­
nie dojrzali. Radość w idzów  budzą prowa­
dzący (głównie Tomasz Sianecki i Grzegorz 
Miecugow), jak również satyrycy, tacy jak To­
m asz Jachimek czy Krzysztof Daukszewicz, 
którym program zafundował drugie życie 
medialne. Z  kolei wypowiedzi dzwoniących 
do studia osób żyją własnym życiem. Do kla­
syki gatunku zaliczana jest czterominuto- 
wa tyrada o polityce dawniej i dziś wiernego 
widza, pana Edwarda ze Szczecina. Po kilku 
jego telefonach w  programie pojawił się szla-

T o m a sz  J ach im ek  (z lewej) to  jeden z sa tyrykó w  
w ylan sow an ych  w  program ie M iecugow a i spółki

ban na niego. Jednak pan Edward okazał się 
sprytniejszy- zaczął się kamuflować jako pan 
Andrzej z  Wrocławia, ale nie tylko. Oprócz 
czasem i miliona widzów „ Szkło kontaktowe” 
szczególnie upodobał sobie Jarosław Kaczyń­
ski, któremu nigdy nie jest do śmiechu. Ka­
czyński najostrzej o „Szkle...” wypowiedział 
się z mównicy Sejmu w  dyskusji o zabójstwie 
w  łódzkim biurze posła PiS: „Jeśli nie zlikwi­
dujemy »szkieł kontaktowych::, nie ma mowy, 
żeb y Polska mogła wyglądać norm alnie”. 
W  kuluarach zawyrokował, że nie m oże być 
tak, że w  „Szkle...” obraża się PiS w  sposób 
„wulgarny i obrzydliwy”. A  na uwagę dzienni­
karza, że to widzowie dzwonią do programu, 
Jarosław Kaczyński odpowiedział: „Dlatego 
tych widzów należy eliminować”.

Forfiter
Czyli na pierwszy rzut 
oka amatorska parodia 
kina akcji

[
/

Film ow y krokodyla z w arsza w sk ieg o  zoogad  m a s w o je  firm o w e g a d że ty , promuje te ż
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ktadanow ski, tw ó rca  Joe M onstera
250 tysięcy internautów  dziennieCzesuaf, skecz 

Jestem Polakiem"
Czyli Polska w pigułce

Czyli śmiech nie wiadomo z czego
M um io podkreśla, ż e  nie je st  
kabaretem . A  śm ieszy  jak mało co

Mumio - twór artystyczny (broń Boże nie ka­
baret!) pochodzenia śląskiego to jedno wiel­
kie dziwadło, a zarazem najlepszy dowód, że 
Polacy kochają dziwności. W  postkabareto- 
wych przedstawieniach teatralnych atakowa­
ło surrealistycznym i pum onsensowym  żar­
tem, by za chwilę odmienić polską reklamę. 
Spoty Mumio kręconedla Plusabyłyzawikła- 
ne niczym  umowa abonencka i wywoływały 
wstrząsy jak zawyżone rachunki. W zorem  
przyziem nych trudności przyćm iły inne 
dziedziny działalności grupy - występy sce­
niczne oraz autorski film „Hi Way”, o którym 
m ożna powiedzieć właśnie tyle dobrego, że 
został przyćmiony. Tkk jak najwięksi Mumio 
odcisnęło swoje piętno w  języku. „Kopytko”, 
słówko rzucone spontanicznie podczas krę­
cenia spotu, było jak objawienie dla um ęczo­
nego telewizyjną rutyną społeczeństwa.
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Ale to nie jedyne słowo z kampanii Plusa, 
które na dobre wryło się w  narodową świa­
domość. M um iowy „czasowstrzymywacz” 
zwyciężył w  2006 roku w  plebiscycie Onetu 
na słowo roku, wyprzedzając nawet „wy- 
kształciucha”. W  epoce przedmumiowej 
reklamy telewizyjne dzieliły się na nudne 
i śmieszne, ale nawet te śmieszne nudziłyjuż 
po drugim obejrzeniu. Mumio wyszło poza 
wabiącą, użytkową wartość spotu reklamo­
wego, zachęcając do samodzielnego odkry­
wania znaczeń.

Nieustanna obecność grupy niemal wszę­
dzie podkreśla złowrogą cechę polskich ar­
tystów, nie tylko zresztą komediowych -  raz 
ci się uda, będziesz grał po grób. Mumio 
od ponad czterech lat nie znika z  telewizyj­
nych spotów, ma ich na koncie już grubo 
ponad setkę.

Joe Monster
Czyli pomysłowość 
internautów nie zna granic

Chyba nie ma dnia, by telewizj a nie pok 
kabaretowej gali. M ożna wręcz odnitść^B iy nie prowadzenie tej strony, do głowy
żenie, że Polska kabaretem stoi. A  teraz zy mi  r ' —  1 1 1 '
nie: wymień trzy skecze, które napra d i

nie przyszło, na jakie pomysły ludzie 
ią wpaść -  mówi Mariusz Składanow- 
iłożyciel i szef Joe Monstera. Serwis 
czny,odwiedzany przez ćwierć milio- 
3b dziennie, istnieje w  Internecie już 
’ dekadę.

lauci wysyłający do serwisu płody

ubawiły. Trudne? No właśnie.
Z  telewizyjnej powodzi wyłowiliśmy 

poznańskiego kabaretu Czesuaf, bc ’ 
je się kwintesencją wszystkich dowci
na temat Polski, Polaków i polskości. Cze l__
doszedł do wniosku, że najlepiej porcchfBj kreatywności i/lub spostrzegawczo- 
z siebie, uznając polskość za chorobęjH kaowcy śmieszności, dzięki którym 
chiczną. W  rzeczonym  skeczu przeraz*! praca biurowa okazuje się znośna, 
pacjent żali się doktorowi, że „lubi sięnsspfłtworzyli oni fotoszoping (czyli sztu- 
nieustannie narzeka na swój kraj, a jedzaŁawnego fotomontażu) w jego polskim 
śpiewa pieśni patriotyczne”. Dalej prazereje heroicznym, inicjowali szaleństwa 
wany jest katalog naszych wad najpięhożinem z Bażin, Demotywatory i kawały 
szych. Lubuj ący się w  babraniu w  przcszthicku Nomsie.
pacjent nie rozstaje się z woreczkiem z I S  anowski podkreśla, że „bojownicy”, 
mia spód Lwowa i W ilna oraz kilkoma kaflj walczą z powagą, są znacznie bar- 
niami na szaniec. Jako patriota zna wszywj areatywm niż profesjonalni copywri- 
dwie zwrotki „hymnu czy coś tam”. N a n iJ  - Nie mają właściwie żadnych ogra- 
choruje, ale na pytanie, jak się czuje utzd bo stałą cechą Internetu i śmiechu 
la jedynie słusznej odpowiedzi: „Frtaiwa jest lekkie przegięcie. Prowokacja jest 
Jest przypadkiem o tyle beznadziejnyiijtj etowi niezbędna do życia - twierdzi 
nieuleczalnym, i tym groźniejszym, żjH-nowski.I mimo że z podobnymi prze­
raźliwym. Czesuaf, choć nie tak z i B  ni ma do czynienia na co dzień, wciąż 
jak Mumio i gorzej grany niż Hrabi s *  )że się nadziwić, jak ktoś m ógł wpaść 
w  sobie główne tendencje polskiego kaljB nysł nietypowej, a zarazem skutecz- 
tu -  rżym y bowiem  z moherów, księży, J  hrony prywatności podczas transak- 
siarzy i układów w  rodzinie. Wyżyn aflOfl Uegro. Wyszperane przez użytkow- 
zatem na naszym  powszednim  otoczj® >e Monstera zdjęcie pani sprzedającej 
oczywiście wyobrażonym - prawdzinty^fl dóra chcąc zostać nierozDoznana. za-oczywiście wyobrażonym - prawdzhty 3  óra chcąc zostać nierozpoznana, za-
do psychiatry nie pójdzie nawet na W  na głowę białą foliową reklamówkę, 
a dresiarz jest przy dzisiejszym  stud® ^1 nawet na wystawie w  warszawskim
prawdziwym dżentelmenem.

wystawie w  warszawskim 
Sztuki Współczesnej.

,Za ch w ilę  d alszy  ciąg p rogram u " po kilkunastu latach nie traci św ieżości dowcipu

Telewizyjne programy 
rozrywkowe z lat 90.
Czyli w stronę Monty Pythona

-  Rybę przed przyrządzeniem trzeba najpierw 
za... - redaktor zagaduje pana Wacława. Pan 
Wacław marszczy czoło, po czym bez cienia 
wątpliwości podsuwa: „Zamęczyć”. „Kuchnia 
pełna niespodzianek” będąca częścią emito­
wanego w  latach 1989-1994 show „Za chwilę 
dalszy ciąg programu” to istny teatr okrucień­
stwa. Rzecz niemożliwa - program z lat 90., 
dawno już zgasły, wydawać by się mogło ra­
mota, niespodziewanie odżył. Podobnie jak 
inne dzieła (takie jak „MdM” czy „KOC - Ko­
m iczny Odcinek Cykliczny”) mistrzów gatun­
ku: Wojciecha Manna, Krzysztofa Materny, 
Grzegorza Wasowskiego i Sławomira Szczę­
śniaka. Surrealistyczne sytuacje i nie mniej 
surrealistyczne teksty -  dość wspomnieć cho­
ciażby cykle „Poczet królów polskich”, „Tętno 
pulsu”, „Profesor doktor Jerzy Klemens Wer­
ner radzi” czy „Gabinet lekarski” -  oglądają 
teraz miliony internautów. Nie tylko ci, któ­
rzy pamiętają tamte złote czasy telewizyjnej

rozrywki, ale i tacy, którzy w  czasie premie­
rowych emisji owych programów załapywali 
się co najwyżej na dobranockę. -  Oczywiście 
część osób ogląda nas z powodów estetycz­
nych, bo wtedy ładni byliśmy -  nie ma wątpli­
wości Wojciech Mann. - Ale i kolejne pokole­
nie coś fajnego dla siebie znajduje. Nawet jeśli 
nie śmieszą ich niezrozumiałe dziś aluzje, 
łapią ponadczasowy pumonsensowy dowcip 
czy absurdalne sytuacje, które przydarzają 
się na przykład dziwnej rodzinie bez choćby 
jednej kobiety. Chyba kilka razy rzeczywiście 
udało nam się zrobić coś śmiesznego. Choć 
gdy czasem oglądam stare nagrania, mam 
zastrzeżenia do dłużyzn czy nietrafionych 
puent-opowiada.

Szkoda, że tak niewielu Ziemian włada pol­
szczyzną, bo twórczość Wielkiej Czwórki by­
łaby naszym wkładem w  światowe dziedzic­
two humoru, przynajmniej na miarę Monty 
Pythona. Śmieszne? Śmiech to zdrowie! •
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

za wzięcie zakładnika i morderstwo ze szcze- gitymuje to tego, to tamtego, zerknie w  bazę
gólnym okrucieństwem (Mariusz W., „Bro- danych. I czasem trafia,
nek”, inny chłop na schw ał-185 centymetrów - Jeżeli przepisy dopinane teraz w  KGP
wzrostu, muskulatura -  zaszył się za granicą, wejdą w  życie, to przypadkowe ujęcie kogoś
gdzie wbijał się w  sukienki udając kobietę, na przykład migającego się odkarynie będzie
w  sumie wykorzystywał tożsamość 40 osób). proste - zdradzają nam policjanci. - Skoro po-

32-letni Andrzej P. z  gminy Chorkówka szukiwani mają być tylko ci, za którymi wysta­
na Podkarpaciu wygrzebał sobie norę pod wiono listy gończe, to ci z  nakazami nie trafią
kuchnią - tam zamontował wygodną sofę. nawet do bazy poszukiwanych.
Do kryjówki wchodził przez dziurę zamasko- A  to rocznie -  przypomnijmy -  69 tysięcy 
waną luźnymi płytkami z terakoty. Nie chcąc osób.

odsiadywać wyroku w  więzieniu (trzy lata -Jak to nie znajdą się w  bazie?-dziw i się ge­
nerał Rapacki. - Policja jest instytucją, która 
absolutnie MUSI szukać. Nie wyobrażam 
sobie, by mogła nagle nie wprowadzać jakiejś 
grupy poszukiwanych do swojej bazy.

-  Może są przeciążeni pracą? - próbuje zga­
dywać profesor Brunon Hołyst.

-  To oburzające, że w  ogóle próbują wyjść 
z taką inicjatywą - ocenia kolejny autorytet, 
profesor Piotr Kruszyński, specjalista prawa 
karnego. - lis ty  gończe wystawiane są rzadko, 
w  przypadku groźnych przestępców, a zatrzy­
manie i przymusowe doprowadzenie to prak­
tyka stosowana znacznie częściej. Jeśli więc 
proponują zmiany, to znaczy, że po prostu nie 
chce im się pracować.

Profesor Kruszyński jest jednym z eksper­
tów sejmowych i gdyby miał takie rozwiązanie 
opiniować, to napisałby po prostu, żeby prze­
stali się wygłupiać. -  Są od tego, żeby wykony­
wać polecenia sądu, prokuratora, a nie się de­
kować -wyjaśnia.

- Th nie chodzi o miganie się -  broni policji 
jej rzecznik, inspektor Mariusz Sokołowski.
-  Chodzi o to, żeby praca była skuteczna, opar­
ta na mocnych podstawach prawnych i dająca 
lepsze możliwości ścigania, stosowania pracy 
operacyjnej -  wylicza. I konsultuje z Biurem 
Kryminalnym KGP, ile może zdradzić z nie­
jawnego projektu. W  końcu zdradza: -  Zale­
ży  nam na tym, żeby policjanci mogli działać 
zgodnie z prawem. A  w  świetle kodeksu po­
stępowania karnego nakaz nie jest podstawą 
poszukiwań. Mając taki nakaz, nie możemy 
nawet sprawdzić, czy ktoś ukrywa się w  szafie. 
Nie wolno nam jej otworzyć - tłumaczy.

Otworzyć szafę może tylko list gończy. Po­
zwala też na opublikowanie wizerunku 
i wszczęcie poszukiwań także poza granica­
mi kraju -  wystawienie Europejskiego Nakazu 
Aresztowania.

KGP stawia więc sprawę tak: albo nakaz za­
mieni się w  list gończy i wtedy będzie się czło­
wieka szukać (wszędzie, również w  szafie), 
albo nakaz zostanie nakazem, ale nie trafi 
do bazy i nikt (poza dzielnicowym) nie ->

Ciuciubabka
z tajnym pomysłem
Policja przygotowała 
tak tajny plan ścigania 
ukrywających się 
przestępców, że nie wie 
o nim nawet kierownictwo 
MSWiA. I może faktycznie 
nie ma się czym chwalić, 
bo ujawnione 
„Przekrojowi” fragmenty 
planu zszokowały 
ekspertów

T E K S T  M A Ł G O R Z A T A  Ś W I Ę C H O W I C Z  
I L U S T R A C J E  M A T E U S Z  K O Ł E K

byszko B., znany policji lepiej jako 
„Stary M akowiec”, zapuścił wąsy 
i brodę, zaczął się ubierać elegancko 

(czyli jak nigdy wcześniej), b y  zmylić poszu­
kujących go funkcjonariuszy. Wpadł po trzech 
latach ukrywania się - spece od poszukiwań 
wytropili go w  Toruniu i zatrzymali w  sklepie 
z damską bielizną. Marcin B. -  „Młody Mako­
wiec”, syn „Starego" - ukrył się we własnym 
domu. I to tak, że do znalezienia go potrzeba 
było specjalnej grupy operacyjnej: 60  policjan­
tów i komandosów, wyszkolone psy, kamera 
termowizyjna, georadar, laserowe urządze­
nia pomiarowe i laparoskopy umożliwiające 
endoskopię zakamarków pokoi. Dom wyglą­
dał, jakby przeszło przez niego tornado. Ale 
udało się. Po 35 godzinach przeczesywania 
i prześwietlania „Miody Makowiec” został wy-

W ubiegłym roku policji udało się znaleźć 
■  rie 110 tysięcy poszukiwanych, ale w  syl- 
vesra do znalezienia wciąż jeszcze było 
jon id 82 tysiące. Z tego 48,5 tysiąca to ludzie 
lo 1 atychmiastowego zatrzymania - poszu- 
dwl ni na podstawie listów i nakazów. Resz- 
a tq przypadki ustalenia miejsca pobytu: po- 
lejn ani o drobne oszustwa, naciągacze albo 
H  i kierowcy chcący umknąć kary. Poszu- 

przez policję bywają też świadkowie 
rępstwi wypadków oraz osoby, które za- 
z alimentami albo nie chcą spłacać za­

dętych pożyczek.
którzy po kilkanaście lat figurują na li­

cie loszubwanych, a policja ani na krok się 
lo 1  ch nie zbliża. Czasami nie ma nawet po- 

lego punktu zaczepienia, j edynie kiepski 
iis albo z roku na rok starszą fotografię.

ciągnięty ze specjalnej dziupli na poddaszu 
- leżał za szafą, między więźbą dachową, okry­
ty folią termoizolacyjną, która uniemożliwiała 
wykrycie go urządzeniami termowizyjnymi.

Tak detaliczne poszukiwania nie są normą. 
Bo też i przed policją ukrywają się nie tylko 
gangsterzy ścigani listami gończymi. 10 razy 
popularniejsze od listów są nakazy zatrzyma­
nia -  w  ubiegłym  roku wydano ich 69 tysięcy, 
a listów niespełna 6 tysięcy.

Co to za różnica? Wkrótce m oże być istot­
na dla ukrywających się przestępców. Teraz 
i jedni (ci ścigani listem), i drudzy (szukani 
na podstawie nakazu) trafiają do jednej kom­
puterowej bazy, którąm ożnapodejrzeć nawet 
z radiowozu.

Jednak w  Biurze Kryminalnym Komen­
dy Głównej Policji powstają przepisy, które

za półeczką

I  zykład o Marianie O., któryna początku 
1  wieku w Lipie koło Stalowej W oli żyw- 

jpalił swoją siostrę i obecnie jest nume- 
H  czy na polskiej topliście poszukiwanych, 
H  iadomo nawet, jaki ma kolor oczu. Trat 

że na zdjęciu z policyjnych zbiorów 
ma je zamknięte. Od ponad dziewię- 

J t się wymyka, mimo że nie jest mlodzie- 
Jeśli policjanci się nie przyłożą 

znajdą go w  tym dziesięcioleciu, będą 
go szukać chyba już tylko na cmenta- 

Marian O. w  sierpniu tego roku skoń- 
łat!

ust finansowy ze Skierniewic uciekał 
przez 16 lat. W  sumie wydano za nim 

-  Mieliśmy inf orma- 
może być w  Holandii, Belgii -  opowia-

Artur Bi-
H  ;r ze skierniewickiej policji. W  końcu 

mają zmienić zasady poszukiwań, lei® lią ubiegłego roku do policjantów do- 
będą tylko ci, za którymi zostanie wyc m m  nformacja, że stary dom na peryferiach, 
gończy. Szczegóły? Przez wiele dni e z f l  órego wprowadziła się żona poszubwa-
tecznie próbowaliśmy coś wyciągnąć z ł| 
I długo słyszeliśmy tylko jedno -  pro:ekf
niejawny.

- Jak to niejawny? dziwi się profe or®
non Hołyst, kryminolog. -  Na świecie taląj dej wielkości, żeby zmieścił się skulony

iek, tam schowek na tyle duży, by we-rzeczy się nie ukrywa! Utajnia się tylko c® 
ności operacyjne! ł°|io

W  tym przypadku rzecz utajniono do® 1 kiwanego znaleziono w  czwartej skryt- 
stopnia, że nawet generał Adam Rap ick® ia półeczką z kosmetykami - wspomina
ceminister M SW iA (i współtwórca 
funkcjonującego systemu poszukiwań 
został w  pomysł wtajemniczony. O pk 
KGP dowiedział się od nas. Nie krył zdaj 
nia: -  Są planowane zmiany? Dlaczego ni® 
się tego przy podniesionej kurtynie?

w czasie n  wojny światowej był świetną 
la ubywających się przed gestapo. Po-

H  reszła tam z nakazem przeszukania i za-
odkrywać: tu zamaskowana dziura aku-

' niego metalowe łóżko z  materacem.

Bisingier.
zerwcu tego roku w  Szczecinku w  jed- 
z mieszkań funkcjonariusze znaleźh 

dwumetrowego zabójcę wciśniętego 
ę o wymiarach 60 na 70 centymetrów, 
go, bo dekadę temu został skazany

i cztery miesiące), przesiedział w  norze dwa 
lata, aż w  końcu policjanci go znaleźh.

-  Ci mniej rozgarnięci przestępcy chowają 
się w  skrzyniach tapczanów - mówi „Przekro­
jowi” policjant, który bierze udział w  zatrzy­
maniach. Ale na przykład 31-letni Michał K. 
z warszawskich Bielan (pseudonim „Flama­
ster”) wskoczył pod kołdrę do łóżka swojej 
babci. Inny przestępca (także w  stolicy) za­
winął się w  dywan i kazał rodzinie odstawić 
w  kąt na balkonie. Kolejny opryszek wcisnął 
się w  komin.

Odkrywanie tajnego

Część poszubw anych wpada przypadbem . 
Oczywiste są przykłady kontroli drogowych, 
rzadsze inne przypadki znalezienia się w  nie­
właściwym miejscu o niewłaściwym czasie. 
27 października w  Świebodzicach wybuchł 
pożar. Sierżant z  pobliskiego komisariatu ru­
szył z pomocą -  mało, że z płonącego budyn­
ku wyciągnął nieprzytomnego mężczyznę, 
to jeszcze wyłuskał z tłumu gapiów poszu­
kiwanego przestępcę. W  Krakowie rocznie 
40-50 osób wpada d zięb  czujności ochrony 
sądu okręgowego. - Przychodzą na rozprawy, 
żeby pobbicować kolegom - mówi „Przekro­
jowi” sędzia Rafał Lisak. Policja sądowa wyle-
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będziesięnim przejm ował.-Dzielnicowy 
raz na jakiś czas zastuka do drzwi, sprawdzi, 
czy mu ktoś otworzy. I na tym moc nakazu się 
wyczerpie - przyznaje inspektor Sokołowski.

Problem w  tym, że teraz więcej odnajduje 
się tych osób, które poszukiwane są na pod­
stawie nakazu niż na podstawie listu. W  ubie­
głym roku udało się ująć 8870 osób ściganych 
listem gończym, a tych z nakazem wpadło 
ponad 56 tysięcy.

Nakaz więc działa nawet bez zaglądania 
do szafy, głównie dlatego, że trafia do policyj­
nej bazy. Poza tym wydaje się go szybciej niż 
list gończy -  teraz czasem mij a rok od momen­
tu, gdy przestępca zacznie się ukrywać.

-  List to szczególna formuła, najwyższy ro­
dzaj przymusu poszukiwania -  mówi generał 
Paweł Nasiłowski. Był szefem służby więzien­
nej, jest pełnomocnikiem ministra sprawie­
dliwości do spraw wdrażania dozoru elektro­
nicznego. Najnowszy pomysł pohcji wprawia 
go w  osłupienie. Pod koniec ubiegłego roku 
30 tysięcy ludzi, którzy mają wyrok i powinni 
stawić się w  więzieniu, nie przyszło pod jego 
bramę, więc (standardowo) wydano nakaz ich 

■ doprowadzenia. -  Nie wyobrażam sobie, żeby 
za każdym wydawać Ust gończy -  mówi gene­
rał. -  To często ludzie z drobnymi, na przy­
kład pobocznym i wyrokami. Nie ukrywają się 
długo, zwykle wpadają przy byle okazji. Ale 
znajdowani są właśnie dlatego, że informacja 
o nakazie trafiła do bazy.

Łapanie znienacka
- Naprawdę nic nie stoi na przeszkodzie, żeby 
zamiast nakazów wydawać listy - przekonu­
je inspektor Sokołowski. A  jednak chyba coś 
stoi, skoro od lat w  Polsce jest więcej nakazów 
niż bstów. Co będzie, jeśh tego przyzwycza­
jenia się nie zmieni? -  Mogą nam się zacząć 
mnożyć przypadki jak ten z Machcina w  Wiel- 
kopolsee -  przypomina pobcjant z  komisaria­
tu na Pomorzu Zachodnim.

W  2009 roku Jan Sz. nie trafił do więzienia, 
mimo że został skazany na trzy lata za wie­
lokrotne zgwałcenie żony. Sąd w  Kościanie 
uznał, że nie jest zbyt groźny. Po tygodniu 
inny sąd -  poznański - ustalił, że Jana Sz. trze­
ba jednak zamknąć natychmiast. Ktoś - przez 
nieuwagę -  nie wrzucił informacji o nakazie 
do pohcyjnej bazy. Jan Sz. był raz przypadko­
wo wylegitymowany w  Poznaniu, ale ponie­
waż w  bazie nie figurował, po wylegitymo­
waniu mógł robić, co chciał. A  chciał zemsty: 
pojechał do Machcina w  powiecie kościań­
skim i zabił świadków, którzy zeznawaU prze­
ciw niemu w  s ądzie -  szwagierkę i j ej partnera.
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-  W tedy niezarejestrowanie nakazu w  bazie 
było strasznym błędem -  przyznają poficjan- 
ci. - Jeśh zmiany opracowywane przez krymi­
nalnych z KGP wej dą w  życie, to już nie będzie 
błąd, lecz norma.

Samego wydania bstu gończego nie można 
też traktować jak dotknięcia czarodziejską 
różdżką. Poszukiwany sam się od tego nie 
znajdzie. -  Za M ariuszem W. „Bronkiem” 
wydano cztery Usty gończe, trzy Europejskie 
Nakazy Aresztowania, był też poszukiwany 
czerwoną notą Interpolu -  relacjonuje Błażej

Bąkiewicz z gdańskiej KWP. A  i tak „Bronek” 
wpadł dopiero w  ubiegłym roku w  Barcelo­
nie, po 14 latach ukrywania się. 18 lat trwało 
poszukiwanie Zbigniewa M. podejrzewane­
go o zabicie kaliskiego lekarza. -  Po morder­
stwie wyrobił sobie dokumenty na inne na­
zwisko, wstąpił do Legii Cudzoziemskiej, 
dostał francuskie obywatelstwo -  opowiada 
oficer jednej z grup poszukiwań celowych 
(czyh „celówek”). Sąwstołecznej pohcjiikaż- 
dej komendzie wojewódzkiej -  w  sumie 17 ze­
społów, w  każdym od trzech do siedmiu poli­
cjantów specjalnie wyszkolonych do ścigania 
tych, za którymi wydano bst. Najlepszy zespół 
łapie rocznie od 40 do 50 osób. Najsłabsze uj- 
m ująnajwyżej kilku poszukiwanych.

Poznańska celówka od łat wypada celująco. 
To ona zawzięła się na Zbigniewa M. Grupa 
(tajna, więc ich nie przedstawiam) siedzi w  jed­
nym pokoju, w  drzwiach drążek (wszyscy 
dbają o kondycję, biegają -  niektórzy mara­
tony), ciasno (biurka, komputery), na ścianie 
zdjęcia poszukiwanych i ubiegłoroczny ka­
lendarz pokreślony żółtym flamastrem oraz 
zapiskami. Każdy wpis to jeden odnaleziony 
i skuty gangster. W  styczniu pięć skuć, w  lutym 
siedem, w  marcu sześć... Poznańscy spece 
od poszukiwań łapią średnio jednego ściga­
nego na tydzień. To mistrzostwo kraju w  sku­

teczności. A  ten przypadek z ujęciem M. 
wręcz z kategorii niemożkwych. Mieli 
jedno zdjęcie sprzed 18 lat, nie mieli aniD] 
ani odcisków palców... Tymczasem on 
we Francji nowe życie: nazwisko, dom, i 
dzieci i emeryturę z  Legii. Poczuł się tak 
nie, że na chwilę wpadł do Polski. No to oni 
przypilnowali (tajemnica -  jak), żeby z 1 
wyjechał.

Trzymają rękę na pulsie: przeglądają 
i nakazy. Potrafią wyciągnąć z trami 
(„Skąd, do diabła, wiedziehście, że akr 
będę jechał?”), wyciągnąć od dentysiy 
phwie odczekawszy, aż lekarz zaploml 
co trzeba), z solarium (tam nie zdążył ii 
wiek opalić).

- Czasami czują ulgę, że już po wszy: 
nie trzeba będzie się dłużej ukryw ,t 
od tego zdrowi nie są -  mówi jeden z 
ej ant ów poznańskiej grupy. Choruje głi 
głowa. -  Jak na nich popatrzeć, widać < c 
strasznie nerwowi. Podejrzliwi. Ci ii 
mają wysokie. Byle stuknięcie, pisk 
podrywają się do ucieczki. Lubią mieć 
ręką telefony.

Upychają je wszędzie. 41-letni Karo M 
trzymany w  tym roku w  Krakowie nial 
17. Jeden z tych, których zatrzymyw i i : H  
cjanci z  Poznania, akurat przez telefon rorj
wiał, a cztery inne miał pod ręką, na ko tan l3j |  1A W 1A M A R C I N  S E N D E C K I  

po dwa w  każdej kieszeni, kilka w  podi 
nej torbie, w  schowku samochodu. Rafal|
„Chińczyk”, złapany tuż przed sylwesl 
miał w  telefonie aż 300 kontaktów. ®  a. sprawa. Na okrągło. Ja też kiedyś my-

Poznaniacy zatrzymali go w  jego audiłem, że - tak jak pan - przyjdę sobie, po- 
Akcję obmyślili co do minuty, gdyjechalŁę, kawę, herbatę wypiję. A  przed chwi- 
reczką na zakupy. Zrobili sztuczny kiły em w telewizji, teraz mam wywiad 
w  centrum miasta. Podeszh, zastukali w oM  m, a za chwilę kolejne trzy. Poza tym cią- 
kurczę, „Chińczyk” każdego by się spoM dzę do jednego czy drugiego klubu lub 
wał w  tym momencie, tylko nie glin. - Sam sobie nie wyobrażałem, że tak
czyć jego m inę-m ów ią-bezcenne. iąda. Ale oczywiście - tak się dzieje dla-

0,: e chcę dać z siebie wszystko.
Szukanie rozwiązania o poza piłką? Kino? K siążki? R yby pan ło w i?

-  Zaintrygowało mnie, wktórą stronę :irM| - byłem niedawno w  kinie, 
teraz KGP. Chce zwiększyć skuteczi of “ V n?
szukiwań czy wręcz przeciwnie? -zasiad® ) było? No, już nie pamiętam. Nawet 
się generał Paweł Nasiłowski. ajpierw wciągnęło, ale potem zacząłem

-Trzeba będzie przyjrzeć się temu p o n M : o piłce... Miałem pójść na to jeszcze 
wi z  bbska - zapowiada Adam Rapacki, jakoś tak zeszło, no i nic. 
rał i wiceminister. f11 ' t2Vta poza fa ch o w ą  literaturą?

A  w  KGP raz tłumaczą, że zmiany z isafl )0 jak będę czytał coś innego, to stracę 
szukiwania zaczną obowiązywać lada ®  którym bym mógł się czegoś o piłce na-

T rener Sm uda
podczas
m eczu Pol-
ska-Finlandia
(Kielce,
maj 2010)
zakoń czonego
bezbram -
kowym
rem isem

irt w palcach
I I  rok będzie kluczowy dla zbudowania formy 
Jskiej kadry na Euro. A my, zawczasu, badamy 

rnę trenera selekcjonera F r a n c i s z k a  s m u d y

jest

fis?

pewnie tak a  robota, ż e  się  pracuje cały

Takżze me ma wyjścia.ment i były konsultowane przynajmniej]® 
lata, a innym razem - że to wstępny projtf** skończył. Jaki był p ański n ajw ięk szy  

-  Będzie jeszcze konsultowany -  zapd*# największa porażka w  tym  roku? 

inspektor Mariusz Sokołowski. ™
W SPÓ ŁPRACA DONAT S

sukcesu, ani porażki nie było. Rok 
trudny. M usieliśmy zrobić w  re­

prezentacji dobrą selekcję. Postawić albo 
na młodzież, albo na doświadczenie. Posta­
wiłem na m łodzież i dalej w  tym kierunku 
pójdziemy.
A  jeśli sp o tk a m y się  za  rok i o k aże  się, ż e  2011 

zn ó w  b ył bardzo trudny i w c a le  nie lep szy?

-  I już zaczynamy rozmawiać kontrowersyj­
nie. Spotkamy się za rok i zobaczy pan, że 
w  lepszych nastrój ach niż teraz .2011 musi być 
lepszy. Bo jak ten był gorszy, to nie może być 
następny gorszy, tylko lepszy.
Czyli m usi być lepszy?

-Pan mówi „musi”. Musi to na Rusi, awPolsce 
-jak  kto chce.
R ozum iem . Jaka je s t  n ajw ażniejsza cnota 

d ob rego  tren era?

- Pracowitość. I odporność. Jak to się ma, jak 
trener umie znieść napięcie i krytykę, to wtedy 
się długo, długo żyje.
P rzeciw nik  z  b oiska byw a m niej groźny dla 

tren era  niż krytyka m ed ió w ?

- Taktobywa. Krytyka jest OK, ale prawdziwa, 
merytoryczna. Czasem dziennikarze pomaga­
ją, ale najbardziej lubią dowalać.
Kiedy sam  pan jeszcze  grał w  piłkę, to  lubił pan 

d ysku to w a ć ze  sw oim i tren eram i?

-  Dużo anahzowałem, czy trening jest dobry, 
czy zły. A  jak się zdarzyła okazja, żeby pody­
skutować, miałem sprawy przemyślane. Nie­
którzy trenerzy mówili mi: O! i y  już za dużo 
wiesz na temat trenerki. Czasem radzili też, 
żebym skończył z  grą i zajął się trenowaniem. 
Trenerscy m istrzow ie?

-  Zawsze starałem się sam coś stworzyć, a nie 
małpować. Ale dużo się nauczyłem na przy­
kład od trenera Andrzeja Strejłaua - to jest 
przezorganizowany facet z perfekcyjnym 
warsztatem trenerskim, z  wiedzą. Brałem 
przykład z niego.
Chyba dużo z a le ży  w  tym  za w o d zie  od szczęścia?

-  Szczęście, szczęście. Tzebam ieć wiedzęi wy­
czucie. Jeszcze żaden mój zespół nie miał tak, 
żeby nie wytrzymał na boisku 90 minut i do­
grywki. Raz w  grudniu graliśmy z Widzewem 
w  Lidze Mistrzów z Atletico Madryt. Zaraz 
po meczu figowym i całonocnej eskapadzie by­
liśmy lepiej przygotowani niż oni prawie na po­
czątku figi. Ich skurcze łapały, a nas nie. Czyli 
wniosek, że dobrze korzystałem z tego wyczu­
cia. Niemcy mówią, że to jest FingerspitzengefiiM. 
T en er musi wyczuć, czego potrzeba druży­
nie - czy treningu, czy fizycznego przygotowa­
nia. Jak się nie ma takiego wyczucia w  palcach, 
to się ma żabę, a nie trenerski fart.
S ą  trenerzy, k tórzy  m otyw u ją  zaw od n ików , 

pu szczając im b o jo w e film y lub m uzykę. W ierzy 

pan w  o g ó le  w  ta k ie  rzeczy?

-  W  takie cuda nie wierzę. A  motywacje są 
różne. Motywacja przedmeczowa jest inna, 
motywacja w  czasie przerwy jest inna. Moty­
wacja pomeczowa też, żeby zespół, który leży 
na deskach, podnieść jak najwcześniej. Tak że 
są trzy motywacje: przed, wprzerwieipo. 
W yobraźm y sobie, ż e  panu się tren o w an ie  re­

prezentacji znudziło  i PZPN  za  w ie lk ie  pieniądze 

zatrudnia na przykład Jose M ourinho. Czy w te d y  

jak iś  cud by się m ógł s ta ć  z  n aszą  drużyną?

-  Wszystko możliwe, ale żaden trener nicze­
go nie zagwarantuje. A  jakby Mourinho wziął 
Odrę Wodzisław albo Piasta Gliwice, to dopie­
ro by pokazał, co jest naprawdę wart. M y pra­
cujemy w  zupełnie innych warunkach niż 
w  Barcelonie czy Realu. Tam tylko palić fajkę 
iukładać, i żeby atmosfera byładobra. Bo to są 
samograjki. Anasi trenerzy bez bazy treningo­
wej muszą z igły robić widły. To jest ta różnica.
A  jak  to  je st, ż e  u n as reprezentanci piją, a gdzie  

indziej nie piją? B o ubiegłoroczn e kłopoty

z  kadrą ta k ż e  i na tym  polegały.

-  To się jakaś tradycja zrobiła, że jak się 
na kadrę przyjedzie, to musi być zabawa. Ale 
teraz koniec. A lbo moja głowa poleci, albo 
dany zawodnik nie będzie miał już przyjem­
ności przyjeżdżać na kadrę. •

1 1  S T Y C Z N I A  2 0 1 1  P R Z E K R Ó J  1 9



P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

M inister in frastru k tu ry
lubi ozdabiać gab inet 
kolejnymi m otywującym i 
hastami. To na zdjęciu je st 
szczególn ie  trafione

spotkań zagadnęłam go o uroczystość rodzin­
ną, w  której brał udział. W  jego oczach do­
strzegłam autentyczną panikę i pytanie: „Skąd 
ona wie, gdzie byłem i co robiłem?” -  wspomi­
na Pitera. Sprawa była zupełnie niewinna. 
-  Po prostu byłam turystycznie w  tej samej 
miejscowości i usłyszałam, że u rodziny bawi 
znany poseł - opowiada Julia Pitera.

Drogi do drogi

Minister ma niezaprzeczalny atut -  budu­
je drogi. To potężny oręż w  lokalnej polityce, 
a więc i sposób na zjednywanie sobie popar­
cia parlamentarzystów. -  Grabarczyk siada 
z  posłem w  sejmowej restauracji Hawełka 
i pyta o problemy wjego regionie. Daje się wy­
gadać. Zapewnia o swojej sympatii. I wspo­
mina o inwestycjach drogowych - zdradza 
jeden z polityków PO. - Każdy z posłów chce 
się zasłużyć swoim wyborcom i obiecać im 
drogę, most, obwodnicę. A  klucz do dróg 
trzyma w  ręku Grabarczyk -  tłumaczy Iwona 
Śledzińska-Katarasińska.

Z  takiego klucznika Donald Tusk jest za­
dowolony - w  każdym razie zapewniał o tym 
w  Sejmie w  zeszłym  tygodniu. Pochwały 
podpierał statystykami. Premier wyliczał, 
że w  2010 roku ministerstwo wydało na b u­
dowę dróg i autostrad 20 miliardów złotych. 
Czyli mniej więcej tyle, ile PiS przez cały czas 
swego urzędowania. Grabarczyk miał podpi­
sać um owy na budowę 1468 kilometrów dróg 
ekspresowych i autostrad. Jerzy Polaczek, 
minister w  rządzie PiS, na 293 kilometry. Po­
przedni rząd SLD-UP na 612 kilometrów.

Donald Tusk po takiej wyliczance w  ostrych 
słowach bronił swojego ministra - do opozy­
cji domagającej się jego dymisji mówił: - Je­
steście ostatnimi, którzy m ogliby się w yży­
wać na Grabarczyku.

Złość się rozpuści

Minister infrastruktury chwalił się wielo­
krotnie, że w  gabinecie zawiesił parafrazę 
słów Billa Clintona -  „Autostrady, głupcze!”. 
Teraz dołożył drugie hasło: „Kolej na kolej”. 
Już na wiosnę obiecuje zauważalną poprawę 
w  PKP. Trudno w  to nie uwierzyć. W  kwietniu 
śnieg nie sparaliżuje kolei i brak ogrzewania 
w  wagonach będzie mniej dokuczliwy. Wraz 
z roztopami na rząd Donalda Tuska spłyną 
zupełnie inne problemy. •
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Niewykolej ony
Czy można doprowadzić do łez i białej 
gorączki tysiące Polaków i nie przejmować się 
konsekwencjami? Można, jeśli jest się ministrem 
infrastruktury Cezarym Grabarczykiem 
lub premierem Donaldem Tuskiem.
Obu politykom nie zaszkodzi chyba nic
D O N A T  S Z Y L L E R

pokalipsa, jaką tej zim y zafundo­
wały pasażerom Polskie Koleje Pań­
stwowe, ominęła gabinet Cezare­

go Grabarczyka w  gmachu Ministerstwa 
Infrastruktury. Rozkład jazdy poszedł w  dia­
bły, w  warsach nie podawano nawet kawy, 
bo pociągi jechały zbyt wolno, b y  napędzić 
prądnicę zasilaj ącą ekspresy. Wściekli pasaże­
rowie, a za nimi opozycja PiS i SLD, domagali 
się, b y  ktoś za to wszystko zapłacił głową.

Przez chwilę wydawało się, że będzie 
to głowa Grabarczyka. Nic z tego. Pod topór 
położyh się tylko wiceminister infrastruktu­
ry Jubusz Engelhardt i prezes PKP Andrzej 
Wach. Cezary Grabarczyk wezwany do pre­
miera wziął z sobą dymisję, ale mógł być pe­
wien, że Donald Tusk jej nie przyjmie. W  mi­
nioną środę przetrwał także w  Sejmie, gdzie 
nawniosekklubu SLD głosowano nad wotum 
nieufności wobec ministra. Do jego odwołania 
zabrakło 39 głosów. Minister okazał się nieza­
tapialny. Dlatego kolejna wpadka z 6  stycznia 
przeszła prawie niezauważona. Okazało się 
wtedy, że szef resortu infrastruktury nie wpi­
sał Święta Trzech Króli do rozporządzenia 
o zakazie ruchu samochodów ciężarowych 
w  dni ustawowo wolne od pracy. TTR-y hulały 
po Polsce wnajlepsze.

Po b u rzy  w  Sejmie 61 procent badanych 
w  sondażu SMG/KRC dla „Faktów” TVN  
uznało, że Tusk postąpił źle, nie odwołując 
Grabarczyka za bałagan na kolei. C zy nastro­
je Polaków związane z ministrem odbiją się 
na wyniku PO podczas jesiennych wyborów 
parlamentarnych? Sam Donald Tusk mówił 
„Przekrojowi” (01/2011): „W  najbliższych wy­
borach nie przegram z opozycj ą, bo jest słaba, 
ale mogę przegrać z  kolej ami państwowymi”. 
-  Nic m u się nie stanie -  twierdzi Eryk Miste- 
wicz, specjalista od marketingu politycznego.

Jego zdaniem premier m oże spać spokojnie, 
bo jesienią mało kto będzie wracał do awan­
tury związanej z Grabarczykiem. -  Wyborcy 
Platformy ciągle pamiętają dyskomfort, jaki 
czub podczas rządów PiS. To, że w  grudniu 
spóźnił im się pociąg, za kilka miesięcy nie 
będzie miało dla nich znaczenia. Dla gabine­
tu Donalda Tuska nie ma w  tej chwih alterna­
tywy i raczej nikt nie przerzuci swojego po­
parcia na PiS czy SLD z powodu kolei -  uważa 
Mistewicz. Dodaje, że opozycji nie udało się 
dowieść, iż odpowiedzialność za stan PKP po­
noszą Tus k i Grabarczyk: - Przecież każdy wie, 
że zaniedbania na kolei są wieloletnie i winę 
za nie ponoszą solidarnie wszystkie rządy.
-  Jednak to Grabarczyk jest teraz kojarzony 
ze stanem PKP -  oponuje profesor Wawrzy­
niec Konarski, pohtolog ze Szkoły W yższej 
Psychologu Społecznej. -  Ale jeśh do wybo­
rów ministrowi uda się choć trochę poprawić 
w izerunek kolei, zagra to na korzyść Platfor­
my. Inaczej opozycja będzie stale przypomi­
nać zim owy bałagan.

W  kuluarach Sejmu mówi się, że Cezarego 
Grabarczyka obroniły przed dymisją m iędzy 
innymi właśnie wybory parlamentarne. Mia­
nowanie nowego szefa resortu infrastruktury 
10 miesięcy przed nimi wprowadziłoby chaos 
w  inwestycjach drogowych. Ale to niejedyny 
powód, dla którego minister ocalał.

Ten trzeci
W  Sejmie mówią o nim „Czaruś”. I nie cho­
dzi o zdrobnienie imienia, lecz o osobowość.
-  Nauczył mnie wielu rzeczy. Jest regulamino­
wy, sumienny, sohdny, otwarty na nowe po­
mysły, nigdy się nie spóźnia. Do tego ma rzad­
ką cechę wśród polityków: jest niebywale 
spokojny i miły. Nie rządzi twardą ręką. Nigdy 
nie widziałam, bybeształ kogokolwiek - mówi

„Przekrojowi” Julia Pitera, która w  
niej kadencji Sejmu była zastępcą G 
czyka, wtedy szefa Komisji Sprawiedli 
i Praw Człowieka.

-  Uprzejmy i zawsze uśmiechnięty d

-  Grabarczyk weźmie cię pod rękę, oc 
je, wysłucha, ze zrozumieniem kiwni; 
obieca pomoc -  dopowiada jeden z po 
Platformy Obywatelskiej.

Sam minister nie mówi o sobie, bo 
szłym tygodniu nie był dla nas osiąga, ny

Ten nierzucający się w  oczy, trz 
cy się na drugim planie urzędnik >d 
i kolei ma w  partii pozycję, o której

którym obdarzyh 
rczyka posłowie: „Spółdzielca". O  spół- 
' założonej przez Grabarczyka w  klu- 
krążą legendy. To środowisko stronni- 

linistra, dzięki którymi zajmuje on teraz 
pozycję numer trzy po Tusku i Sche- 

Złożone z  kilkunastu posłów i regionał- 
ciałem, ana- 

skupionych w  nim posłów zmieniają 
aJeżności od układu sił. Obecnie nasi 
wcy do „spółdzielców” zahczają mini- 
Irowia Ewę Kopacz, ministra kultury 
na Zdrojewskiego i łódzkiego posła PO 
eja Biernata. -  Grabarczykumie zjedny-
r \ i  L .  J  '  T  1 1 .

1 K oiei ma w panu puzyuję, u mui^j „«™— bie ludzi. Jednaknie jestem pewna, czy 
htycy mogą tylko pomarzyć. „To on i o przyjaźń, czy o strategiczne sojusze 
PO! Ludzie myślą, że to Tusk lub Schełj® i Śledzińska-Katarasińska.
A  to Cezar Grabarczyk!” - napisał we 1 -ri'zi 1 

naswoimbloguJanuszPałikot. F  ®
Skąd w  50-letnim prawniku, absolwf® 'arczyk i jego spółdzielcy są Tńskowi 

Uniwersytetu Łódzkiego, byłym refaM i bni, bo równoważą potężne wpływy 
ZUS i harcerzu bierze się ta siła? Tkjemni(Zeff)rza Schetyny. Dzięki temu, że każdy

z trzech graczy ma swoich stronników, w  par­
tii panuje spokój -  zdradza jeden z polityków 
PO. W  wywiadzie dla TVN potwierdził to Ja­
nusz Palikot. - Tusk nie mógł odwołać Grabar­
czyka, bo wzmocniłby pozycję Schetyny.

-  Cezary Grabarczyk zjednuje ludzi, którym 
z surowym i często bezwzględnym Schety- 
ną nie jest po drodze -  dodaje inny nasz roz­
mówca i przypomina sejmową plotkę, w  myśl 
której to właśnie marszałek Sejmu jako jeden 
z pierwszych namawiał premiera do zdymi­
sjonowania ministra infrastruktury. Dlacze­
go? Bo jeśh premier Iń sk  zrezygnuje za kilka 
lat z  kierowania partią, bój o przywództwo 
rozegra się właśnie m iędzy Grabarczykiem 
a Schetyną.

Ten pierwszy jest zresztą w yczulony 
na punkcie gier politycznych i koterii. Do tego 
stopnia, że w  2005 roku śmiertelnie przestra­
szył się Julu Pitery, która weszła do Sejmu 
po pracy w  zwalczającej korupcję Transparen- 
cy International. - Na jednym z pierwszych
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Portalu z bazą danych i indywidualnymi pro- 
ilami użytkowników.

Z bliźniakami Winklevossami lepie] nie zadzierać. Twórca 
Facebooka Mark Zuckerberg zadarł i słono za to zapłacił. Bracia 
twierdzą, że za mało. Chodzi im o prawdę. I o pół miliarda dolarów
R A F A Ł  K O S T R Z Y Ń S K I

i dwaj na zdjęciu obok różnią się 
tylko imionami. Jeden (ten z  przo­
du) to Tyler, drugi to Cameron. 

Poza tym  są tak podobni, jakby zjechali z tej 
samej taśmy w  fabryce Kenów. W zrost ten 
sam - 196 centymetrów. Waga -  po sto ki­
logramów, głównie mięśnie. Nawet życio­
rys podobny. I myśl jedna i ta sama nie daje 
im spokoju: jak znów  dobrać się do skóry 
M arkowi Zuckerbergowi, który świsnął 
im pom ysł na najlepszy na świecie portal 
społecznościowy.

1W 2
Już raz się dobrali. W  2008 roku Zuckerberg 
pod ciężarem  dowodów, żeFacebooknie jest 
jego pomysłem, lecz Winklevossów, zapłacił 
im 65 m ilionów dolarów. 65 m ilionów za p o­
mysł -  nawet niebanalny -  nieczęsto się zda­
rza; przeciętny człow iek za takie pieniądze 
pewnie zgodziłby się wpaść choćby na tuzin  
pomysłów.

A le W inklevossowie nie są przeciętnym  
człowiekiem . Są wioślarzem  olimpijskim 
(szóste miejsce w  Pekinie), absolwentem 
Harvardu (ekonomia) i Oksfordu (biznes), 
m uzykiem  (fortepian), m iłośnikiem antyku 
(greka i łacina), informatykiem (projektowa­
nie stron internetowych już w  wieku 13 lat 
mieli w  małym palcu). W prawdzie skusili 
się na owe 65 milionów, ale tylko na chwilę. 
Teraz chcą je oddać i ponownie oskar­
żyć Zuckerberga o plagiat. Bo tym razem 
do wzięcia m oże być nawet pół miliarda.

Czem u to wioślarskie rodzeństwo tak zaja­
dle ściga Zuckerberga, który został Człow ie­
kiem Roku 2010 w edług m agazynu „Tim e”? 
Skąd się w zięła  ta gigantyczna różnica 
w  roszczeniach? Ż eby to wyjaśnić, trzeba się 
cofnąć siedem lat wstecz. W inklevossowie 
byli wtedy na Harvardzie i planowali założe­
nie Harvard Connection (przemianowanego 
potem  na ConnectU) - portalu społeczno- 
ściowego dla studentów tego uniwersytetu.

B liźn iacy
W in k lev o sso w ie
za 18 m iesięcy 
p o w alczą  o m edal 
na igrzyskach 
olimpijskich 
w  Londynie.
M edal dla te g o , 
kto znajdzie 
pięć różnic 
m iędzy nimi

wsz
lym

anie palantów 
3l i|  ćacy i ich kolega z roku Divya Narendra 
nie już gotowy projekt. Potrzebowali tylko 
ni] matyka, który dokończy pisanie progra- 
m ]  25 listopada 2003 roku spotkali się z Mar- 
dem Zuckerbergiem, jednym z bardziej 
rtM  ntowanych komputerowców na uczel- 
ii. I  tark zgodził się na współpracę, dostał 
rasie dostępu do strony Harvard Connection 

ystkie kody źródłowe. W  e-mailu wysła- 
do Winklevossów i Narendry 30 listopa- 

la iJ pisał, że sprawa jest prosta i nazajutrz 
jo il l ruszy z kopyta. Potem jednak były ko- 
ejnj wiadomości, w  których zapewniał, że 
^ fs t k o  jest już prawie gotowe, ale teraz 

ne obowiązki. Z  dni robiły się tygodnie, 
:al wciąż był martwy. Ostatni e-mail wy- 

h f l  stycznia. „Po zmianach, które wprowa- 
Iziłen, wszystko świetnie działa na moim 
:or| >ie” - pisał. W  tym czasie (o czym bliźnia- 
y  J  zywiście nie wiedzieli) z  jednym ze swo- 
c h l lajomych za pośrednictwem intemeto- 

komunikatora prowadził takie dialogi: 
)ia| gl.:
^B )m y: Już wiesz, co zrobisz z tymi 
troi ami?
lud erberg: Thk, zamierzam ich wycyckać.
)ial g 2.:
iuck .erg: W ięc jeśli będziesz potrzebo- 
^ Ł e d y ś  jakichkolwiek info o kimkolwiek 
|Barvardzie, daj znać, mam 4000 e-maili, 
djęc ia, adresy.
nalimy: Co? Jak udało ci się to zdobyć? 
ud  erberg: Ludzie po prostu mi to dostar- 
sylj Nie wiem dlaczego. Po prostu mi „ufają”.
■  tyjedne.
11J ycznia Zuckerberg zarejestrował stronę 
H  icebook.com. Winklevossowie i Naren- 
H  wiedzieli się o tym dopiero trzy tygodnie 
T  iej. Gdy zdumieni zaczęli sprawdzać, jak 
J  ace nad Harvard Connection, zobaczyli,
■  ale nie idą. System leżał.

f l ia r z  z młotkiem

roku cała trójka (już jako firma Con- 
oskarżyła Marka Zuckerberga o kra- 

pomysłu na portal. Po trwającej cztery 
atalii prawnej strony zgodziły się na za- 

_  ugody. Pozwany miał zapłacić 20 mi- 
w dolarów gotówką i 45 milionów w  ak- 

Strony zgodziły się na cenę 
i 90 centów za akcję (Winklevos- 

(otrzymali ich 1,25 miliona). Zuckerberg 
m  iawnił jednak, że kilka dni wcześniej 

rei wycenili każdą z nich na 8 dolarów

i 88 centów. To oznaczało, że tak naprawdę pa­
kiet bliźniaków wart był nie 45 milionów, ale 
11. Bracia i tak na tym nie stracili, bo dziś za te 
akcje dostaliby 140 milionów, ale to ich nie 
pociesza. Gdyby - jak argumentują - Zucker­
berg nie kombinował z wyceną, mieliby czte­
ry razy więcej . Dlatego chcą oddać to, co dosta­
li, by wywalczyć to jeszcze raz. Sprawą ma się 
zająć jeszcze w  tym miesiącu federalny sąd 
apelacyjny w  San Francisco.

Założyciel Facebooka nie jest pozytywnym 
bohaterem tej historii, ale i Winklevossom 
trudno współczuć. Sami mają na głowie dwa 
procesy -  nomen omen bliźniaczo podob­
ne do tego, który wytaczają. Ściga ich nieja­
ki Wayne Chang, biznesmen, który uważa, 
że jemu też coś się należy z milionów wywal­
czonych na ugodzie z Zuckerbergiem, bo stał 
na czele firmy będącej częścią ConnectU. 
Ściga ich także kancelaria adwokacka Quinn 
Emanuel. Zgodnie z umową Winldevosso- 
wie mieli jej zapłacić za pomoc prawną 20 pro­
cent kwoty uzyskanej od Facebooka (czyli 
13 milionów dolarów). Jednak zamiast to zro­
bić, zerwali kontrakt, bo kancelaria ujawniła 
szczegóły ugody z Zuckerbergiem. Zapłacą,

Nowa twarz 
Facebooka
57-letni Aliszer U sm anow  zo ­
sta ł w łaśnie w spółwłaścicielem  
w szystkich  informacji i zdjęć, 
które wrzuciliście na w asz  
profil. Jest się czego  ob a­
w iać? W edług m agazynu 
„Forbes" U sm anow  to  setn y 
n ajbogatszy człow iek św ia­
ta. N atom iast zdaniem  Craiga 
Murraya, byłego am basadora 
USA w  Uzbekistanie, to  „ban­
dyta, kryminalista i przemytnik 
heroiny". Blog Murraya, na któ­
rym padły te  słow a, już nie 
istnieje -  zo sta ł zlikwidowany 
po pogróżkach praw ników  za­
in teresow an ego. Przejmie on 
udziały w  Facebooku za po­
średnictw em  banku Goldman 
Sachs i rosyjskiej spółki DTP.
3 stycznia „N ew  York Tim es" 
podał, że  w arto ść tej in w esty­
cji w ynosi pół miliarda dolarów.

U sm anow  pierw sze milio­
ny zarobił, przejm ując w  latach 
90. postsow ieckie kopal­
nie. Po 2000 roku przerzucił 
się na media. Kierując Gaz- 
prom ln vest Holdings (spółka 
córka Gazpromu) skupow ał 
nieprzyjazne Kremlowi tytuły 
w  krajach byłego ZSRR. Przeję­
ty  przez niego „Komm iersant" 
z  dnia na dzień stał się g a zetą  
prokrem lowską. W 2007 roku

ponieważ sąd stwierdził, że Quinn Emanuel 
działała zgodnie z prawem.

Zuckerberg nie jest pierwszym człowie­
kiem, który wie, co to znaczy mieć na pieńku 
z wioślarzami. Cztery lata temu boleśnie prze­
konało się o tym kierownictwo Regatta River- 
view - ekskluzywnego kompleksu hotelowe­
go wCambridge w  stanie Massachusetts, który 
miał wątpliwy zaszczyt gościć Winłdevossów 
w  swoich apartamentach. Bracia nie płacili, 
co noc urządzali głośne imprezy, a podczas 
jednej z nich pijany w sztok Cameron zde­
wastował młotkiem cały pokój, za co trafił 
do aresztu. Obaj mścili się za to potem, publi­
kując w  Internecie niewybredne oszczerstwa 
pod adresem hotelu. Tk sprawa też skończyła 
się w  sądzie - ugodą, której wysokości strony 
nie ujawniły.

Z Zuckerbergiem bliźniaki też mogą prze­
grać, tracąc zdobyte wcześniej 65 milionów 
dolarów. Zapewniają jednak, że nie chodzi 
im o pieniądze, lecz o prawdę. „A prawda jest 
taka, że Mark ukradł nam pomysł” - przekony­
wał w  grudniu ly le r  na konferencji prasowej. 
Th prawda jest warta pół miliarda. A  poza tym 
jest guzik warta. •

U sm anow  je s t  ekspertem  Kremla do sp raw  m odernizacji Rosji

przy oburzeniu kibiców kupił 
27 procent udziałów  w  klu­
bie piłkarskim Arsenał Londyn. 
Jego m ajątek w art je s t  dziś 
7,2 miliarda dolarów.

Ale gdyby nie jeg o  kolega 
Gafur Rakimow, znany han­
dlarz heroiny, U sm anow  być 
m oże do dziś siedziałby w  w ię­
zieniu. Skazany za o szu stw a  
w yszedł, gdy Rakim ow w s ta ­
wił się za niego u uzbeckiego

dyktatora Islama Karimowa. 
Gdy kupow ał udziały w  A rse­
nału, kilka brytyjskich g a zet 
pisało, że  U sm anow  stoi 
na czele uzbeckiej mafii i już 
daw no zn ów  siedziałby w  w ię­
zieniu, gdyby ofiary jego  
domniemanych p rzestęp stw  
(napaści, kradzieże i brutalny 
gw ałt) nie zapadły się pod zie­
mię. Na Facebooku lubią go 
143 osoby. l u c
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

P o  Incydencie z Richardem Reidem, który 
dniu 2001 roku za pom ocą bom by 
zczonej w  obcasie zamierzał wysa- 

ZiSoeinga 767 lecącego z Paryża do Miami, 
;prov. adzono kontrolę obuwia.
Od 2 aoó roku, gdy Amerykanie i Brytyjczycy 
J m \x spisek siatki terrorystów, którzy chcie- 

órzyć wyczyn Reida, tyle że z wykorzy- 
m materiałów wybuchowych w  płynie, 

ad nie wolno wnosić butelek o pojem- 
iększej niż sto mililitrów. 

lei po tym, jak w  grudniu 2009 roku Ni- 
ł z y k  Umar Farouk Abdulmutallab do- 

nieudanej próby zdetonowania plasti- 
Irytego w bieliźnie, TSA zaczął masowo 

rpi* adzać skanery ciała i wzbogacił kon- 
•olęfcsobistą o przeszukiwanie miejsc in- 

rch. Kontrole potrafią być tak wnikli- 
pasażerowie, którzy cenią sobie własną 

z  b aw e łn ą  aMi e * a l n o ś ć  cielesną, czują się upokarzani, 
Skupiona nawet molestowani. Jak Tammy Banovac 
strażniczka szilfi J  -ykład, 52-letnia eksmodelka przykuta 

SzczęśHwa 0 V1  budzającego wszystkie możliwe detek- 
pasażerka zbiafj^f ózka, która często była tak dokładnie 
się do lotu

Nieznośna ciężkość lotu
Amerykanie pompują miliardy dolarów w bezpieczeństwo pasażerów 
samolotów - ale i tak ten, kto chce wnieść bombę na pokład, zrobi to
R A F A Ł  K O S T R Z Y N S K I

dy po przejściu drobiazgowej kon­
troli na lotnisku w  Houston biznes­
men Farid Seif wsiadał do samolotu, 

nie miał pojęcia, że właśnie wstrząsa posada­
m i bezpieczeństwa amerykańskiego lotnic­
twa cywilnego. Nie wiedział też, że w  torbie 
oprócz laptopa ma swojego 17-strzałowego 
glocka. Zorientował się trzy godziny później, 
po przylocie, już whotelu. Nie mógł uwierzyć 
własnym oczom. „Glockto przecież spory pi­
stolet. Nie da się go przeoczyć!” -  skarżył się 
potem amerykańskim dziennikarzom.

A  jednak się dało -  i to nawet nieraz. Seif 
z  glockiem powinien był wpaść co najmniej 
dwukrotnie: podczas skanowania torby rent­
genem i w  trakcie przeszukania jej zawartości. 
Jakkolwiek rasistowsko to zabrzmi, bezczyn­
ność strażników była tym dziwniejsza, że Seif 
-  z uwagi na irańskie pochodzenie -  czujność 
obsługi lotniska powinien wzbudzać w  dwój­
nasób. Nic więc dziwnego, że biznesm en był 
zdumiony. Dziwi natomiast, że równie zdu-
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mione były  władze amerykańskiego Urzę­
du Bezpieczeństwa Transportu (Transpor­
tation Security Administration). Przecież takie 
wpadki to ich specjalność.

Teatrzyk bezpieczeństwa
TSA dużo się w  ostatnich latach napracował, 
żeby maksymalnie uprzykrzyć życie pasaże­
rom korzystającym z przestrzeni powietrz­
nej. Skanery ciała, skrupulatne kontrole oso­
biste, przesłuchania, poszerzanie do absurdu 
indeksu przedm iotów zakazanych -  to, że 
budzą kontrowersje, jest jasne od dawna. Ale 
dopiero teraz okazuje się, że ich uciążliwość 
nie przekłada się na zmniejszenie zagrożenia 
zamachem terrorystycznym. Wnioski z kon­
troli przeprowadzonej w  TSA przez Govem- 
ment Accountability Office (GAO, odpowied­
nik naszej NIK) są jednoznaczne i dla urzędu 
okrutne: szasta pieniędzmi na prawo i lewo, 
zleca kontrakty o szemranej przydatności i fa­
talnie dba o bezpieczeństwo lotów. Nawet naj-

ywana, że uciekał jej samolot. W  grud- 
bs złego roku postanowiła zaprotesto- 
|la kolejną kontrolę na lotnisku w  Okla- 

dojechała niemal tak nagusieńka jak 
I7 roku, gdy pozowała do „Playboya” 

wdzięki przykrywała wtedy jedynie 
nym uśmiechem).

nmli owa skuteczność

skanery? Okryły się złą sławą, jeszcze zanim 
;szły do użytku - z  powodu zdolności 
i uja vvn i ania tego, co pasażer ma pod ubra- 

większym ekspertom trudno jest wyjawi, szybko zostały ochrzczone mianem 
dlaczego do tej pory nie doszło do trag dnmoskanerów. Dziś w  USA działa ich prawie 

TSA to dzieło George'a W. Busha ! oj Za rok ma być tysiąc. Plus setki na innych 
został powołany do życia po zaroaclmtynentach. Ci, którzy specjalnie na okazję 
z 11 września 2001 roku. Jego główny 11 ;ar| wania kupili sobie majtki manifest z na- 
niem było i jest do dziś budowanie tak. „Czwarta poprawka” (gwarantuje ona 
temu bezpieczeństwa, który zminirialisji do prywatności), będą mieli mnóstwo 
ryzyko powtórki tamtych wydarzeń. Z M  , by je założyć.
sza chodzi o to, by każdy pasażer wie- I z i *  ty radykalizacja metod TSA gwaranto- 
jeśli w  końcu wejdzie do samolotu, to znMaJezpieczeństwo, sprzeciw m oże byłby 
że jest już bezpieczny (czytaj: wokół n iejjB  :zy. Problem w  tym, że nie gwarantuje, 
ma ludzi z glockamiwwalizkach). ly le te H  >w jakości kontroli na lotniskach regu- 

Na realizację tego zadania Urząd przeprowadzanych przez Departament 
czeństwa Transportu wydał dotychczas czeństwa Wewnętrznego wyłania się 
liardów dolarów, zlecając w  sumie 21 ty^R nędzy i rozpaczy. W  2006 roku tylko 
kontraktów dziesiątkom wykonawc iw J  u jednego dnia agentom na lotnisku 
toda jego działania jest prosta i sprow ad:Nfl /ark udało się przemycić do samolo- 
do bycia mądrym po szkodzie. 22 bomb. A  inspektorzy z GAO wnie- 

Po zamachach z 11 września na indeks c j  ystkie 19 pojemników z ciekłym mate- 
tów zakazanych trafiły wszystkie ostie płenP
m ioty-boporywacze sterroryzowali?

r
ptował

molotów nożami do rozcinania gazet Angeles, z 70 prób 20 zostało udarem-

wybuchowym. Gdy rok później GAO
lo szczelność systemów na lotnisku

nionych. Na chicagowskim lotnisku 0 ’Hare 
stosunek ten wyniósł 75 do 30. Średnia aryt­
metyczna jest bezlitosna - wystarczy cokol­
wiek wiedzieć o ukrywaniu bomb i broni pal­
nej, żeby być niemal pewnym sukcesu.

-  To żenujące - tak komentuje te wyniki 
Clark Kent Ervin, były główny inspektor z De­
partamentu Bezpieczeństwa W ewnętrzne­
go (resortu, któremu podlega TSA). -  Niskie 
płace, słabe wyszkolenie, zabijająca czujność 
monotonia pracy przy taśmie z przesuwają­
cym się bagażem to przepis na kłopoty. Same 
nowe technologie niczego nie załatwią.

Nie załatwią nie tylko dlatego, że śledzi je za­
spane oko strażnika, ale także dlatego, że 
są nieskuteczne. W edług GAO nie dość, że 
urząd przepłaca za kontrakty, to jeszcze rzuca 
się na nowinki będące dopiero w  fazie testów. 
Przykładem kabina do wykrywania śladowych 
ilości materiałów wybuchowych czy substan­
cji odurzających na odzieży pasażera. To był 
kolejny przypadek bycia mądrym po szko­
dzie; TSA zamówił j e po tym, gdy w  2004 roku 
dwie Czeczenki wysadziły się w  rosyjskich 
samolotach startujących z moskiewskiego 
lotniska Domodiedowo. Zamówił, chociaż 
wiedział - i GAO wyraźnie to stwierdziło - że 
urządzenia nie przeszły fazy testów. Dziś 
116 kabin wartych 30 milionów dolarów stoi 
bezużytecznie w  magazynach.

-  W iększość kontraktów TSA charaktery­
zuje się taką przypadkowością -  mówi „Prze­
krojowi” John Huey, amerykański ekspert 
do spraw bezpieczeństwa na lotniskach.
-  Urząd reaguje mechanicznie na każde zagro­
żenie, nie ma w  tym żadnej refleksji. Niewiele 
brakowało, a doszłoby do realizacji zamówie­
nia na pancerne pojemniki do przechowywa­
nia nadanego bagażu. Na szczęście nie zgo­
dzili się na to przewoźnicy, bo były za ciężkie 
i dramatycznie zwiększyłyby zużycie paliwa.

-  TSA powiela błędy swoich poprzedników
- wtóruje analityk Tom LaTourette z instytutu 
sprawmiędzynarodowych RAND. - Od wpro­
wadzenia w  latach 70. wykrywaczy metali sku-

Co cię czeka na Okęciu

powano wszystkie możliwe technologie. Nikt 
nie dostarczył spójnej odpowiedzi na pytanie, 
jak zająć się bezpieczeństwem na lotniskach.

Będą nowe wynalazki

TSA ma pozornie mocny argument na swoją 
obronę - po 11 września w  USA nie doszło 
do zamachu. Czyli z  miliardów dolarów wy­
danych na bezpieczeństwo jest jakiś pożytek.

Rafi Ron, były  szef ochrony na znako­
micie strzeżonym  lotnisku Ben Guriona 
w  Tel Awiwie, jest innego zdania: - Próby za­
machów kończyły się fiaskiem tylko z powo­
du błędów terrorystów -  mówi „Przekrój owi”. 
Zabezpieczenia, na które TSA wydał miliardy 
dolarów, nie zdały egzaminu.

Skanery ciała pewnie nie poprawią tego bi­
lansu. Jak wykazali eksperci w  raporcie opu­
blikowanym w  „Journal of Transportation 
Security”, mają problem z wykrywaniem pla­
stikowych materiałów wybuchowych. Ich 
cienkie warstwy przyklejone do ciała są na ska­
nerze zupełnie niewidoczne.

Co jeszcze nas czeka w  tej pogoni za błogo­
stanem pasażera? Amerykanie testują nowe 
skanery butelek, które wydłużą jego oczeki­
wanie o dodatkowe 20 sekund. Nowe skanery 
butów (9 sekund). Zupełnie nowe skanery źre­
nicy (3 sekundy). Nowe kabiny do wykrywa­
nia nielegalnych substancji. M oże zbieranie 
danych o pasażerach. A  w  dalszej perspekty­
wie czujniki wykrywające podejrzaną mimikę
-  czyli coś, co świadczy o tym, że pasażer kom­
binuje. Tak czy siak, m ożemy być pewni, że 
do już źle wydanych miliardów dojdą kolejne.

Być m oże właśnie o to chodzi terrorystom
- by Zachód trwonił fortunę na system, który 
można obejść za grosze. Przez całe lata TSA 
łożył miliardy na bezpieczeństwo lotów pasa­
żerskich. A  Al-Kaidzie wystarczyły trzy mie­
siące, żeby wziąć na cel loty transportowe, wy­
pełnić cartridge do drukarek śmiercionośnym 
pentrytem i wysłać je do USA. Kosztowało ją 
to cztery tysiące dolarów. Tysiące, nie miliardy. 
To się nazywa czysty interes. •

Skanery data nie czeka­
ją  -  bo ich nie ma i pew nie 
nie będzie. Czekają kontro­
le o so b iste  -  czasem  bardziej 
skrupulatne niż w  USA, 
bo m o gą  się skończyć pole­
ceniem  zdjęcia bielizny (takie 
rew izje odbyw ają się z a w sz e  
w  osobnych  p o m ieszcze­
niach, w  to w arzy stw ie  dwóch 
strażników  tej sam ej ptci 
co o so b a  rew idow ana). Psy

i w ykryw acze  dziwnych sub­
stancji te ż  czekają  -  lepiej 
w ięc nie pachnieć pentry­
tem  czy m eskaliną. Czeka 
rów nież rozstanie z  każdym  
ptynem, aerozolem  czy ż e ­
lem w  naczyniu o pojem ności 
w iększej niż s to  mililitrów (ale 
do czasu; najpóźniej w  k w iet­
niu 2013 roku ograniczenia 
te  m ają zo sta ć  całkow icie 
zniesione).

Pozornie na Okęciu je s t  w ięc 
o ld sch oolow o, ale Straż Gra­
niczna zap ew n ia, ż e  system y 
b ezp ieczeń stw a  są  szczelne. 
Jak szczelne  -  to  tajem ni­
ca, ale podobno w ytrzym ują 
naloty kontrolerów  Urzędu 
Lotnictw a C yw ilnego i Komi­
sji Europejskiej, którzy robią, 
co m ogą, by w n ieść  bom bę 
na pokład, a p otem  w yciąg n ąć 
z  te g o  konsekw encje.
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Parowe
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iozycja odebrała wizytę szefa polskiego
1SZ oraz uznanej dziennikarki jako legitymi- 
ację restrykcyjnego prawa. Sikorski sprawy 

mentowal, jego rzecznik zapewnił, że 
nie miała nic wspólnego z ustawą me- 
a Applebaum w  cotygodniowym ko­

na łamach „Washington Post” nie 
iła suchej nitki na nieszczęsnej ustawie 
erowała, że obecny rząd osłabia węgier- 
lokrację. - Wybrnęła z tego z dyploma- 
i taktyczną klasą -  ocenia profesor W ła­

dysław Bartoszewski, pełnomocnik premiera 
do spraw relacji międzynarodowych. Pokaza­
ła moc.

Razem, czyli osobno

Clintonowie to polityczny tandem prawie do­
skonały. Gdy on pedałuje mocniej, ona odpo­
czywa, potem zmiana -  tak zaliczają triumfy 
w  kolejnych etapach. Gdy Bill robił karierę po­
lityczną, ona zbijała kokosy na nieruchomo­
ściach. Gdy on rządził w  Białym Domu, ona

Emocje, które 
wzbudziła wizyta 
szefa polskiego MSZ 
z żoną na Węgrzech, 
dowodzą,
że doczekaliśmy się 
w Polsce politycznej 
power couple 
z prawdziwego 
zdarzenia
M A C I E J  J A R K O W I E C

rupa trzym ająca władzę. D w u­
osobowa i miłująca się. Zw iązek 
wzajemnie napędzających się ka­

rier. Tandem z mocą. Czyli zjawisko znane 
na świecie jako power couple. Słynna amery­
kańska dziennikarka Anne Applebaum  i pol­
ski minister spraw zagranicznych Radosław 
„Radek” Sikorski nie mają zapewne szans do­
równać Hillary i Billowi Clintonom, najpotęż- 
niejszej dziś politycznej power couple na świe­
cie, ale wśród wszelkich polskich potcer couples, 
nie tylko politycznych, A nne i Radek nie mają 
dziś sobie równych. Rządzą. Ostatnio udo­
wodnili, że potrafią nieźle namieszać również 
za granicą.

Było tak: 14 grudnia Applebaum  odebrała 
w  Budapeszcie nagrodę za ujawnianie praw­
dy o kom unizm ie przyznaną przez funda­
cję Dom Terroru. Towarzyszył jej Sikorski. 
M im o że formalnie Dom  Terroru nie jest 
związany z węgierskim rządem, na ceremo­
nii wręczenia nagrody pojawił się wicepre­
mier prawicowego gabinetu Viktora Orbana. 
W  tym samym czasie przy głosach oburzenia 
wielu zachodnich instytucji z  Unią Europej­
ską na czele Orban i spółka uchwalali ustawę 
medialną, która pozwala władzy ingerować 
w  działalność niezależnych mediów. Węgier-
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W  dw ójkę raźniej. I mocniej. 
Fenomen pow er couples 
je s t  znany w  św iecie  od lat. 
Polska para eksportow a ma 
od kogo czerpać w zorce.
1. A n n e A pp lebaum  
i R adek  Sikorski
2. A lan  G reenspan 
i A n d rea  M itchell
3. Cristina i N estor 
K irchnerow ie
4. Cherie Booth  
i Tony B lair
5. Hillary i Bill C lin tonow ie

miała zreformować służbę zdrowia. Gdy on 
ją zdradził ze stażystką, ona mu wybaczyła, 
czym uratowała j ego prezydenturę i przygoto­
wywała grunt pod własne sukcesy w  polityce. 
Gdy ona startowała w  wyścigu prezydenckim, 
on zapewnił jej wsparcie najpotężniejszych 
ludzi z Partii Demokratycznej. Pełnię chwa­
ły sprzątnął im sprzed nosa Barack Obama. 
Dziś Hillary kieruje Departamentem Stanu, 
a Bill z tylnego fotela dba o to, żeby ich intere­
som -  zarówno politycznym, j ak i finansowym 
- nie stała się krzywda.

Inny przykład politycznego supertande- 
m u to Nestor i Cristina Kirchnerowie. Przed 
40 laty połączył ich sprzeciw wobec wojsko­
wej dyktatury w  Argentynie i wspólnie odby­
li polityczną podróż od samorządów do fote­
la prezydenckiego, w  którym Nestor zasiadł 
w  2003 roku, a Cristina cztery lata później. 
Gdy on zmarł na atak serca w  październiku ze­
szłego roku, eksperci orzekli jednak, że sama 
nie darady. „Choć jest prezydentem, pełni bar­
dziej funkcję królowej - komentował dla „The 
Wall Street Journal” Alejandro Bonvecchi 
z Uniwersytetu w  Buenos Aires. - Tkk napraw­
dę za sznurki pociągał on. Teraz de facto ten 
kraj nie ma rządu”.

Applebaum i Sikorski pewnie poradziliby 
sobie solo, bo są przykładem innego rodzaju 
tandemu - takiego, w  którym obie strony za­
chowują niezależność i bez wielkiej pomocy 
partnera z sukcesami realizują swoją karierę.

A nne urodziła się w  dobrze sytuowanej 
rodzinie: ojciec jest wziętym waszyngtoń­
skim prawnikiem, a matka kuratorem w  słyn­
nej Corcoran Gałlery of Art. Przebyła drogę 
od młodej korespondentki z krajów walącego 
się bloku wschodniego do jednej z najbardziej 
cenionych komentatorek politycznych, lau­
reatki Pulitzera za książkę „Gułag” -  studium 
sowieckiego systemu obozów. Pochodzący 
z Bydgoszczy Radek był studenckim działa­
czem opozycyjnym, bojownikiem w  Afgani­
stanie, prymusem na Oksfordzie, wziętym 
dziennikarzem, wiceministrem obrony, wice­
ministrem spraw zagranicznych, ministrem 
obrony narodowej, ministrem spraw zagra­
nicznych. Idą jak burza, każde swoją drogą. 
Bardziej niż do Clintonów czy Kirchnerów 
m ożna porównać ich do pary Alan Greenspan 
-  Andrea Mitchell. On zdobył szczyt świata fi- 
nansjery - przez prawie 20 lat kierował ame­
rykańskim bankiem centralnym Federał Re- 
serve, ona niezależnie od niego robiła karierę 
w  telewizji, aż została szefem koresponden­
tów zagranicznych NBC. Gdy system finan­
sowy runął, a Greenspana wytykano palcami 
jako jednego z głównych winowajców, ->
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Stasiek przyniósł kurczaki

-» Mitchell jeździła po świecie z kamerą 
i relacjonowała dramatyczne konsekwencje 
błędów małżonka. M ożna się zastanawiać, 
czy w  podobnej sytuacji nie znajdzie się kie­
dyś Applebaum.

Jeśb Radkowi kiedyś powinie się noga, Anne 
m oże poczuć się zobowiązana, żeby donieść 
o tym w  swoim komentarzu. Na razie obawnie 
ma, pan minister zbiera niezłe recenzje, a to, 
co pisuj e małżonka, raczej go nie bob. Komen­
tarze Applebaum  dotyczą szerokiego spek­
trum tematów politycznych - od niuansów 
wewnętrznych rozgrywek waszyngtońskich, 
przez globalne problemy, j ak wojna, bieda czy 
zmiany klimatu, po anabzę spraw europej­
skich - kryzys euro czy dyktatura Łukaszenki 
na Białorusi. Rzadko pisze o Polsce. Gdy na­
pisze, jest raczej neutralna - jak w  przypadku 
tekstu o ostatnich wyborach prezydenckich 
nad W isłą opublikowanym w  dniu drugiej 
tury w  londyńskim „The Telegraph”. Neutral­
ność nie j est j ednak częstą cechą j ej pubbcysty- 
ki. Bywa dosadnie krytyczna. Przy okazji ma­
jowego szczytu Unh Europejskiej w  Madrycie 
zbeształa UE za brak wizji w  pobtyce zagra­
nicznej i broniła decyzji Obamy, który na Eu­
ropę się wypiął i mimo zaproszeń nie przyle­
ciał do Madrytu. C zy to nie problem, że żona 
polskiego ministra, spraw zagranicznych gani 
na łamach bardzo poczytnego pisma rządy 
naszych sojuszników? Biorąc ostatni przy­
kład, pytamy ekspertów, czy krytykując rząd 
Orbana, Applebaum wpływa na stosunki pol­
sko-węgierskie? -  Nie -  odpowiada krótko Bar­
tłomiej Nowak, dyrektor wykonawczy Cen­
trum Stosunków Międzynarodowych. -  Ktoś, 
kto funkcjonuje w  świecie dyplomatycznym, 
wie, że Applebaum i Sikorski mają niezależne 
nazwiska oraz opinie. W  sprawie węgierskiej 
ustawy medialnej polski rząd nie wystosował 
komentarza. Jesteśmy ostrożni, bo przejm u­
jemy po W ęgrach prezydencję w  Unh i to oni 
będą gospodarzami bardzo ważnego dla nas 
szczytu w  sprawie Partnerstwa Wschodniego.

Profesor Bartoszewski potwierdza: - W  świa­
towych kancelariach dyplomatycznych, wrzą- 
dach i instytucjach dla wszystkich jest jasne, 
że poglądy pani Applebaum są tylko j ej poglą­
dami, a nie opiniami ministra Sikorskiego.

On dogonił ją
Ciekawym przykładem politycznej power couple 

sąCherie Boothi Tony Blair. Tony jako młokos 
zapisał się do Partu Pracy tylko po to, by się 
przypodobać Cherie, zagorzałej aktywistce. 
Los bywa jednak przewrotny i to on na tyle 
skutecznie utknął w  pobtyce, że ostatecznie 
przez 10 lat rezydował przy Downing Street

jako premier, ona tymczasem zmieniła branżę 
i została jedną z najbardziej wziętych adwoka- 
tek na Wyspach. Na kilku wątkach z ich życia 
oparty jest scenariusz zeszłorocznego hitu 
Romana Polańskiego „Autor widm o”. Reży­
ser tak dał się ponieść wyobraźni, że na końcu 
żona filmowego premiera okazuje się agentką 
CIA steruj ącą jego karierą.

Historia miłości Anne i Radka to też świetny 
materiał na scenariusz. W  takim filmie byłyby 
i blokowisko w  Bydgoszczy, i salony dyploma­
tyczne w  Waszyngtonie, wojna w  Afganistanie 
i Okrągły Stół w  Warszawie. Byłby pierwszy 
pocałunek pod walącym się murem berliń­
skim i sielskie życie rodzinne w  odrestauro­
wanym dworku w  Chobielinie nad Notecią. 
Gdyby tę historię wziął na warsztat Polański, 
w  finale Anne Applebaum  mogłaby okazać się 
tajną służebnicą Waszyngtonu.

Żarty na bok. Faktem jest, że amerykańskie 
obywatelstwo małżonki uwierało Sikorskiego, 
gdy ścigał się z  Bronisławem Komorowskim

Czy to nie problem, że żona 
polskiego ministra spraw 
zagranicznych krytykuje 
rządy naszych sojuszników?

o zaszczyt bycia kandydatem na prezydenta 
w  prawyborach w  Platformie Obywatelskiej. 
Dziennikarze pytali, czy to normalne i do­
puszczalne, żeby potencj ałny prezydent miał 
żonę z zagranicy. Anne i Radek odpowiada- 
b przykładami z  innych krajów - żona byłego 
prezydenta Ukrainy Wiktora Juszczenki jest 
Amerykanką, a lepsza połowa władającego 
Gruzją Micheila Saakaszwilego urodziła się 
w  Holandu. Applebaum  dorzucała deklara­
cje o chęci przyjęcia polskiego obywatelstwa 
(ostatecznie nie wystąpiła o nie), nie napo­
mykając, że w  jej ojczyźnie procedury prze­
świetlania partnerów kandydatów na wyso­
kie państwowe urzędy, w  przypadku gdy owi 
partnerzy mają obce pochodzenie, są bardzo 
surowe. W  Polsce takich procedur nie ma.

Krzysztof Leski, znajomy naszej power couple, 
który był z nimi ponad 20 lat temu pod upada- 
jącym murem w  Berlinie, zwraca uwagę, że 
nie tyle obywatelstwo, be pozycja zawodowa 
Applebaum  m oże być dla Sikorskiego kło­
potem. -  Jestem przekonany, że jeśli Anne 
zostałaby pierwszą damą Polski, to politycy 
zinnychpaństw w jej towarzystwie bybby bar­
dziej powściągbwi niż przy żonie prezydenta, 
którą w  gabinecie interesuje wyłącznie kolor 
firanek -  mówi. Dziś jako szef M SZ Sikorski

często w  towarzystwie m ałżonki przy j 
je ministrów spraw zagranicznych w  cho; 
lińskim dworku. C zy obecność cenionej,], 
pofitykowanej i mającej gęstą sieć konta 
w  świecie dyplomacji Applebaum ma wj| 
na przebieg rozmów i ich efekty?

Bartłomiej Nowak: -  Jeśb ma, to pozyt 
w  tym sensie, że te rozmowy są po prostu! 
kawsze. Spotkania są nieformalne, nie doj 
się na nich żadnych targów, służą raczej 
dowaniu przyjaźni, więc szacunek, jaldbtJ 
pani Applebaum, nie może zaszkodzi ć.

Nowak zwraca uwagę, że Applebauinr " tj  jj^tym ze w szystkich 39 urzę- 
nie nawiązuje do tych spotkań w  swoicłiló* izb skarbowych. W w arsztatach  
Stach. Chcąc nie chcąc, przy takich okaz ięł czestniczyć te ż  niektórzy poli-

Anne wespół z m ężem  uprawia ponii 
polską poktykę zagraniczną. Ma też na:i 
wpływ przez szacunek, jakim jej opin e 
Radek. Leski twierdzi, że w  domu Aj 
baum-Sikorskich o pobtyce rozmawia się! 

dzo dużo, a profesor Bartoszewski doi 
że „pan minister bardzo bezy się ze zdi

R O T K O
:rdeczności z urzędu
arsztatach uprzejmości, które 

urzędników planuje rząd, udział 
®mą głównie pracownicy fiskusa

sumie szkolonych będzie aż 
trzy tysiące urzędników pań­
stwowych ze  stu różnych in-

cjanci, celnicy, pracownicy urzę­
d ów  w ojew ódzkich, a n aw et specja­
liści od ochrony i zdrow ia zw ierząt. 
Mają się nauczyć (bo przecież na­
w e t rząd w ie, że  dziś te g o  nie potra­
fią), jak  grzecznie, b ez inw ektyw  i fo ­

chów  obsługiw ać petenta. Prawie 
pięć milionów złotych na przekształ­
cenie urzędników w  miłych i kontak­
tow ych  pracow ników  sektora pu­
blicznego rząd w yda nie z  w łasn ego  
budżetu, lecz z  Europejskiego Fundu­
szu Społecznego. Obecnie kancelaria 
premiera zajm uje się poszukiwaniem  
firmy, która podoła tem u n adzw y­
czaj karkołomnemu zadaniu. Bo takie 
ono być musi, skoro szkolenia będą 
trw ać aż rok i podzielone będą na kil­
ka etapów . AN N A SZULC

S I A N I E

iński sukces 
Imudu
lińskich księgarni w ykup yw ane 
5 książki takie jak „Zrozum ieć 

małżonki i zdarza się, żejej uwagi rąbalmu 1:101 żydowskich zasad  bizne-
lustrowana księga w iedzy ży- 

|  ,ej". W Państw ie Środka zapa- 
j bowiem moda na poradniki 
owe oparte na Talm udzie, czy- 
wskim katechizm ie tłum aczą- 
awa Tory. Chińscy biznesm eni 
ię z nich między innymi o tym , 
półpraca oparta na em ocjach

pod uwagę". Profesor zaznacza jec nal

ocenia to pozytywnie: -  Ich osobov oś
dopełniają, a wybitna pozycja, któi ąv.lM
gach międzynarodowych cieszy
Applebaum, jest dla Polski dobra Pij
pamiętać, że był czas, kiedy zacb sdr- »w 

, . . j  . j  i. ■ s t |  jtrwała oraz żeby z a w sz e  mó-
plomaci przez mą dowiadywah się o it||ć I  3nt0w|.0 defektach spr2edawa.

Rzeczywiście przez wiele lat mimo rejsg! owaru. Na w ydziały judaisty- 

cji wojennego korespondenta, nagrody! wl  anghaju i Nankinie zapisuje się 
J  . . E . '. J e l i  nłodych m enedżerów, którzy
Press Photo 1 zasiadania na wicemn 1 :ydk re2ygnuj^ po tym jak okazu.
nych stołkach Sikorski był bardziej nu się, te to nie studia ekonom iczne.

swojej żony niż na odwrót. To ona ot /w M idsl<a fascynacja kulturą żydów-
J . . 1  J T i r  /kracza poza biznes. O statnimprzed mm wiele drzwi w  Waszyngtonie :e|  jest ksjążka /2ydowska eduka_

przeniósł się tam, by objąć pozycję w ps r l Izinna". Sprzedano ponad 1
cowym think tanku American EnterprisB zemplarzy.

stitute w  2002 roku. Bartłomiej Nowak
puszcza, że jeszcze kiedy był m in i i

obrony w  rządach Marcinkiewicza i Kac
skiego wiatach 2005-2007, kontakty n ia
znacznie ułatwiały mu pracę. Dziś - j -kł
Leski -  znaczenie Radka i Anne w  świeci!
porównywalne; po prostu on j ą dogoi A

Z racji swojej pozycji Sikorski san o#
ra sobie teraz najważniejsze drzwi śMat
pobtyki. Ma 48 lat, jak na poktyka jest (j
młody i widząc, z  jaką ambicją i koriselj
cjąreżyserował swoją dotychczasowi-k

■  l Ó W I Ą  L I C Z B Y

miliony
CH D O M EN  (G ŁÓ W N IE Z  K O Ń -

„.com .p l” oraz regional- 
■  najduje się w  Internede w e- 

. . ,  . . j  3uk°w ej i Akademickiej Sieci
należy przypuszczać, ze szczyt dopiero Hnpl terowej (NASK). Uzbieranie
nim. To samo można powiedziećojegożM rego miliona zajęło Pol-

Światem raczej nie porządzą, ale w  PolsW  zbieraliśmy juz tyl-
• 1 n n ii i f l l  staw ia  nas teraz

rosnący power jeszcze uczyni z mcń na]]<*fciel wszym miejscu w  Unii Europej-

sze gwiazdy. Nie tylko pobtyki. ld względem tempa rejestracji

W SPÓ ŁPRAC A  m'Z\ d n m T '  W  U f  n a jW ię C 6 j k r a ‘ycl d°men mają Niemcy -  adre-

V SJ hw kończ? cych się „.de" (i po- 
O akto rsk ich  power couples czytaj na s. 44̂ p )  jest 14 milionów.

R A C Z K O W S K I  P O N O W N I E
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D u u u i e  r e w r u R o u e  

^  o  r  o  y  v .

W Y Ż Y W I E N I E

Dowód między zębami
□ eandertalczycy jedli i g o to w a ­

li w arzyw a -  uw ażają naukow ­
cy z  USA. Sw oje odkrycie opubli­

kowali w  tygodniku „P roceedings 
o f the National Academ y o f Scien­
ces". Do tej pory badacze tw ierdzi­
li, że  żywili się oni tylko m ięsem , 
co miało przyczynić się do zagład y 
gatunku w raz z  w yginięciem  dużych 
zw ierząt. „Już w cześniej zn ajd ow a­
liśmy nasionka roślin na stan o w i­
skach neandertalskich, nie było jed ­
nak pew ne, czy neandertalczycy 
zjadali te  rośliny, czy spali na nich, 
czy robili z nimi coś innego" -  tłu­
m aczy profesor Alison Brooks 
z  George W ashington University. 
Tym razem  jednak specjaliści ziar­
na roślin znaleźli m iędzy zębam i 
neandertalczyka. w o j

w .  iększość p osłów  poparła rzą­
d ow y pom ysł na system o w ą  

opiekę nad najm łodszymi dzieć­
mi w  Polsce. W ubiegłą środę Sejm 
przyjął u staw ę żłobkow ą. Teo­
retycznie ma ona ułatw ić sam o­
rządom  zakładanie żłobków , któ­
re przestają  być ZOZ-ami. Ciężar 
tw orzenia  placów ek, o czym pisa­
liśmy w  poprzednim  „Przekroju" 
(1/2011), spadnie jednak na gminy, 
a te  już teraz tw ierdzą, że  nie b ę­
dzie ich na to  sta ć  bez rząd ow e­
go w sparcia. Przed głosow aniem  
w  parlamencie w  ubiegłą środę w i­
cem inister pracy i polityki spo łecz­
nej M arek Bucior tak ą  pom oc sa ­
m orządom  obiecał. Posłow ie mu 
uwierzyli. My, podobnie jak sam o­
rządow cy, jesteśm y  znacznie bar­
dziej sceptyczni. a n a

W Y R O  K

Poddali się 
za napis

B ąd O kręgow y w  Krakowie ogo- 
sił wyrok na złodziei napisu 
z  A uschw itz. Z apadł on b ez procesu, 

o co prosili oskarżeni, dobrow olnie 
poddając się karze. S zw ed  Anders H. 
d ostał dw a lata i osiem  m iesięcy 
za podżeganie do kradzieży, a Mar­
cin A. za  podobne przewinienie otrzy­
mał w yrok o dwa m iesiące krótszy. 
Andrzej S. posiedzi w  więzieniu dwa 
lata i cztery m iesiące za współudział. 
W szyscy zapłacą te ż  po 10 tysięcy 
złotych nawiązki. S zw ed  sw ój wyrok 
odsiedzi w  ojczyźnie, do której w ró­
ci praw dopodobnie w  połowie stycz­
nia, co było warunkiem w ydania go 
Polsce. Ś ledztw o jeszcze  trw a, bo nie 
wiadom o, kto kazał Szw ed ow i szu­
kać ludzi gotow ych ukraść napis, w o j
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Nie dam 
sobie 
uciąć ręki
Skończył z wódką, żyje wiarą, 
na pytanie, czy jest faszystą, 
odpowiada: „Tak, bo każdy 
homofob to faszysta”. 
p a w e ł  k u k i z  przebył daleką 
drogę od pieśni „ZChN zbliża 
się”. Teraz twierdzi, że napisał ją 
z troski o wiarę i Kościół

Z d arza  ci s ię  p rzyjść na k o n c ert k o m p le tn ie  n iep rzy to m n y m ?

-  Kiedyś bywało różnie, ale przez cały ubiegły rok nie wyszedłem 
na scenę nawet po piwie.
To po czym ?

-  Przed każdym odmawiam sobie „Ojcze nasz” i „Zdrowaś Mario”
-  taka moja mantra, która mnie uspokaja i dodaje siły.
K iedyś u s p o k a ja łe ś  s ię  in aczej.

-  Ale alkohol odbiera ci jakąkolwiek kontrolę nad sobą. Najlepszym 
dopalaczem j est s arna muzyka, kontakt z ludźmi, a wódka tylko w  tym 
przeszkadza.
To ja k  so b ie  ra d zisz  z e  s tre s e m ?

-  Jak? Bywają chwile, kiedy jesteś na pograniczu obłędu, bezsilności, 
rozpaczy. I kiedyś normą było, że każdy problem się zapijało, i to na­

tychmiast. W  ten sposób chciałem się zneutralizować, otum 
To nie dawało spokoju, ale można było wpaść w  letarg. Alkohol to 
kotrwaie samobójstwo, ale z perspektywą, że ktoś na pewno przyj, 
icięodetnie.
Brzm i z a ch ę ca ją co .

-  Nie, bo to niczego nie załatwia, a tylko pogarsza sprawę. C d 
mam bardzo poważnie chorą córkę, a w  tak ekstremalnych syt rai 
m usisz być mocny, nie ma wyjścia. Bo jeśli nie ty, to dzie ;ko 
ma nikogo.
T o ch yba n a jg o rsze  z  m ożliw ych  cierpień.

- Najgorsze, ale my walczym y i zwyciężymy. Bo jakkolwie b; 
to skończyło, wygramy. I nie chcę tego rozwijać.
Z a w s z e  je s te ś  t e g o  p e w ie n ?

-  Zawsze. W  każdym razie ty musisz robić absolutnie wszystkc, 
grać, a jak chce Bóg, tego nie wiesz, i tego nie przeskoczysz. Są t; ,ki 
menty, kiedy czujesz potworny lęk.
I nie korci, by s ię  napić, u ciec?

- Takie sytuacje na początku pogłębiły moje uzależnienie, bo a] 
najłatwiej. Ale ta sama choroba dziecka spowodowała, że zdałem 
sprawę, że jestem uzależniony, była początkiem szukania poi 
Czasami myślę sobie, że u  Boga to wszystko ma sens.
Z n a n y k o m p o zyto r o p o w ie d z ia ł m i, ż e  śm ierć d zie ck a , w ła s n e  próby 

sa m o b ó jc ze  i w e jś c ie  w  n arko tyk i p o tra k to w a ł ja k o  zn ak i b o że , by si 

n aw ró cić . I c ie szy  się , ż e  B ó g  u ra to w a ł m u życie . R o zu m iesz  t a k ą  

ek o n o m ię  zb a w ie n ia ?

- Ona jest nie do zrozumienia! To albo się czuje, albo nie. Ja to c: 
Sam jestem przekonany, że gdyby nie choroba dziecka, to nic b; 
mojej rodziny. Nie przejrzałbym n ao czy- co do tego nie mam za 
wątpliwości. Natomiast dyskusyjne jest tylko to, dlaczego Bógpo 
jesięw takiej sytuacji dzieckiem.
I ja k  na t o  o d p o w ia d a sz?

- Staram się o tym nie myśleć, staram się działać. I bardziej niz z 
chorobą staram się walczyć nie z Bogiem czy losem, ale ze wszy: 
przeciwnościami. W iększe pretensje niż do losu mam do ludz , 1 
swojąnieodpowiedzialnościądoprowadzajądotego, żetonieszc: 

jest jeszcze większe.
M ożn a ja ś n ie j?

- Co mam robić, gdy dowiaduję się, że w  największym szpitala 
trycznym w  Polsce, w  Centrum Zdrowia Dziecka, nie ma czy 
tomografu, bo czekają, aż im Owsiak kupi?! Albo że najlepsi sp 
ści w  Polsce, profesorowie światowej klasy, zamiast leczeniem i 
m uszą się zajmować użeraniem, by jednak jakiś tomograf by , bl 
tam działało?!

A Nie jesteśmy w stanie 
^  specjalne i nasza poh^jw

ratować dzieci -  to nie jest Trzeci Świat?

służby 
potrafimy

P A W E Ł  K U K I Z
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R O Z M O W A  P R Z E K R O J U M A Z U R E K  B E Z  C U K R U

P A W E Ł  K U K U

■> T rzeci Ś w ia t . . .
-  Masz jakieś wątpliwości? M e jesteśmy w  stanie zapewnićbezpieczeń­
stwa prezydentowi, nasze służby specjalne i nasza policja są pełne ko­
munistycznej skamieliny, nie potrafimy ratować dzieci -  to nie j est Trze­

ci Świat?
W  z a s a d z ie  nie p o w in ien em  d ziw ić s ię  te m u , co  p o w ie d z ia łe ś  na p o c z ą t­

ku. J e s te ś  z n an y  z e  s w e g o  k ato licyzm u .

-  Jestem wierzący, tak byłem wychowany i taki jest mój dom. Jasne, 
że jako m łody chłopak m iałem różne wątpliwości, ale dziś wiarą żyję 
na co dzień. W  modl itwie nie tylko proszę, ale i dziękuję za to, co mnie 
spotkało.
N ie m a sz  w ą tp liw o ś c i?

-  Bardzo często zdarzają się chwile, kiedy kompletnie nie czuję, że Bóg 
istnieje, ale też zdarza się, że fizycznie wręcz odczuwam, że on jest, że 
czuję jego opiekę. Człowieku, ile razy mogłem umrzeć!
0  czym  m ó w isz?

-  O tym, w  co wplątałem się sam. Nie miałem szansy przeżyć ciągu al­
koholowego, długotrwałego picia czy innych sytuacji. W  ogóle nie po­
winienem z tego wyjść, ajestemtu.
1 n ie b u n tu je sz  się , ż e  d zieck o  

cierpi ty le  la t?

-  Bunt był na początku, teraz 
już nie. W  szpitalach widziałem 
takie rzeczy, na tle których nawet 
choroba Hani wygląda j ak katar.
R o z m a w ia s z  o religii z  m u zyk am i?

-  Tak, i to są ciekawe chwile. Naj­
cieplejsze, najserdeczniejsze 
są rozm owy z tymi, którzy do­
świadczyli przeróżnych cierpień.
I wtedy jako człowiek, który ma podobne doświadczenia, odczuwasz 
więź, bliskość. Takie sąteż rozmowy z  rodzicami chorych dzieci. M oże 
dzielić cię z  nimi wszystko, możecie żyć w różnych światach, ale w  obli­
czu cierpienia dziecka każdy jest tylko ojcem. Z  muzykam i też można 
pogadać i o tym, i o Bogu.
To ch yba  d o ść  rzad k ie  w  tw o im  ś w ie c ie ?

-  Powiem ci, że polscy m uzycy rockowi częściej niż do klubów „Krytyki 
Politycznej” chodzą w  niedzielę do kościoła. Jak widać, to taki kraj, że 
tylko w  Bogu nadzieja... (śmiechj
R ó żn ie  z  ty m  b y w a, a le  to  fa k t ,  ż e  p r a w ie  w s z y s c y  p o lscy  zn an i rockm an i 

t o  w  su m ie  k o n se rw a ty śc i. Z a sk a k u ją c e .

-  Może dlatego, że jesteśmyjuż starsi, zarobiliśmy pieniądze, ato sprzy­
ja konserwatyzmowi, który pomaga chronić stabilizację? A  serio? Nie 
powiem ci o wszystkich, ale sam wiem, że po upadku kom uny zachły­
snąłem się wolnością, głupio pojętym liberalizmem, ale teraz wiem, że 
nie tędy droga.
A le  rock  k o jarzy  s ię  z  reb e lia d ą , p rzek racza n iem  g ran ic ...

-  A  ja -  i chyba nie tylko ja - potrzebuję porządku, ładu, hierarchii. 
To one dają spokój, a nie przekraczanie kolejnych granic. Zauważ, że 
wszyscy prowadzimy bardzo ustatkowane życie.
W  m oim  ś ro d o w is k u ...

-  Trzy czwarte się rozwiodło?
Ja k o ś ta k . A  ty  z  je d n ą  ż o n ą  p rzez  ty le  la t.

-  Nie tylko ja: Janerka, M uniek Staszczyk, Kazik Staszewski, Wojtek 
Waglewski -  wszyscy są z jedną żoną po 30 lat! Ja wiem, że dziś tacy lu­
dzie jak Litza, Darek Malej onek czy Tomek Budzyński koj arzą się zroc- 
kiem katolickim, ale przecież oninie zawsze byli takimi zakonnikami... 
J a n ek  P o s p ie sz a lsk i t e ż  nie z a w s z e  b ył ik o n ą  k o n se rw a ty z m u .

-  Oj, to był mistrz, to był mistrz... (śmiech) A  też ma jedną żonę, u J S .  a z  patriotyzm u je s te ś  zn an y. S tą d  z r e s z tą  tw o je  z a a n g a ż o w a n ie

ciaż poczekaj, nie! Mój perkusista jest po rozwodzie. Aw iesz dlaczl 1  tykę

Bo jest ode mnie ze 20 lat młodszy. ^ B ^ u ję  się coraz mniej, bo to nie jest polityka!
To ja k iś  so c jo lo g iczn y  fe n o m en . G dzie indziej je s t  ta k a  gru p a społccz, ^  . od w a |ki z  kom uną.

-  Ja go tak naprawdę nie potrafię wytłumaczyć. Wiem, że g d y b y p o g a d a ,  nie walczyłem z komuną, 
m ojażona, to mnie pewnie już by nie było.
S łu ch aj, a ja k  on a  c ieb ie  z n o si?  P rze c ie ż  t y  m usisz  być nieznośnym  

ty p e m .

-  Po prostu mnie kocha... (śmiech)
P r ze k a ż  je j w y ra zy  n a jg łę b s ze g o  szacu n k u .

- A  ty swojej współczucia! Złośliwy Mazurek!
J e s te ś  zn an ym  h o m o fo bem .

- I  faszystą.
Z aczn ijm y od h om ofobii, na k tó rą  cierpisz.

toj
asne a z ZOMO po W rocław iu  g a n ia łe ś  s ię  dla sp o rtu . J o g gin g  

o prfstu.
No iczywiście, że komuny nienawidziłem, wyniosłem to z domu. 

V s l  no NZS nie zdążyłem się poważnie zaangażować, ale brałem 
d z | 1 w strajku studenckim w  1981 roku. Tam poznałem i polubiłem 

orza Schetynę z historii i, tak jak ja, z Opola, 
go nie lubić, to  fa k t.

GdJjym miał wybierać premiera z Platformy, to na pewno wskazał- 
hetynę, bo znam go z odwagi w  dawnych czasach i ze skutecz-

- Ja? Tu, naprzeciw mnie, mieszka jeden z moich bliskich pn^J ^ jatach 90. Wiem, że różne rzeczy mówią o tym, jak prowadził 
ciół, który jest homoseksualistą. Bardzo go lubię i naprawdę ^  aje gdyby miał coś za uszami, to w  czasach PiS Ziobrze wystar-
A z  drugiej strony mam Biedronia, na którego widok dostaję di g a J S  , miesiąc, by go spacyfikować. Powtarzam: wolałbym premiera 
T a k  je s t  z a w s z e :  jedn ych  ludzi lubim y, innych nie. Co to  m a w sp ó ! ^ego i odważnego, a nie takiego, k tóry-jak  drugi Gierek-opiera
z  h o m o sek su alizm e m ?

Po upadku komuny zachłysnąłem 
się wolnością, głupio pojętym 
liberalizmem, ale teraz wiem, 
że nie tędy droga

,ę n| propagandzie dziś nazywanej PR!
Zdecydowanie rozgranic ar(jz przepraszam , a le  to  ty  w  2005 i w  2007 roku n am aw ia łeś,

pędy dwóch panów, by sobi< jesy J  ;ować na Tuska j PO

do swego stadła adoptować n Nan aw-ja}em całym sercem i całą duszą. Platformę wyobrażałem 
chłopca, od prywatnego życi u fc.B  ^  dorosłe NZS - ludzi pełnych młodzieńczego wigoru i miłości 
dorosłych ludzi w  czterech ś. iar^B ski, a naprzeciwko miałem siermiężnego Jarosława. Uwierzyłem 
D la cze g o  w  cztere ch  ścianach  ' T)n E  p 0  trzech latach mamy 40 tysięcy urzędników więcej, wyższe 
z  h e te ro se k su a lizm e m  nie kry es:0CjJ  coraz większe zadłużenie, generałów z esbeckimi epizodami 

Gdybym w  trosce o rozwój de Zyl 0IySje| Jaruzelskiego na posiedzeniu RBN, a o jednomandato- 
graficzny Polski zorganizo d l f l  g ę g a c h  wyborczych zapomnieli w  momencie objęcia władzy, 
dobną do parady równości decLE etnili żadnej ze swoich obietnic! 
strację z paniami w  stringa :h ^ J to  mają w ielk ie  sz a n s e  w y g ra ć  w y b o ry  je sie n ią . 

biustonoszy, a sam robił w  ich kierunku ruchy posuwisto-; i j  tej mnie przeraża najbardziej! Nawet nie sama perspektywa dal- 
to poszedłbym siedzieć za szerzenie pornografii! Czym mnyrr je>ej (jjrninacji PO, ale to, że przecież ludzie muszą widzieć to wszyst- 
moseksuałizm, a czym innym obsceniczny skandal! > !\[( ale skoro nie chcą autostrad, kochają ministra Grabarczyka,
S łu ch am ? ) pij secież PO chce dobrze, to niech tak mają. W  normalnym kraju
- A  czym, jeśli nie obscenicznym skandalem jest paradowanie zp g | ^  ja]̂  on dawno podałby się do dymisji, a kilka osób odpowie- 
mi w  gołej dupie na lawecie w  środku miasta w  biały dzień! la li ych zabezpieczeństwo po Smoleńsku palnęłoby sobie włeb. Ale

w ełK ukiz
U  h muzyk rockow y oraz aktor 

znani

T o a rg u m e n t nie fair. T a k ie  rzeczy  w  W a r sza w ie  t o  m argin es. e W,

- A  w  Berlinie norma. U nas jest na razie inaczej, zaraz będzie B( 
a potem przebijemy nawet Berlin, bo m y wszystkich musimy prz 
Za chwilkę będziemy mieli taką jazdę, że się nie pozbieramy. Dajp 
to ci utną rękę.
H o m o seksu alizm  to  zb o c ze n ie ?

-  Nie wgłębiałem się w  to. Czym innym jest tolerancja, a czyn  
akceptowanie na siłę czegoś, co przyprawia o mdłości. Wiele t< 
ję i przechodzę obok tego obojętnie, dopóki ktoś mi nie wym: 

członkiem przed twarzą!
M yślę, ż e  po ty m , co  p o w ie d zia łe ś , s ła w ę  h o m o fo b a  ty lk o  ugruntuje^®  / z wyrazistych poglądów 

7 P ° i  ycznych. Protestował
A  d la c z e g o  je s te ś  fa s z y s tą ?  przl :iw paradzie mniejszości
-B o  każdy homofob to faszysta, a ja  do tego podpisałem list pofseks alnych Europride, za to wziął
Marszu Niepodległości 11 listopada. On miał być poświęcony p f l  ^zorgan izow anym

_ , - i  - Młodziez Wszechpolska
ci Romana Dmowskiego, który z innych pozycji, ale razem z t , 0N[,, Marszu rMiepodległ0śCi
skim walczył o wolną Polskę. Cała filozofia. Ale nie chodziło tni j|R  i/spółpracy z Powiernictwem 

O s o w s k ie g o .

A o c o ?  , . Przewodniczącej Związku
-  Jakiś czas temu widziałem w  telewizji młodego człowieka, ktoiyjvy| ędzonych w Niemczech.
konywał, że w  nowoczesnym świecie tak archaiczne hasła j a k « |  JCj ™  2010 roku odbyła 

-1 . 1 -1 n j  TArtHH emiera opery rockowei
i patriotyzm powinny zniknąć, bo prowadzą tylko do wojen i  wz*<rzy tacy", w której wcielił się
nego zarzynania się.

kraj u, w którym pan prezydent „ma przyjemność” wizytowania 
którym powódź zabrała dorobek życia! 
że ty  m o żesz o p o lityce  w  n ie sk o ń c zo n o ść ...

e chodzi o politykę, ale o jakiś absurd państwa, w  którym żyjemy, 
m  świecie minister obrony to gość, który każdąkosę przetopiłby

w  rolę Konrada von Jungingena. 
Grał w  zesp ołach  Hak, CDN,
A ya RL, Emigranci, Piersi.
W 1995 roku zagrał głów ną 
rolę w  filmie „Girl Guide", 
za  co otrzym ał N agrodę Fundacji 
Kultury Polskiej. W ystąpił 
ta k że  w  „Poniedziałku" oraz 
„Sam otn ości w  sieci". W  2003 roku 
z  Janem  B orysew iczem  nagrał 
album „B orysew icz &  Kukiz", 
na którym  znalazł się przebój 
„B o tu taj je st, jak jest".
W  ubiegłym  roku w raz z  Maciejem 
M aleńczukiem  w ydał płytę „Starsi 
panow ie".

na blachę do transportera opancerzonego. U nas dziennikarz pyta mi­
nistra Klicha, co będzie z  produkcją czołgów Anders, a on odpowiada, 
że czołgi są nam niepotrzebne, bo jesteśmy bezpieczni jak nigdy. I ten 
człowiek jest ministrem! Białoruś by nas rozwaliła w  dwa dni. No, ale 
jeśli Polacy są zadowoleni...
Ty nie je s te ś  i s ię  ro zczaro w a łeś.

- Delikatnie powiedziane.
I w  o sta tn ich  w yb orach  p rezyd enckich  ty, a u to r  so n gu  „ZChN  zb liża  się" , 

p op arłeś M arka Jurka. Z a b a w n e .

- Słuchaj, przecież ta piosenka była wyrazem mojej najgłębszej troski 
o wiarę, o Kościół!
W iem , w ie m ...

-  W ięc w  wyborach poparłem poglądy głoszone przez Marka Jurka. 
W  następnych wyborach prawdopodobnie nie w ezm ę udziału. 
Chyba że zdarzy się cud i pojawi się sprawny prawicowy kontrkan­
dydat PO.
Z o sta w m y  p olitykę. Ż y je sz  z  m uzyki.

-Żyję, ale naprawdę nie traktuję tego jak zawodu. Gdybym robił m uzy­
kę na siłę, nikt nie chciałby kupić moj ej płyty.
A le  w  P o lsce  i ta k  nie zara b ia  s ię  na p łytach .

-  To prawda.
To na czym ?

-  Na ZAiKS, jeśli oczywiście radio puszcza twoje piosenki, no i na kon­
certach. Taka tendencja jest też na świecie -  zobacz, ile zarobił w  ze­
szłym roku Jon Bon Jovi.
Ile m iałeś k o n certó w ?

- W  2010 roku niewiele, ze 30. Nasza norma to jakieś 40 koncertów. 
B ile to w an y ch ?

- Niestety niebiletowanych. To się chyba zaczęło od wielkich uro­
dzin RMF, które co roku organizowało ogromne darmowe koncerty. 
Co prawda dzięki temu mogłem zagrać dla 300 tysięcy ludzi, bo tyle 
przyszło zwabionych Pet Shop Boys, ale to spowodowało, że teraz 
wszyscy grają koncerty niebiletowane.
To co to  z a  im prezy?

-  Głównie przeróżne plenerowe dni miast, festyny. Na szczęście mieli­
śmy też koncerty klubowe, znacznie gorzej płatne, ale to jest zupełnie 
mna atmosfera, gra się dla innej publiczności i to, co naprawdę chce się 
zagrać.
G ranie na fe sty n a c h  to  d y sk o m fo rt, ob cia ch ?

-  Sam jestem z miasteczka spod Opola i doskonale rozumiem klimaty 
takich dni miejsc. To zależy od ciebie, jak zagrasz. Jeśli będziesz odpo- 
czątku pokazywał, że robisz im wielką łaskę, bo przyjechał pan artysta, 
to nie ma o czym gadać, ałejaza każdym razem tam siębawię, gram tak, 
by dać z siebie wszystko.
N igd y nie o d m a w ia sz?

-  Odmawiamy, nie gramy na wyborach Miss Polonia, niektórych in­
nych imprezach, ale przyznaję, że niedawno zagrałem absurdalny kon­
cert. Byłem pewien, że gramy wklubie. Przyjechaliśmy i okazało się, że 
to j akaś sala, na której było szkolenie BHP i mamy grać między gaśnica­
mi. Nie miałem z nimi podpisanej umowy i mogłem zejść ze sceny, ale 
naprawdę zrobiło mi się żal tych ludzi, którzy przyszli na mój koncert, 
a nie na pokaz sikawek.
Czem u nie p o w ie sz , ż e  je s te ś  po p rostu  za w o d o w y m  m uzykiem  i g ra sz  

ta m , g d zie  cię  zap ra sza ją ?

-  Bo muzyka nie jest dla mnie zwyczajnym zawodem, przymusem, ale 
pasją, sposobem wyrażania emocji. I gram, i grał będę, bo mam tych 
emocji sporo. c
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Dozwolone

Przegrywamy kolejne 
bitwy w wojnie, która 
miała być wygrana. 
Niemal wytępione 
dziecięce choroby 
zakaźne atakują 
nieprzygotowanych 
przeciwników 
-  dorosłych

T E K S T  P I O T R  S T A N I S Ł A W S K I
I L U S T R A C J A  D A W I D  R Y S K I

ydawało się, że zwyciężyliśmy. 
Pierw szy celny cios zadaliśm y 
ponad 60 lat temu, gdy pojawiły się 

szczepionki przeciwko krztuścowi -  upiorna 
choroba zabijająca niemowlęta zaczęła ustę­
pować. Kolejne wygrane potyczki następowa­
ły  szybciej - w  1963 roku zaatakowano odrę, 
w iatach 70. wygrano bitwę z różyczką, deka­
dę później uderzono w  świnkę, a w  1997 roku 
wynaleziono skuteczną broń przeciwko nie­

pokonanemu dotąd przeciwnikowi - strategia była, ale nie dość przemyśla- 
wietrznej. 'y B  Pozomie pokonane choroby zaatako-

Poczuliśmy się pewnie. Zbyt p e w n ie .R Ł iś  w sposób, którego się nie spodzie- 
: zakaźne choroby wieku dzi ;ciił“ ®y. I odnoszą kolejne zwycięstwa.czasem :

to bardziej przebiegli przeciwnicy, ni ż ni«1B
b y się spodziewać, a m y najwyraźni< j W si3by punkt
doceniliśmy. A  przecież, jak pisał 26if®ólnie perfidnym sprytem wykazał się
temu w  „Sztuce wojennej” Sun Zi, ~ choroba tak zapomniana, że mło-
bez strategii, który lekceważy sobie p r z e f y ł^ e  często nie potrafią jej zdiagnozo-
ka, nieuchronnie skończy jako jeniec”. IB ™  czasem starsze pokolenie pediatrów

nie ma wątpliwości - kto raz usłyszał upiorne 
pianie, które wydaje chore dziecko próbujące 
zaczerpnąć powietrza podczas ataku kaszlu, 
ten pozna krztusiec bezbłędnie.

To choroba bakteryjna, a wywołująca ją pa­
łeczka krztuśca wydziela wyjątkowo wredne 
toksyny. Substancje te niszczą nabłonek dróg 
oddechowych, jednocześnie bardzo silnie po­
budzając ośrodek wywołujący kaszel. Efek­
tem są tak gwałtowne jego napady, że chory 
ledwie może złapać oddech i często następu­
je niedotlenienie mózgu. Mocno skaczące ci­
śnienie powoduje pękanie naczyń krwiono­
śnych w  oczach, narządach wewnętrznych 
i mózgu oraz powstawanie przepuklin.

Tkk choroba przebiega u  dzieci - na szczę­
ście obowiązkowe od wielu lat szczepienia 
niemal ją wytrzebiły. Jednak ostatnio ujawni­
ła się poważna wada naszej linii obrony. Nie­
mowlęta nabywają odporność w  okolicach 
szóstego miesiąca życia, a ostatnie obowiąz­
kowe szczepienie przeprowadza się u sześcio­
latków. Ty mczasem okazało się, że odporność 
uzyskana w  ten sposób dość szybko zani­
ka -  po pięciu-ośmiu latach człowiek znowu 
staje się podatny na chorobę. I choć w  tym 
wieku krztusiec nie j est już niebezpieczny dla 
życia (wywołuje po prostu uporczywy kaszel), 
to pojawia się nowe zjawisko -  chorzy dorośli 
zakażają niemające jeszcze odporności nie­
mowlęta, z którymi stykaj ą się j ako rodzice lub 
dziadkowie. Sun Zi opisał podobną sytuację 
słowami: „Aby uniknąć tego, co silne, trzeba

Ospa, dla dziecka najwyżej 
męcząca, w dorosłego 
potrafi uderzyć z niezwykłą 
siłą. Ponieważ jego układ 
odpornościowy wyprowadza 
zbyt silny kontratak

uderzać w  to, co słabe”. Gdy silne stały się pół­
roczne dzieci, przebiegły wróg zidentyfikował 
słaby punkt w  nas, dorosłych, i uderzył tak cel­
nie, jak tylko można.

Jak wielka jest nasza przegrana? W  Polsce 
w  2009 roku oficjalnie chorowało 2500 osób. 
Jednak, jak zgodnie twierdzą specjaliści, dane 
te mają niewiele wspólnego z rzeczywistością, 
bo większość przypadków to dorośli, a u nich 
brakuje charakterystycznych objawów i łatwo

0 błędną diagnozę. Chorych na krztusiec 
może być więc kilkakrotnie więcej. Dane z in­
nych krajów są alarmujące -  w  USA szacu­
je się, że pałeczką krztuśca zarażonych jest 
20 procent osób cierpiących na przewlekły ka­
szel. Z kolei 75 procent zachorowań niemow­
ląt to przypadki zakażenia ich przez bliskich 
dorosłych.

Na szczęście nasi stratedzy opracowali nowy 
plan. - Obejmiemy obowiązkowymi szczepie­
niami kolejną grupę wiekową -  mówi doktor 
Paweł Grzesiowski, prezes fundacji Instytut 
Profilaktyki Zakażeń. - Powinno się szczepić 
14-latków, co dawałoby im odporność przy­
najmniej do 20 . roku życia. Stosuje się też 
inną metodę -  szczepienia kokonowe. Pole­
gają one na podawaniu szczepionki wszyst­
kim osobom, które mają styczność z niemow­
lętami - rodzeństwu, rodzicom, dziadkom, 
opiekunkom.

C zy wten sposób odzyskamy stracone pozy­
cje? Najbliższe lata pokażą, czy kontratak się 
powiódł.

Atak totalny

Prostszy, choć nie mniej skuteczny sposób 
prowadzenia walki obrał wróg, który najdłu­
żej pozostawał niepokonany -  wietrzna ospa. 
Przez lata sprawdzała się tu maksyma Sun Zi: 
„Dobry atak to taki, którego wróg nie potrafi 
odeprzeć”. Ospa jest tak zaraźliwa, że uchro­
nić się przed nią niemal nie sposób.

1 co z  tego? -  powiesz. Pamiętasz przecież 
z  dzieciństwa, jak się ją przechodzi -  fak­
tycznie jest męcząca, krosty swędzą, no 
i ile można siedzieć w  domu i oglądać tele­
wizję? Ale żeby się jakoś szczególnie mar­
twić? Fakt, ospa ma często łagodny prze­
bieg - tyle że u  dzieci. Dorosłego, którego 
nawiedzi herpeswirus VZV, czeka znacz­
nie cięższa przeprawa. 30-letni Marcin 
chorował trzy tygodnie, z  czego dobrze 
pamięta tylko jeden tydzień. Resztę czasu 
leżał półprzytomny z gorączką sięgającą 
40 stopni, krostami pokrywającymi niemal

całe ciało i strasznym bólem głowy. Miał dużo 
szczęścia, że nie załapał się na żadne z licz­
nych powikłań -  do wyboru były choćby zapa­
lenie wątroby, płuc czy móżdżku. Wciąż jesteś 
skłonny lekceważyć wroga?

Marcin należał do tych, którzy nie przecho­
dzili ospy w  dzieciństwie, jednak bezpiecz­
ni nie są nawet ci, którzy na nią chorowali. 
Jeśli pierwsza ospa była łagodna i ograniczy­
ła się do kilkunastu krost, są duże szanse, ->

C Y W I L I Z A C J A  O D  S R O D K
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C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A

Zasady samoobrony
że układ odpornościowy nie został nale­

życie przećwiczony i po kilku czy kilkunastu 
latach zapomni, jak się bronić. Ryzyko jest 
tym większe, że w  Polsce trwa właśnie kolej­
na fala epidemii ospy wietrznej - co roku cho­
ruje nawet 140 tysięcy osób, z czego 30 tysięcy 
to dorośli.

Co sprawia, że niewinna w  dzieciństwie cho­
roba doprowadza dorosłych do tak ciężkiego 
stanu? - Układ immunologiczny jest na tyle 
skuteczny, na ile zdoła się nauczyć rozpozna­
wać wrogów - wyjaśnia doktor Grzesiowsld. 
-  U  dziecka reakcja jest więc słaba, nauka do­
piero trwa. Walka z  wirusem zajmuje więcej 
czasu, ale przebiega łagodniej. Tymczasem 
u  dorosłego cios ma ogromną siłę, do walki 
rzucane są potężne siły całego organizmu. 
Stąd właśnie wysoka gorączka i wyczerpanie.

Dodatkowym problemem jest następujące 
z wiekiem „rozregulowanie celownika” sys­
temu immunologicznego. Już u  18-, 20-lat- 
ków potrafi on, ostrzeliwując wroga, trafić też 
w  swoich. Stąd częste u dorosłych powikłania, 
których typowym przykładem jest choćby za­
palenie stawów.

Skuteczność oddziałów wietrznej ospy jest 
tak wysoka, że zaledwie kilkanaście lat temu 
zdołaliśmy opracować przeciwko nim szcze­
pionkę. W  dodatku przez lata jej skuteczność 
była ograniczona -  dopiero nowo wprowadzo­
ny dwudawkowy schemat szczepień daje roz­
sądną, 90-procentową ochronę.

Zwycięstwo podstępem

W  przypadku kolejnej z dziecięcych zm or do­
rosłych - różyczki -  problem jest bardziej zło­
żony. Chorobasam awsobie nie jest specjalnie 
groźna, u dzieci ogranicza się zwykle do lek­
kiej wysypki i powiększenia w ęzłów  chłon­
nych. Kłopoty zaczynają się, gdy zakazi się nią 
kobieta w  ciąży-im  wcześniejszyjej etap, tym 
większe ryzyko poważnych wad płodu lub po­
ronienia. Do 11. tygodnia ciąży ryzyko prze­
kracza 90 procent.

Przez lata gwarancję bezpieczeństwa dawa­
ło tylko przej ście różyczki we wczesnym dzie­
ciństwie, jednak ponieważ choroba ta często 
przebiega bezobjawowo, nigdy nie m ożna 
było mieć pewności. Dlatego w  1987 roku 
wprow adzono obow iązkow e szczepienia 
przeciwko różyczce dla kobiet, pierwsze 
w  13. miesiącu życia, drugie w  wieku 10 lat. 
Efekt - przestały chorować kobiety, ale zaczęli 
m łodzi m ężczyźni. I nie dość, że narażają się 
na powikłania wpostaci chorób autoimmuno-

Krztusiec
S zcze p ien ie  d orosłych  to  k w e s tia  o d p o w ie ­
d zia ln o ści. S zczegó ln ie  w  przypadku osób, 
które m ają c zę sty  kontakt z  dziećm i. W  dzie­
ciń stw ie szczep io n o  nas do drugiego roku 
życia. Od 2005 roku ostatnia  daw ka p o d aw a­
na je s t  w  szó stym  roku życia. A le odporność 
na t ę  chorobę m aleje bardzo szyb ko, u nie­
których n a w e t w  ciągu kilku lat. O stateczn ie  
w y g a sa  po około 12 latach. Tylko zach o ro w a ­
nie daje od porn ość na re sz tę  życia. D ostępne, 
choć w ciąż  mało popularne, są  szczepionki dla 
m łodzieży i dorosłych: A dacel i B oostrix. Ich 
k o szt to  około 150 złotych. R ecep tę  w y staw ić  
m o że lekarz p ierw szeg o  kontaktu albo lekarz 
chorób zakaźnych. A pteki zw ykle  nie sprzed a­
ją  tych  p rep arató w  od ręki, w ięc szczepionki 
trzeb a  zam aw iać. O bie chronią ta k ż e  przed 
błonicą i tężcem .

„Działania armii opierają 
się na podstępach; posuwa 
się ona naprzód, gdy jest 
to korzystne, i zmienia się, 
rozpraszając i jednocząc 
na nowo” -  słowa Sun Zi 
doskonale opisują wojenną 
strategię zarazków

logicznych (zapalenie stawów, mięśni, mózgu 
czy  naczyń krwionośnych), to jeszcze stają 
się źródłem zakażeń dla kobiet, które z racji 
wieku szczepione jeszcze nie były. „Strumień 
przybiera kształt, jaki nadaje m u teren, woj­
sko zwycięża tak, jak m u wróg na to pozwa­
la” -  pisze Sun Zi. Różyczce sami oddaliśmy 
pole, niedbale ograniczając płeć i wiek szcze­
pionych. Teraz próbujem y ratować sytuację. 
Osiem lat temu zaczęto szczepić roczne dzie­
ci, a zaledwie trzy lata temu -  10-latków. Naj­
m łodsze pokolenie będzie więc bezpieczne, 
ale na razie różyczka miewa się doskonale. 
Dzięki nam.

P rzeb ycie  ch oroby uodparnia na ca łe  3 yciify p j  ,ce od 1987 roku szczep ien ia  są  obo'
i d o d a tk o w e  szczep ie n ie  nie je s t  potr: eb-v |ąZk ,we. Ostatnią, przypom inającą daw kę
ne. Szczepionka podaw ana w  dzieciństwiew^B sję dziś w  gimnazjum. U zyskana dzięki
p ow szech na od 1970 roku, zapew n ia  dł jgi 
trw ałą  odporność. Pod warunkiem  że  t /la 
dobrze w ykonana -  ale kto m oże być dziś 
te g o  p ew n y? T ym czasem  odra je s t  choro­
bą bardzo n iebezpieczną i czę sto  w yw . tuji 
powikłania. Na n asze szczęśc ie  je s t  do ć r.

I^ B p o rn o ś ć  nie je s t  jednak trw ała. Dopiero 
10 daje nam niemal całkow itą  pew ność, 
ligdy się nią nie zarazim y. N iestety, 
stwierdzić, czy faktyczn ie chorowa- 

różyczkę -  d iagnozę staw ia  się zw ykle
j poi stawie wysypki, a ta  u dzieci pojawia 

ka -  w  2009 roku zach orow ało na nią CKofcjęR sto przy różnych okazjach. D latego na- 
40 osób. Mimo to  poleca się szczepień 3 vet «  iii pamiętasz, że  w  dzieciństw ie leżałeś 
dorosłych, szczeg óln ie  m łodych kobiet, któydzie obsypany czerw onym i krostkam i, nie 
re planują ciążę, i tych, które mają kont aktlaj sil zwieść. W 2009 roku na różyczkę za- 
z  małymi dziećm i. Cena szczepionki (Mi 1RI:hoil i/ało prawie 500 dorosłych. Najlepiej 
Priorix, Trimovax) w ynosi około 60 złotycli:rób J :st. W ystarczy pobrać krew  i spraw dzić 
Chroni rów nież przed różyczką i świnką ibe c l  )ść przeciwciał różyczki. K oszt tak iego

darf a wynosi od 30 do 70 złotych. P od ob ­
ania można zrobić, by spraw dzić sw oją  
ość na inne choroby.

W reszcie przeciwnik na razie nainw al iralnie wojna nie jest przegrana. Po serii
groźny, choć zbierający siły -  świnka. Spek

Świnka
S zczep ien ia  o b o w ią z k o w e  ro zp o częto  w  Pol­
sce  dopiero w  2005 roku. Przeprow adza się 
je dwa razy: gdy dziecko ma 13-14 m iesięcy 
i potem  m iędzy 10. a 12. rokiem życia. Dorośli, 
którzy nie chorowali w  dzieciństw ie, powinni 
się zaszczep ić. To ta  sam a szczepionka, któ­
ra chroni przed odrą i różyczką. W  2009 roku 
na św inkę zachorow ało ponad pół tysiąca  
osób  -  je s t  się czego  bać, bo powikłania by­
w ają  w yjątkow o paskudne. A ż jedna trzecia 
z  chorujących na św inkę dorosłych m ężczyzn 
przechodzi potem  bolesne zapalenie jąder, 
które m oże skończyć się bezpłodnością. Inne 
kłopoty to  m iędzy innymi zapalenie nerwu 
słuchow ego.

Ospa wietrzna
W ciąż nie ma o b o w iązk o w ych  szczep ień  
na o sp ę  w  d zieciń stw ie . Lepiej zach orow ać 
na nią w cześnie, bo daje to  znacznie w iększe  
szan se  na odporność niż szczep ionka. Jeśli 
do 15. roku życia osp a  cię om inęła, koniecz­
nie się zaszczep . Dziś na rynku d ostępn a je st  
szczepionka Varilrix (zarówno dla dzieci, jak 
i dorosłych). Podaje się dwie dawki w  o d stę ­
pie co najmniej sześciu  tygodni. To praw dziw a 
inw estycja w  zdrow ie. Jedna daw ka m oże 
k o szto w a ć  n aw et 200 złotych, ale w arto.
W  2009 roku zachorow ało ponad 8,5 tysiąca 
osób  pow yżej 20. roku życia. Na pew no żało ­
w ały, ż e  nie zaraziły się w  d zieciństw ie. u r s

kulamych zwycięstw dostajemy dziś
Zi mówi: „Kiedy wróg ma przewagę, ̂ B w d a  tęgie baty, ale zastępy strategów nie
leży się wycofać”. Świnka wyco ytl 
się na całym świecie przez blisko 30 
by przegrupować szyki i powrócić 
rze alarmują -  na (fachowo rzecz n, 
jąc) nagminne zapalenie przyusznic dt-l 
śli chorują dziś częściej niż kiedy k il 
od czasu wprowadzenia szczep.ioi 
A jest się czego obaw iać-jak inne choi 
wirusowe świnka lubi zaatakować na 
frontach. Ten o największym stracej 
nym znaczeniu to męskie jądra -  na 

sne i mogące prowadzić do bezpłodności! 
zapalenie zapada ponad jedna trzecia 
rych dorosłych m ężczyzn. Na resztę 
czekać jeszcze zapalenie opon m ó zg i 
i m ózgu oraz prowadzące do głuchoty usi 
dzenie nerwu słuchowego. Jest więc cz 
bać, bo i tu występuje poznany przy okazji 
życzki schemat -  ostatnie szczepienie 
chodzim y w  10. roku życia, a po 8 czy li 
tach znowu stajemy się bezbronni. Wycofa 
się na bezpieczne pozycje, wróg przeczf 
niekorzystny dla siebie okres i cierpliwie! 
trwał do chwili, gdy ponowny atak mó| 
powieść.

kładająnowe plany bitewne. Jednakich 
■cja musi potrwać - dzisiejsze projek- 

nJ sowych szczepień przyniosą wymierne 
dopiero za kilka lat.

Jeśli nie chcesz być bierną ofiarą działań wo- 
jennych, proponujemy skuteczne rozwiąza­
nie - obronę cywilną. Zorganizuj się, weź broń 
w  swoje ręce i ubij wroga. Co robić? Szczepie­
nia obowiązkowe to niejedyny sposób. Prze­
ciwko wszystkim wymienionym chorobom 
można się zaszczepić z własnej woli praktycz­

nie w  dowolnym momencie. Jedyna przeszko­
da to cena preparatu - musisz się przygotować 
na wydatekrzędu od kilkudziesięciu do kilku­
set złotych. Ale przecież -  jak przekonuje Sun 
Zi - „wojna ma ogromne znaczenie dla naro­
du; jest sprawą życia i śmierci, decyduje o jego 
istnieniu”. A  więc broń się póki czas! •

Kawiarnia Naukowa ZAPRASZA NA SPOTKANIE

P e e ł i w a i

„FIZYKA W KUCHNI I ŁAZIENCE
■

W iększość z nas twierdzi, że nie lubi i nie rozumie fizyki.
A  przecież może być ona dziecinnie prosta! W ystarczy bacznie 
obserwować codzienne zjaw iska. Od przepychania rur do sm ażenia  
mięsa -  pokażemy, jak  zwykłe urządzenia domowe mogą posłużyć 
do pokazania ciekawych zjaw isk fizycznych.

W iktor Niedzicki, autor telewizyjnych programów „Laboratorium ", 
przekona uczestników  Kaw iarni Naukow ej, że o fizyce można 
opowiadać naprawdę atrakcyjnie.

Zapraszamy: 17 stycznia 2011 r., o godz. 18,
Skw er -  Filia Centrum Artystycznego „Fabryka Trzciny", W arszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 60a
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Szkoła zwykłych bohaterów
Nie potrzeba ci 
błękitnych rajstop 
założonych pod 
czerwone majtki i bluzy 
z wielką literą S. 
Psycholog Philip 
Zimbardo uważa, 
że bohaterów można 
wykształcić. I właśnie 
zaczyna to robić

T E K S T  U R S Z U L A  D Ą B R O W S K A  
I L U S T R A C J A  R A F A Ł  P I E K A R S K I

i i t M  *

hilip Zimbardo to światowy kon­
sultant do spraw zła. Od czasu gdy 
zasłynął upiornym  eksperym en­

tem więziennym , konsekwentnie zanurzał 
się w  mrok. Teraz słynny psycholog postano­
wił zwrócić się w  stronę światła. Chce wyko­
rzystać wiedzę zdobytą podczas badania zła 
do czynienia dobra.

Zło tkw i w  nas

W szystko zaczęło się od stanfordzkiego eks­
perymentu więziennego -  w  środowisku aka­
demickim wręcz kultowego. Latem 1971 roku 
Zim bardo zwerbował grupę studentów 
do odegraniaroli więźniów i strażników w  pod­
ziemiach uniwersytetu. Nikt nie przewidział, 
jak makabrycznie potoczą się wydarzenia. 
Kto mógł się spodziewać, że więzienie na niby 
wyzwoli w  młodych m ężczyznach sadystycz­
ne i agresywne skłonności? W  końcu socjopa- 
ci to mniej niż jeden procent społeczeństwa, 
a do eksperymentu wybrano tylko zdrowych, 
porządnych studentów i losowo przydzielono 
im role. Ku zaskoczeniu obserwatorów część 
strażników niemal natychmiast przeobraziła 
się w  katów. Nie zapobiegł temu nawet zdecy­
dowany zakaz stosowania kar fizycznych.

Studenci znęcali się psychicznie nad swo­
imi kolegami, doprowadzając wielu z nich 
do załamania nerwowego. Reszta strażników 
swoją bezczynnością przyzwalała na robienie 
krzywdy niewinnym osobom. Trwało to sześć 
dni (zamiast planowanych dwóch tygodni), 
bo eksperyment wymknął się spod kontroli 
do tego stopnia, że go przerwano.
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Zim bardo naukowo pokazał, jak w  zwy­
kłych ludziach rodzi się zło, i ten temat wcią­
gnął go na długo. 32 lata później jako biegły 
sądowy badał wydarzenia w  bagdadzkim 
więzieniu A b u  Ghraib. Tłum aczył (ale nie 
usprawiedliwiał), czem u zdrowi psychicznie 
Am erykanie torturowali irackich więźniów 
i czerpali satysfakcję z fotografowania tych 
działań. W edług psychologa odpowiedzial­
ność za te wydarzenia ponosi głównie sys­
tem i jego włodarze. W  tym wypadku wska­
zał przełożonych strażników więziennych: 
szefów firmy Titan Corporation wynajętej 
przez CIA.

Swoje doświadczenia podsum ował w  gło­
śnej książce „Efekt Lucyfera. Dlaczego do-

;a to co się dzieje. To dzięki niej przerwano 
JajSiadczenie. Rok później Christina została 

toną Zimbardo.
Hi o ic z n y m  aktem odwagi wykazał się Joe 

D a j  f, który nagłośnił wydarzenia w  A bu 
§ f l  b, gdzie był strażnikiem. Wcześniej 
H  ,a była powszechnie znana wśród żoł- 
aien p stacjonujących w  irackim więzieniu, 
1 zd ;cia torturowanych Irakijczyków usta­
l i  i nawet jako wygaszacz ekranu w  kom- 
J 9  ach. Wielu nie widziało w  tym nic na- 
J M  ;go, pozostali siedzieli cicho. Za swoją
■  gę Darby został skazany na ostracyzm 
n rei Izinnym mieście Corrigarndlle w  sta- 
rie l| aryland. Szykanowano go, bo „zhańbił 
łobri imię amerykańskiego wojska”.
H  awy takich ludzi jak Christina Masłach 
H  Jarby zafascynowały profesora Zimbar-

ycholog zaczął szukać mechanizmów, 
ze zwykłych ludzi tworzą bohaterów, 
edził setki historii o heroicznych dzia­
li i doszedł do zaskakującego wniosku.

zupełnie zwyczaj- 
I  >by. Profesor zaczął mówić wręcz o „ba- 

heroizmu” ukutej na wzór terminu 
Iność zła” - sformułowanej przez Han- 
.rendt teorii, która opisywała powstanie 
alnego nazizmu.

■  a poświęcania

zajny bohater - to brzmi jak oksymoron. 
'cu na koszulki trafiają nie Jan Kowal- 

John Smith, ale Superman lub Dalaj- 
A  jednak badania socjo- i psychologicz- 
wodzą, że heroiczny akt jest w  zasięgu 
ażdego z nas. Do takich właśnie wnio- 

profesor. W edług niego bohate- 
I  ile nie musi cechować odwaga czy empa- 
J  atka Teresa, Martin Luther King i Nelson 

poświęcili swoje życie Sprawie; ale 
njirginalne wyjątki. Zazwyczaj bohater- 

lacij czynów dokonują zwyczajni ludzie, 
brzy ludzie czynią zło?”. Dowodzi w  nieVczJ śniej nie wyróżniająsię niczym szczegól- 
praktycznie każdy ma potencjał byc a fiynl iednakwkluczowymmomenciesąwsta- 
stępcą, ale dopiero szczególne okoliezuBR Iróżnić dobro od zła i przedłożyć bezpie- 
detonują w nas bombę zła. zeń two, zdrowie albo szczęście innych nad

e- ciekawe, tego wszystkiego można 
Banalny heroizm J ^ Ł n o  się nauczyć, jak tabliczki mnożenia
A  jednak nie każdy poddaje się ok< ■ liclfdł kl i nacji. I właśni e temu profesor U ni wer- 
ściom. Są tacy, którzy podnoszą głos, Stanforda postanowił poświęcić resztę 
dzieje się coś niewłaściwego. W  życiu go życiana emeryturze,
fesora Zimbardo była to Christina Mai"® rm celu stworzył organizację non profit, 
W  1971 roku ta młoda studentka pelsM B ma kształcić i promować bohaterów 
pochodzenia -  wtedy nowa dziewczyna®* ;odziennego. HIP, czyli Heroic Imagi- 
fesora-skrytykowała eksperyment s ta n ie j  a Project, zaczyna się raczej skromnie, 
ki, po tym jak psycholog zaprosił ją do zaaj 1  łka szkół w  San Francisco wprowadzi- 
żowanego w  uniwersytecie więzienia. Zgl j  swoich programów w  2010 roku rocz- 
naukowca i obarczyła go odpowiedzialn e ł  rsy heroizmu. Ale to dopiero początek.

W  planach Zimbardo HIP ma objąć także 
college, prywatne firmy i wszystkich chęt­
nych -  co najmniej w  obrębie Stanów Zjedno­
czonych, a najlepiej na całym świecie. W  ten 
sposób X X I wiek wyda zupełnie inne niż 
poprzednie pokolenie potencjalnych boha­
terów. Takich, którzy gdy nadejdzie ich czas, 
zareaguj ą na mobbing w  klasie lub seksistow- 
skie dowcipy w  biurze, a nawet wydadzą sko­
rumpowanych szefów lub rzucą się w  pło­
mienie, b y  kogoś ratować.

Brzmi jak dydaktyczna bajka serwowana 
przedszkolakom? Może. Ale trudno zbyć ten 
pomysł wzruszeniem ramion. W  końcu Phi­
lip Zimbardo to nie Mary Poppins. Jego prze­
myślenia ukształtowało 50 lat badań psycho­
logicznych, a nie wiara w  elfy, wróżki, jinijang 
czy dobrą i złą karmę.

Zimbardo przypomina, że wyjątkowe zło 
i wyjątkowe dobro to tylko dwie skrajności. 
Między nimi żyje większość z nas -  przeciętni, 
może niezbyt szlachetni, ale też nie całkiem 
zdemoralizowani. Zło zdaje się mieć jednak 
przewagę. Czemu? Bo przestępcy mają silną 
motywację i wystarczające środki, by wycho­
wywać sobie zdeprawowanych współpracow- 
nikówinastępców. Skrajnym tego przykładem 
jest systemowe uzależnianie od narkotyków 
młodych chłopców i oswajanie ich z bólem, 
bronią palną, by następnie wcielić do neapoli- 
tańskiej kamorry (co świetnie opisał Roberto 
Saviano w  powieści „Gomorra”).

Bohaterstwa można się 
nauczyć jak tabliczki 
mnożenia -  mają o to zadbać 
specjalne szkoły

Skoro przestępcy tak działają, to czemu 
po dobrej stronie barykady nie użyć analo­
gicznych środków? M oże zorganizowane 
i poddane treningowi dobro miałoby wreszcie 
szansę przeciwstawić się ciemnej stronie ludz­
kości? Stąd pomysł na HIP -  praktyczne zasto­
sowanie psychologii pozytywnej. Ten coraz 
bardziej popularny nurt ma właściwie niewie­
le ponad 10 lat. I choć wyczerpujących badań 
nad heroizmem wciąż brak, już teraz pewne 
wnioski są jednoznaczne.

Wiemy, że nie każdy świadek pożaru rzuca 
się w  płomienie, by ratować ludzi. A by doko­
nać heroicznego czynu, trzeba być na to go­
towym. W edług psychologa przygotowani 
są ci, którzy mają heroiczną wyobraźnię. Ła­

twiej zachować się bohatersko, jeśh wcześniej 
przećwiczymy nasz m ózg w  wyborze między 
dobrym a złym. Podobnie jak sportowiec wi­
zualizuj e skok o tyczce, by osiągnąć lepsze wy­
niki, zwykły człowiek może wyobrażać sobie, 
że w  przyszłości postąpi jak bohater. Ale taką 
wyobraźnię trzeba wytrenować. Służą temu 
trzy etapy kursu na bohatera (dostępny także 
w  Internecie na www.heroicimagination. org). 
To kolejno: zrozumienie wroga, poznanie 
przykładów i trening małych kroczków.

Ścieżka ku dobru

Po pierwsze, trzeba zrozumieć, że wiele zła 
dzieje się, gdy dobrzy ludzie bezmyślnie lub 
obojętnie podążają złymi ścieżkami wytyczo­
nymi przez innych. Potwierdza to zarówno 
eksperyment więzienny, j aki badania Stanleya 
Milgrama (amerykański psycholog społecz­
ny). Wykazał on, że autorytet (nawet człowiek 
udający naukowca) może skłonić większość 
badanych do krzywdzenia innego człowie­
ka, a ponad połowę - do porażenia go śmier­
cionośnym prądem. Wystarczy, że uzasadni 
takie działanie: powie, że należy sprawdzić, 
czy rażenie prądem poprawia zapamiętywa­
nie, a do tego zdejmie z badanego odpowie­
dzialność za ewentualne konsekwencje. Jeśh 
poznam y takie mechanizmy w  szczegółach, 
łatwiej będzie ich uniknąć.

Na drugim etapie kursu uczestnicy pozna­
ją sylwetki bohaterów: i strażaków ratują­

cych topiące się renifery, i aktywistów 
społecznych, i pilota lądującego awa­
ryjnie na rzece Hudson, co ocaliło życie 
150 osób. Całą sytuację trzeba szczegó­
łowo omówić, zrozumieć proces decy­
zyjny i zachowanie. Tkk zaszczepia się 
w  um ysłach fascynację zwyczajnym 
bohaterstwem.

Na koniec zostaje przekucie teorii 
w  praktykę. Trudno aranżować sytu­

acje wymagające bohaterskich zachowań, ałe 
przecież nie trzeba zaczynać z wysokiego c. 
Na początek to mogą być rzeczy bardzo małe. 
Dzieciom wystarczy jakaś społeczna aktyw­
ność w  szkole, dorosłym - choćby wolonta­
riat. Choć nie brzmi to porywająco, to właśnie 
takie działanie zdaniem Zimbardo ma wyty­
czyć w  naszym m ózgu awaryjne ścieżki, któ­
rymi podążym y wkrytycznej sytuacji.

To brzmi znaj orno. Czy nie podobne rady da­
wali nasi dziadkowie i dydaktycznie popraw­
ne książki sprzed 70 lat? M ożna się śmiać, ale 
zastanówmy się -  dziś coraz bardziej tęskni­
m y za dawnym światem, w  którym ludzie byh 
uczciwsi, lepsi i skłonni do poświęceń. M oże 
Philip Zimbardo znalazł do niego ścieżkę? •
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Z E B Y S  W I E D Z I A Ł

Wszystko, co możliwe,

istnieje
Wyobraźmy sobie wersję historii, w której 
to państwa Osi wygrały II wojnę światową.
Naiwne science fiction? Nie według naukowych teorii. 
W książce „W poszukiwaniu multiświata” lohn Gribbin 
przygląda się idei, że kosmosów jest mrowie

O L A F  S Z E W C Z Y K

oncepcja wielu równoległych rzeczy­
wistości pojawia się w  kulturze nie 
od dziś, jednak dopiero niedawno 

okrzepła wzmocniona solidnymi fizycznymi 
podstawami. John Gribbin opisuje w  swojej 
książce najrozmaitsze teorie zakładające ist­
nienie wielu światów - od tych, które zrodziły 
prace nad teorią strun, po najnowsze, brzmiące 
szokująco, ale traktowane poważnie: że nasz 
Wszechświat jest symulacją komputerową 
lub sztuczną konstrukcją wyprodukowaną 
przez istoty z innego Wszechświata. Tu przyj­
rzyjmy się tej najważniejszej, Matce Wszyst­
kich Teorii Wieloświatów. I jej szczególnemu 
twórcy.

Zgodnie z koncepcją amerykańskiego fizy­
ka Hugh Everetta III dowolny alternatywny 
Wszechświat jest nie tylko hipotetycznie 
możliwy, ale i niechybnie zaistniał i odtąd żyje 
własnym życiem. Jak każdy inny, który mógł 
powstać w  dowolnej odnodze historii. Everet- 
towska interpretacja zjawisk fizyki kwantowej 
zakłada, że Wszechświat nieustannie rozszcze­
pia się na niemal identyczne, ale jednak nieco 
się różniące (stanem kwantowym) kopie, które 
ulegają dalszym procesom mnożenia. Innymi 
słowy, każda możliwa wersja naszej osobistej 
przyszłości na pewno doczeka się spełnienia 
w  którymś z równoległych światów. Każde 
prywatnie wymarzone niebo, ale i każde piekło,

R Z E C Z Y T A N I A

którego się boimy. W  którym z tych Wszech­
światów aktualnie żyjemy?...

Dosadnie ujął to fizyk Bryce Seligman DeWitt, 
który w  latach 60. i 70. popularyzował myśl 
Everetta we własnej interpretacji jego teorii 
z 1958 roku: „Doznałem szoku, kiedy po raz 
pierwszy zetknąłem się zkoncepcjąmultiświata. 
Koncepcja nieco niedoskonałych kopii kogoś 
stale rozszczepiającego się na dalsze kopie, które 
ostatecznie stają się nierozpoznawalne, nie była 
łatwa do pogodzenia ze zdrowym rozsądkiem. 
Było to j ak niesamowite rozdwojenie j aźni”.

To nieprawdopodobieństwo niczym z sen­
nego koszmaru ma jednak poważne podstawy 
naukowe. Bo też i Hugh Everett EU władał nie­
tuzinkowym umysłem - co miało swe jasne, ale 
i mroczne strony.

Najpierw genialne dziecko, później praca 
na zlecenie armii. Za swój wybitny intelekt za­
płacił jednak wysoką cenę - miał wyjątkowo pa­
skudny charakter. Wobec znajomych nielojalny, 
niegodny zaufania, najbliższą rodzinę traktował 
wcale nie lepiej. Zimny jak lód, oschły i surowy, 
nigdy nie przytulał dzieci. Jego syn Mark wyznał, 
że pierwszy raz w  życiu miał fizyczny kontakt 
z ojcem, gdy próbował reanimować go po zawale 
- bezskutecznie. Upiorną refleksję, że zbliżył się 
do ojca dopiero, gdy ten już nie żył, wyśpiewywał 
potem w  swoim zespole rockowym Eels słyną­
cym z wyj ątkowo depresyjnej muzyki.

smakuj nauki
ie w ied zy  -  czysta  p rzy jem n o ść. „N au k a  p o  p rostu ” to  sied em  p y sz n y ch  k u le k  

^ ■ o w y ch  w yw iad ó w  p o d a n y c h  w  p rze p ię k n y m  w afelk u

współczesnej nauce me spo- 
| i b  się ogarnąć. Jak już wy- 

się, że rozumiesz, o co cho- 
E ^ o istą  naturą elektronu, 

wnością nie nad ążasz za pa- 
|  'aniem ludzkiego genom u, 

z nanorobotykę, to  zanie- 
nowości d otyczące siedli- 
iadomości. By nie być jed- 
stnim osłem , w ypada mieć 
mniej ogólne pojęcie o każ- 

ej z ic h  dziedzin. Nabyć tak o w e
iożna <■  .....................................
ożka 
w y l  n 

ale

Cgłębk 
basz 
ka św 
ak os 
rzyna

ci w reszcie  w ykorzystuje  cechę cha­
rakterystyczn ą „Nauki po prostu..." 
-  d oskonałe w ydanie. Na św ietnej 
jakości papierze liczne ilustracje w y ­
glądają rewelacyjnie, kartkujem y 
w ięc liczącą ponad 300 stron publi­
kację i zatrzym ujem y się tam , gdzie 
akurat co ś kolorow ego w padło nam

w  oko. S p osó b  idealny dla este tó w . 
Jakkolwiek byśm y zgłębiali tę  publi­
kację, e fekty  będą podobne -  przy­
rost konkretnej w iedzy, zmniej­
szenie liczby nieścisłych informacji 
i zadaw nionych przesądów . W arto 
spróbow ać.

PIOTR STANISŁAW SK

studiując książkę Tom asza 
Nauka po prostu. W yw iady 
nymi". Autor -  doktor fizy- 
jrzede wszystkim  dziennikarz 

-  dobrze wie, czego  nie 
i o to właśnie pyta sw oich 

jzmó i/ców -  siedmiu doskonałych 
pecją istów. Genetyk, fizyk cząstek, 
adac mózgu, cybernetyk, fach o ­
wiec |  i komunikacji, nanotechnolog 
klima olog w  obszernych w yw ia- 
ach | iówią o tym, o czym  głośno 
1 świe :ie. Jednak dopiero czytając 
? rozn owy, orientujemy się, ż e  gło- 

Wytrzymał i tak dłużej niż siostra. Liz t o J  tym wypadku niekoniecznie

popełniła samobójstwo w  1996 roku, p o v Ę  ^maty s ą le d ^ e ' liźnięte'^ 
śniejszych nieudanych próbach. Dwa kta]Łma rują doskonale, 

niej zmarła na raka płuc ich matka Nancy N i f l f l  k? Tomasza Rożka moż- 

ląca, prawdopodobnie bierna ofiara kopć: S o ż e ™ * -o d °!o a ą tta I[ ’

jak smok męża. Everett niszczył wokół sio kolca. Mało kreatyw ne. Drugi, 

wszystko, tak jak niszczył siebie: byle jaflH jbiony, to skokow o -  parę py- 

śmieciowym jedzeniem - wyśmiewał lęk r ^ ^ M e d ^ n y  ^
cholesterolem-orazalkoholem. Prawdopt Jległe, więc w iedza się nie pomie 

nie uważał, że nie ma sensu dbać o cokokflH tabawa je st  przednia. Trze-

skoro wszystko, co może się zdarzyć, zd aizi . J | ..........................................
zpewnością.Jeśliniewtym, towinnymwsz 
świecie. Nic dziwnego, że dożył zaledwie 51 
Przynajmniej wnaszym Wszechświecie 

Nie ma wątpliwości, że postrzeganie śłj 
determinuje naszą wobec niego post!
Wiara w  olimpijskich bogów lub dariteji 
piekła - każda z nich wzbudzała inne 
wadziła ku innym nadziejom. Czy Everett 
patologiczny mózg, który świetnie 
danymi, ale nie pozwalał na ciepłe re 
z ludźmi? Czy może dopiero pewność, iż

Tom asz Rożek, „Nauka po prostu. W yw iady z wybitnym i", Dem art 2011

ba wychyla łeb ze studni i mdleje
koniec X X  w ie k u , g d y  b y liś m y  ju ż  z  g ru b s za  pew n i, 

zb u d o w a n y  jest św iat, k to k o lw ie k  m ó g ł p rze w id z ie ć  skalę naszej pom yłki?

upoka- 
jące. Owszem , 

że tam , hen, 
J  jwiazd, coś jeszcze 
cfego nie potrafimy 

Coś istotneqo. 
c l  zaburza grawitacyj- 

w  wieioswiecie, sprawiła, ze przestał się- m m  d sit, wpływa na ru-

z czymkolwiek? y 9q 3ktyk. Ale że  to coś

Jedno jest pewne. Teoria równoległych rzej|S ^cay^ten^^"
wistości jest niebezpieczna. „W  poszuldwicfeB iy Wszechświat
multiświata” czytaj ostrożnie. darr>i, planetami,

'łokajni pyłowymi i tak 
ej -  to ledwie marne 

John Gribbin, „W  p o szu k iw an iu  m ultiśwatJterV docent wszystkie-
przeł. Janusz Popowski, Prószyński i S-ka 20HWgWPełnia Kosmos?!

P R Z E K R Ó J

Poczuliśm y się jak ta  żaba 
z e  wschodniej bajki, któ­
ra życie spędziła w  stud­
ni, przekonana, że  to  cały 
św iat. A ż w reszcie wyjrza­
ła poza cem browinę.

Układ sił, w edług najnow­
szych, skorygo­
wanych obliczeń 
(w przybliżeniu), 
je st  następujący:
74 procent m asy 
W szechśw iata 
stanow i ciemna 
energia; 22 pro­
cent -  ciemna 
materia; 3 ,6  pro­

cent -  swojski, zaliczany 
do „naszej" materii, zale­
gający w śród galaktyk gaz. 
Gwiazdy, planety i tak  da­
lej -  to, o czym zw ykle my­
ślimy, m ówiąc o m asie 
W szechśw iata -  to  zaled­

wie promile (I): 0,4 
procent.

Oto, czym je ste ­
śmy. Nie żabą na­
w et, jeno okrusz­

kami ze  stołu. Jakimś 
drobnym odpadem  po­
zostałym  po akcie stw o ­
rzenia. Ktokolwiek 
ma ambicję zrozum ieć co­
kolwiek z teg o  horroru 
(tylko dla stoików  o moc­
nych nerwach), niech się­
gnie dzielnie po książkę 
Evalyn G ates „Teleskop 
Einsteina". Melisa pom aga.

OLAF SZEW CZYK

Evalyn G ates, „T elesko p  Einsteina.
W  poszukiw aniu ciem nej m aterii i ciem nej 
energii w e  W szechśw iecie", przeł. Tom asz 
Krzysztoń, Prószyński i S-ka 2010

Czytelnicy 
„Przekroju” 
żyją dłużej!
Serio. Z o sta ło  
to  d o w ie d z io n e  n au kow o

□  o d sta w ę  do w yciągnięcia  ty ­
tu ło w e g o  w niosku  znajdą 

p a ń stw o  w  k siążce  „Ilu przyja­
ciół potrzeb u je  czło w iek? Na tro ­
pie za g a d ek  ew olucji" a u to rstw a  
Robina Dunbara, profesora  an­
tropologii ew olucyjnej na uniw er­
sy te c ie  w  O ksfordzie. B ez  w z g lę ­
du na rozp aczliw e w ysiłki autora, 
by p rzekon ać nas, że  kryje się 
za  tym  jakiś n adrzędny zam ysł, 
je s t  to  doskonale ch aotyczn y zbiór 
naukow ych  c ie k a w o ste k  w  zak re­
sie  kom petencji p rofesora . W y­
b aczam y to  ła tw o , bo o w e  cieka­
w o stk i byw ają  faktyczn ie  ciekaw e. 
A  b yw a, że  budujące. Bo czyż 
nie u cieszy  w as , drodzy czyteln i­
cy „P rzekroju", w ieść, ż e  b ęd zie­
cie żyć s ta ty s ty c z n e  dłużej, niż w y ­
nosi p okoleniow a śred n ia? Dunbar 
p rzytacza  wyniki badań, z których 
w ynika, ż e  za  ó w  bonus o d p o ­
w iad a  p on adp rzeciętn a  inteligen­
cja. A  to  przecież  -  z  p o w o d ó w  
oczyw istych  -  cech a dystynktyw - 
na am a to ró w  n a sze g o  skrom nego 
tygod n ika! Dodalibyśm y, ż e  lek­
tura  działu „Cyw ilizacja od środ­
ka" zgo d n ie  z  w ykrytą  ten den cją  
je s z c z e  bardziej zw ięk sza  sza n sę  
na d ożycie  setki, a le  nie dodam y. 
P rzez skrom ność. I delikatność.

Inne badania dow iodły, ż e  ludzie 
inteligentni częście j m ają sym e­
tryczn e, harm onijne kształty. Naj­
pew niej je s te śc ie  zatem , drodzy 
czytelnicy „Przekroju", nie tylko 
błyskotliw i, ale i piękni!

Nie, że b y  nas to  dziwiło.
OLAF SZEW CZYK

Robin Dunbar, „Ilu przyjaciół 
po trzeb u je  cz ło w iek ?  Na tropie 
z a g a d e k  ew olucji", przeł. Dominika 
Cieśla-Szym ańska, W ydawnictwo 
Literackie 2010
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K O R Z Y S T A J
Bądź czujny czyli budzenie się z iPhone7em

□  a z  -  to  m ożna je sz ­
cze  zrozum ieć.

Ale dw ie w padki w  cią­
gu kilku m iesięcy to  na­
praw dę przesada. O to 
1 stycznia kilkadziesiąt 
m ilionów iP h on e'ów  z a ­

dbało o zdrow ie sw ych  
w łaścicieli, nie bu­
d ząc  ich rano. Pow ód  
-  błąd w  op ro gram o w a­
niu aktyw ujący się  przy 
zm ianie daty. P o d o b ­
na w padka zdarzyła się

przy październikow ej 
zm ianie czasu . W styd  
i hańba. Jeśli ch cesz 
sp ać i w s ta w a ć  spo koj­
nie, korzystaj z  b e zp iecz­
nego budzika -  na przy­
kład C lock Pro Free.

Bądź lżejszy
N o  d o b rz e , n ik o m u  n ie  b ę d z ie m y  w y p o m in a ć  p o św ią te cz n e g o  
p rz y ro s tu  w ag i, b o  i sam i n ie  je ste śm y  ja k  p ió rk o  lekcy. Z am iast 
w y r z u tó w  -  tro ch ę  ru c h u . P o d staw o w ym  p ro b le m e m  je st jak  
za w sze  m o tyw a cja , a  n ic  tak  n ie  za c h ę c a  g a d że c ia rza  ja k  specjalny, 
now y, k o lo ro w y  p rog ram . A  w ię c  c z y ń m y  sw e cia ła  lż e js z y m i

P I O T R  S T A N I S Ł A W S K I

Nike +
GPS
Klasyka o d św ieżo n a. 
Każdy n o w y iPhone 
ma w b u d o w a n ą  aplika­
cję Nike + iPod -  pro­
gram  w sp ółp racują­
cy z  produkow anym i 
przez Nike „pestkam i". 
To b ezp rzew o d o w o  
kom unikujące się z t e ­
lefonem , przyczepiane 
do buta m alutkie kro­
kom ierze, które mie­
rzą (w przybliżeniu) 
p rzeb iegn ięty  d ystan s, 
tem po b iegu  i inne pa­
rametry. N iedaw no 
Nike w yp rod u ko w ał 
u lep szon ą w e rsję  s w o ­
jeg o  program iku, k tó­
ra w reszcie  potrafi w y ­
korzystać w b u d o w an y 
w  te le fo n  G P S. W ybie­
gan e kilom etry przesy­
łam y na stro n ę  Nike, 
a tam  zaczyn a  się z a ­
baw a -  sta ty sty k i, w y ­
zw ania, z a w o d y  i inne 
m otyw atory.
Cena: 1,5 9  €

Authentic
Yoga
Joga, jak tw ierd zą  jej 
zw olennicy, je s t  dobra 
na absolutnie w s z y s t ­
ko. A uthentic Y oga  
m oże nie je s t  lekiem 
na całe zło, ale przy­
najmniej przybliży nam 
całą  ideę. A u ten tyzm u  
dodaje jej o m aw iają­
cy nienajlepszym  an­
gielskim  ćw iczenia pan 
D eepak Chopra -  au ­
to ry te t od sp raw  du­
chow ości Indii. A trak­
cyjności -  nader ładna 
i giętka pani Tara Sti- 
les, znana m odelka 
i instruktorka jogi. A u ­
th en tic Y o ga  to  zbiór 
zdjęć i film ów  z  om ó­
wieniam i kolejnych 
ćw iczeń. Ładne to, 
e fe k to w n e  i atrakcyj­
ne, choć -  szczerze  
m ów iąc -  je s t  raczej 
za ch ę tą  do praw dziw ej 
nauki jogi niż kom plet­
nym rozw iązaniem . 
Cena: 1,5 9  €

Targetr9WETGHT
Czas w ziąć  się za  sie­
bie. Najpierw w pisujesz 
dane b ez  stra tegiczn e­
go znaczenia -  imię, na­
zw isko, d a tę  urodzenia. 
Potem  chwila szcze ­
rości -  w a g a  i w zrost. 
Już po chwili uderza cię 
czysta  praw da -  tw ój 
body mass index (BM I), 
czyli cyfrow y w sk aź­
nik pokazujący, czy 
czas na odchudzanie. 
Dla podkreślenia po­
w agi sytuacji dodano 
kolorow e oznaczenie 
-  ciekaw e, kto po św ię ­
tach mieści się w  zielo­
nej strefie?  Ale rozpacz 
to  nie w szy stk o  -  pro­
gram p ozw ala  na w pi­
syw anie zmian w agi 
i śledzenie ich na w y ­
kresie. M ożna te ż  u sta­
w ić d ocelow ą m asę 
ciała i o b serw ow ać, 
jak w iele nam do niej 
brakuje.
Cena: o €
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Two Hundred 
Situps
N azw a m ówi sam a 
za siebie -  200 b rzu sz­
ków. Brzmi jak misja 
z  filmu o Conanie -  kto 
poza Arnoldem  sprzed 
lat m oże dokonać ta ­
kiego w yczyn u ? O tóż, 
zdaniem  tw ó rcó w  
aplikacji, każdy. Two 
Hundred S itu ps to  ty ­
p ow y program  m oty­
w acyjn y zach ęcający  
do regularnych ćw i­
czeń. R ozsądnie roz­
plan ow an e treningi 
p o zw alają  podjąć w y ­
zw an ie  zaró w n o bo­
haterom , którzy ro­
bią już 30 brzuszków , 
jak i kom pletnym  ofia­
rom, które po drugim 
podniesieniu się pa­
dają b ez  tchu. Zam ie­
rzony e fe k t pom agają 
osiągn ąć rozm aite  w o ­
dotryski w  rodzaju w y ­
kresu p o s tę p ó w  czy 
złotych porad.
Cena: 1,5 9  €

Run Coach 
Pro
W racam y do biegania 
-  w  końcu ta  a k ty w ­
ność, jak mało która, 
zap ew n ia  n apraw dę 
szybki sp ad ek  w agi 
połączon y ze  w zro ­
stem  form y. Run 
Coach Pro to  praw dzi­
w a m aszyna tren in go­
w a. Na chętnych cze-

GymGoal
Jeśli nie cierpisz św ier­
gotu  p taków , słoń­
ce w yw ołu je u cie­
bie w ysyp k ę, a mimo 
to  ch cesz być w  for­
mie, to  Gym Goal je s t  
program em  dla cie­
bie. Całkowicie sku­
piony na ćw iczeniach 
na siłowni stanow i po­
tężn ą  b a zę  w iedzy

kają g o to w e  projpra 
ćw iczeń  przygot|wi 
jąc e  do przebiegfiię 
cia różnych dystfns;
-  od sym patyczi 
5 kilom etrów  pofmc 
d ercze  50. Treniijgi! 
sta ły  przygotowane 
przez profesjonąlisti
-  b iegaczy  i trenera 
D ostajem y rozpija­
ny na kolejne dni prt 
gram  uwzględniając 
rów nież porady piet 
ty czn e  oraz innefnii 
b ieganie form y akty 
ności. Brak wodjtry 
sk ó w  i kolorowych 
jeró w  n ależy  uznać 
za za le tę .
C e n a : 1 ,5 9  €  f

o gnębieniu i wznaij 
nianiu każd eg o  mię­
śnia. 280 omówion 
tu  ćw iczeń zapew ­
nia harmonijny rozi 
przecudnej sylwetki 
pop arty dogłębrą 
d zą  o anatom ii. W 
sytuacji naturalr e 
je st, ż e  Gym Goe nv 
w yliczyć każdy p ara- 
m etr d otyczący  koif

ap :opy właśnie wy- 
|  pierają z naszych 

omów komputery sta- 
jonarrie. Ale nie zna- 
zy to, że znikną z nich 
omputerowe stoliki, 
o pro ru ich rozmiar 
o p a fw u je  się do po- 
zeb nowych urządzeń; 
tają się równie przeno- 
ne,jal; same kompute- 
/. Comfortable to seria 

I ^ H / c h ,  wygodnych 
tolikó' które ułatwia- 

korz' tanie z prze- 
o ś n flo  komputera 
a kanapie czy w  łóżku, 
stawiona na Comfor- 

ile maszyna nie grze- 
się, r ie chybocze i... 
/dłula czas pracy ba- 
-!i. T< k, tak, to  nie 
:ze obietnice -  lepsze 
iodzf nie kompute- 
o zB cza , że nie musi 
^ H io w a ć  ener- 
naBramatyczne krę- 

j^ ^ B iatraczk iem  ra- 
jjęcelirocesor przed 
sm aBniem się.

imfortable.pl

C o m fortable
dostępn y je st w  pięciu 
rozm iarach, a jeg o  
cena w ah a się od 130 
do 170 złotych. O bok 
m iejsca na kom puter 
w ygo sp o daro w an o  też  
przestrzeń na m yszkę

Bardzo tęczowo
ficjalnie nie u zależ­
niają, ale kto spró­

bow ał Skittles, ten  wie, 
że  oderw anie się od 
paczki przed jej opróż­
nieniem je s t  praktycz­
nie niem ożliwe. Teraz 
będzie to  je szc ze  trud­
niejsze, bo w  sklepach 
pojaw iły się dwa n ow e 
opakow ania tę c zo ­
w ych cukierków. To kla­
sycznie słodkie Skittles 
Fruits i niepokojąco 
k w ask o w ate  Skittles 
Crazy Sours. A, nałóg 
sta je  się tańszy. O pako­
w anie - 1 ,9 9  zł.

•Ikswagena Passata 
imysły na bezpieczeństwo

i ł jni Procl|Jcenci sta le  próbują
cji i spraw ności f iz y flR z s r o w a ć  nas nowościam i 
nej, umie zabawić r jl^ J ^ n y m i w  kolejnych
m uzyką i oczaro-Aiat " p r o  samocł 
w ykresam i postąp^11® 3 rzyznać, że zestaw , który 
Jeśli w ciąż nie j£Stefir® u o w y  Volkswagen Passat, 
przekonany do r°b i wrażenie. Ot, choćby
I-.1 I l A n m r ń h i  ii nkmiCS*erT1 rOZDOZnaiflr\7 7 m o r - 7 Q r . ; «

,_____  - ■■■—.unie.  Ul ,  UIUl
pu, wypróbuj okmjc®*® rozpoznający zmęczenie 
w ersję darmową. -r°Wty. Samochód analizuje 
Cena: 2 ,39  €  zachowania prowadzącego

g o  człow ieka, rejestrując rytm 
naciskania pedałów  czy kąt skręcania 
kół. Jeśli pojaw ią się niepokojące 
o d stę p stw a  od normy, kom puter 
o strze że  kierow cę sygnałem  
akustycznym  i optycznym . Jeżeli ten 
nie odpocznie, informacja zostanie 
p ow tórzon a.

Inny system  to  ACC plus Front 
A ss is t  z  funkcją aw aryjnego

ham ow ania w  m ieście. Pod 
tą  przydługą n azw ą kryje się 
rozw iązanie, dzięki któremu 
sam ochód potrafi podczas 
jazdy w  korku sam odzielnie 
utrzym yw ać w łaściw ą odległość 
od pop rzedzającego go pojazdu 
oraz zab ezp iecza  przed najechaniem  
na ty ł drugiego auta w  sytuacjach 
krytycznych.

K lasyka gatu n k u
w  wykonaniu 
V olksw agen a. Żadnych 
szaleń stw , elegancki 
i sto n o w an y w ygląd, 
a do te g o  kom fort 
i b ezp ieczeń stw o

W śród innych ciekaw ych 
sy ste m ó w  znajduje się m iędzy 
innymi rozpozn aw an ie znaków  
drogow ych. Śledzi on mijane znaki 
i informuje kierow cę o tych, które 
d otyczą  ograniczenia prędkości, 
zakazu  w yprzedzania czy  wjechania 
na teren zabudow any. Informacje te  
w yśw ietlan e są w  czytelny i w ygod n y 
dla p row ad zącego  au to  sposób.
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K O N I E C  Z K U L T U R Ą

Związki
chemiczne

Czym tak naprawdę 
jest iskrzenie między I 
aktorami? Skąd się 
bierze i jak działa? 
Zapraszamy was 
na lekcję ekranowej 
chemii. Z dużą 
domieszką magii

M A Ł G O R Z A T A  S A D O W S K A

Bo n ajw iększy w  tym  
am baras, żeby 
d w o je  m ogło naraz
-  d ow odzi „T u rysta".
-  I A n g e lin a  Jolie,
i Joh n n y D epp m aję 
w  so b ie  to  „coś"
-  przekonuje 
b ad aczka  Martha
P. N ochim son. -  Ale 
m iędzy nimi nie 
ma żadnej chemii
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tym filmie było głośno na długo 
przed premierą, oczywiście ze wzglę­
du na elektryzującą obsadę -  Ange- 

Ijie i Johnny Depp razem na ekranie. 
| kochanków! To jak fuzja Toyoty z Ge- 
lotors albo Microsoftu z Apple. Jak ro- 
isięcia Williama z Madonną, jak wspól- 
»a The Rolling Stones i The Beatles, jak 
li Ronaldo w  jednej drużynie. Przesa- 
I Oczywiście, ale tego właśnie się po nich 
liewaliśmy: spotkania na szczycie, 
dorskiego koncertu. I dawno nikt tak 

zawiódł. Recenzenci zza oceanu nie 
lątpliwości: „Turysta” Floriana Henckła 
lonnersmarcka, remake naprawdę do­

brego francuskiego „Anthony'ego Zimmera”, 
jest zwykłą komercyjną wydmuszką pozba­
wioną scenariusza, historii i - co najważniej­
sze - chemii między Jolie i Deppem. To jeden 
z najczęściej powtarzanych zarzutów i jedno 
z  największych rozczarowań. Jak to możhwe, 
że najbardziej pożądane (w każdym sensie 
tego słowa) aktorskie nazwiska nie są w  stanie 
zapewnić nam wystarczającej dawki emocji? 
Sprawić, byśmy na dwie godziny uwierzyli, że 
między ich bohaterami naprawdę zaiskrzyło?

C zyżby „Turysta” dowodził, że ekrano­
wej chemii nie da się wyreżyserować, jeśli 
jej po prostu nie ma? A  może jednak istnieje 
naniąjakiś sprytny wzór?

Wzór pierwszy: 
Harry+ Sally = para idealna

- Długo pracuję w  zawodzie i przeczytałem 
na ten temat mnóstwo książek, nigdy jednak 
nie dotarłem do jasnej, naukowej wykładni 
tego, czym jest ekranowa chemia. Czy m oże 
precyzyjniej: charyzma. Na czym polega owo 
szczególne oddziaływanie -  przyznaje opera­
tor Sławomir Idziak.

A  przecież wydawałoby się, że przepis jest 
prosty i zawsze chodzi o to samo: „ona pięk­
na, on niczym Bond”, jak śpiewał niegdyś 
Papa Dance. Bierzemy więc najładniejszych, 
najpopularniej szych, naj atrakcyjniej szych 
aktorów i sprawa załatwiona. Czyż Meryl ->
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K O N I E C  Z K U L T U R Ą

„Ż eb ro  A d am a". M iędzy K atharine H epburn i S pen cerem  Trącym  iskrzyło na ekranie przez ćwierć wieku

Streep i Robert Redford w  „Pożegna­
niu z Afryką”, Richard Gere i Julia Roberts 
w  „Pretty Woman”, M eg Ryan i Billy Crystal 
w  „Kiedy Harry poznał Sally”, Kim Basinger 
i M ickey Rourke w  „9 i pół tygodnia”, Sha­
ron Stone i Michael Douglas w  „Nagim in­
stynkcie”, Humphrey Bogart i Ingrid Berg­
man w  „Casablance”, a za nimi setki innych 
ekranowych par, nie udowodnili, że o to wła­
śnie chodzi? Zdaniem Marthy P. Nochimson, 
amerykańskiej dziennikarki i pisarki, autorki 
książki „Screen Couple Chemistry” - zupeł­
nie nie o to. Dobrze dobrany ekranowy duet 
to jeszcze nie chemia. -  Są aktorzy, którzy ide­
alnie pasują do stereotypów, na których bazu­
je kino. M eg Ryan uosabia pewien typ. Tom 
Hanks uosabia pewien typ. Jeśli ktoś potrze­
buje właśnie takich typów, sięgnie po nich [za­
grali razem w  romantycznej komedii „Masz 
wiadomość” - przyp. red.]. Ale ani Hanks, ani 
Ryan nie mają tego, co ja nazywam chemią 
-tłum aczy w  rozmowie z „Przekrojem”. - Ow­
szem, sprawdzają się na ekranie, bo doskonale 
pasują do określonych ról.

Łatwo ść, z  j aką aktorzy wpisuj ą się w  roman­
tyczny schemat, nie oznacza więc wcale, że 
na ekranie polecą iskry. Będzie wzruszająco, 
emocjonująco, będziem y wzdychać, podzi­
wiać i zazdrościć. Bo tak nakazuje nam sce­
nariusz poparty dobrym aktorstwem i reży­
serskim talentem. To już wspaniała filmowa 
uczta, ale wciąż jeszcze nie Inaute cuisine.

Czasem jednak nawet doborowy casting nie 
pomoże, czego dowodem choćby „Turysta”. 
Jeśli producent, scenarzysta i reżyser zbytnio 
zaufają obsadzie, odpuszczając sobie takie de-
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tale jak solidny scenariusz czy wirtuozerska 
reżyseria, żywiąc równie głębokie, co fałszy­
we przekonanie, że gwiazdy wykonają za nich 
całą robotę, to mogą się zawieść. Takich pora­
żek, które obiecywały sukces, jest mnóstwo, 
b y  wspomnieć tylko niedawną „Wybuchową 
parę”, którą należałoby raczej nazwać niewy­
pałem. Mam na myśli spotkanie Toma Cru- 
ise’a i Cameron Diaz. Jeśli są na świecie akto­
rzy całkowicie i nieodwołalnie pozbawieni 
tego „czegoś” - światła, energii, wewnętrzne­
go żaru - to twórcom „Wybuchowej pary” fak­
tycznie idealnie udało się ich dobrać. - Tom 
Cruise nie zaiskrzył nigdy, z  żadną ze swoich 
ekranowych partnerek -  nie ma wątpliwości 
Nochimson.

Wzór drugi:
św iatło + dźwięk = to  właśnie miłość

C zy to oznacza, że ekranowej chemii nie da się 
ot tak wytworzyć?

-  Chem ia to nie przemiła współpraca. Cza­
sem praca na planie m oże iść jak po grudzie, 
ale na ekranie iskrzy. I bywa odwrotnie - tłu­
m aczy Agata Domagała, reżyserka castingów 
(to ona stoi za obsadą wielu filmów i seriali) 
oraz agentka aktorów. -  Zdarza się, że na zdję­
cia próbne przychodzą aktorzy, którzy mają 
ze sobą zagrać, przygotowują się razem, czują, 
że dobrze im się razem pracuje - ale tej atmos­
fery m iędzy nimi zanic nie udaje się przełożyć 
na ekran.

Rzecz jasna, kino to nie tylko suma przy­
padkowych energii, nieuchwytnej atmosfery 
i tajemnicy, a filmowcy nie są (w większości) 
alchemikami. To potężna machina z długą hi­

storią i paroma dawno już przećwi< zoia, tłorząc intymną, nasyconą erotyzmem 
i sprawdzonymi chwytami. j^ fc r ę . To działa- czujemy żar!

Trący Sutton i Gregory Fouts z Uj rótSzlI la, że kanadyjscy naukowcy nie wzięli 
of Calgary przed kilku laty zadali s o b ie lf l  ragę jeszcze jednego, niesłychanie waż- 
przebadania 80 filmów pod kątem ctegN iernika filmowej intymności, czyli tańca 
ekranowej właśnie. Praca pod groźnie bn^Bściej jest to tango). JM czą więc Streep 
cym tytułem „Measuring and Contexl .lalRN ord we wspomnianym „Pożegnaniu
»Chemistry« in the Movies” zawiera aj cyq 
we wnioski, do jakich doszedł ów duet, 
dzy którym niewątpliwie zaiskrzyło intl 
tualnie! Przyglądając się takim tytułonli 
„Zakochany Szekspir” (największy ad.»1 

chemii), „Titanic”, „Dźwięki muzyk ”, „I 
senność w  Seattle”, „Duch” czy „Casa bk’ltai 
wyłuskali składniki, które sprawiają, żi| 
bieramy konkretne sceny jako romantytlfiei

yiżytę,

;ą”, Al Pacino i Gabrielle Anwar w  „Za- 
kobiety”, Bogusław Linda i Agniesz- 
'darczyk w  „Sarze”, Brad Pitt i Ange- 
ie w „Panu i pani Smith”, Jolie i Depp 
ście”, Nicole Kidman i Ewan McGregor 

ulin Rouge”, Urna Thurman i John Tra- 
„Pulp Fiction” -  wydłużenie tej listy po- 

|ciejakpracędomowązfilmowej chemii, 
z  wystarczy włączyć odpowiednią 
zasem jednak dla dobrego efektu le-emocjonalnie intensywne, że czujemy,i 

dzy aktorami zaistniała chemia. Przy (ej jłzm ienić i trochę poeksperymentować 
dla nich to bardzo rozległe pojęcie, obe^J -'u o to chodzi w  chemii!). Żebywykrze

ekranowej pary. W  68  procentach tak ichBB^drian Lyne, który na potrzeby „9 i pół 
zastosowano zbliżenia. 74 procent z nicSWwia” na czas zdjęć całkowicie odseparo- 
stało zilustrowanych liryczną, wolną rmi^R siebie Rourke’a i Basinger. Tak mani- 
zaledwie 1 procent rozgrywał się przy obojgiem aktorów poprzez plotki,
świetle (na przykład dziennym), pod ;za^B wanie im scenariusza, robienie przerw 
84 procent przy wyraźnie dyskretn ejs Bdach, że osiągnął to, o co mu chodziło: 
a 14 procent przy nikłym oświetleniu ocll  ekranowego przyciągania-odpy- 

Sprawdziłamto, sięgając po pierwszy ; Basinger przeżyła też załamanie ner-
gu film z mojej półki (padło na „! oz;JW®l 
nie z Afryką”), by odkryć, jak kolosalnij 
w  tym pięknym filmie odgrywa ogień - 
sko, świece, kominek. Ich światło cudoj 
maskuje zmarszczki Redforda, podkreśl 
mieniec na twarzy Streep i otula bohaAP]
miękkim światłem, wycinając ich z otiWW-e każdym z nas.

óre Lyne uznał za pomocne wukaza- 
ięcia między bohaterami. Cóż, pewnie 
wolałaby metody Royal Shakesp eare 

ny, londyńskiego teatru, który zatrud- 
1 lat temu psychoterapeutę, by ten po- 
ctorom lepiej zrozumieć namiętności

Wzór trzeci:
Ramzes + Kama = prawda życia -  prawda 
ekranu

-Myślałem, żeto, co czuję, pomoże mi bardzo 
w  scenach miłosnych. Myślałem o tym nawet 
w  sposób cyniczny, że przed kamerą nasza mi­
łość będzie z nas promieniować -  mówił Jerzy 
Zelnik Barbarze Rybałtowskiej, autorce książ­
ki „Barbara Brylskawnajtrudniejszej roli”.

-  Nie mogłam się nadziwić, że [Zelnik 
-  przyp. red.] nie potrafi powtórzyć przed 
kamerą tego, jaki naprawdę jest w  chwilach 
wzruszeń - przyznała sama Brylska. - Uwa­
żał, że nie musi się starać, bo to, co czuje, i tak 
chybajest widoczne z daleka.

Th zakochana w  sobie podówczas para, spo­
tkała się na planie „Faraona” Jerzego Kawa­
lerowicza. On grał Ramzesa, a ona kapłankę 
Kamę. Gdy dziś ogląda się ten film, faktycznie 
nie widać jakiejś szczególnej energii pomię­
dzy tymi aktorami.

Tymczasem nie tylko wielu aktorów, ale 
i producentów jest zdania, że jeśli między 
dwojgiem ludzi dzieje się coś poza planem 
filmowym, owo „coś” naturalnie zaistnieje 
na ekranie. Martha P. Nochimson uważa jed­
nak inaczej. -  To BARDZO rzadki przypadek, 
gdy ekranowa chemia jest odbiciem prawdzi­
wego intymnego związku. Przenieść emocje 
z życia na ekran udało się Katharine Hepburn 
i Spencerowi Tracy’emu i w  moim przekona­
niu -  nikomu więcej. M iędzy Woodym Alle­
nem i Dianę Keaton jest ten szczególny rodzaj 
iskrzenia, który bardzo mi się podoba, ale 
ta para rozstała się wkrótce po swoim pierw­
szym wspólnym filmie - „Annie Hall”.

„P an  i pani S m ith " -  nap raw dę wybuchowa I  zeroko zam kn ięte". Tom  Cruise i N icole Kidm an ani w cześniej, ani później nie byli tak  namiętni Nieśmiertelni „B u tch  Cassidy i S u n dan ce Kid"

Kolejny przykład z polskiego podwórka 
-  Magda Cielecka i Andrzej Chyra w  „Samot­
ności w  sieci” - w  zasadzie potwierdza opinię 
pisarki. Nawet falliczna wieża Eiffla sfilmowa­
na przez rozchylone nogi aktorki (baaardzo 
wyrafinowany pomysł) nie była w  stanie roz­
budzić niczyich zm ysłowi sprawić, byśmy po­
czuli wyjątkową emocjonalną czy seksualną 
energię między bohaterami. -  Pary nie lubią 
być obsadzane razem, nie czują się wtedy 
komfortowo - przekonuje Agata Domagała.

Ale jednak chciałoby się pospierać z N o­
chimson, przytaczając przykłady Eliza­
beth Taylor i Richarda Burtona („Kleopa­
tra”), Joanny Brodzik i Pawła Wilczaka (bez 
nich „Kasia i Tomek” byłby tylko jednym 
z wielu sitcomów) czy Nicole Kidman i Toma 
Cruise’a w„Oczach szeroko zamkniętych” Ku- 
bricka. O tym, że zaistniała m iędzy nimi che­
mia, jest przekonany każdy, kto pamięta słyn­
ną scenę w  sypialni - bohaterowie palą trawkę, 
a rozmowa o zazdrości i pożądaniu prowadzi 
ich od intymności do awantury. To było coś! 
A le owo „coś” zdaniem Nochimson to aku­
rat zasługa Kubricka (według niej nie tylko 
Cruise, ale i Kidman nie byli dotąd w  stanie 
wytworzyć na ekranie chemii z żadnym z part­
nerów) .-  Kiedy autorzy tacy j ak Kubńck robią 
film, para musi po prostu pasować do ich opo­
wieści, do użytych artystycznych środków, 
nie musi wnosić ze sobą własnej chemii. Kid­
man i Cruise wykonali kawał świetnej roboty, 
ale to oko i ucho Kubicka sprawiło, że całość, 
w  tym oni, j est tak elektryzuj ąca.

Dlatego zdaniem badaczki tak małe znacze­
nie ma ekranowa chemia w  artystycznym, ->
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■> autorskim kinie, gdzie osiąga się efekt 
za pomocą wielu środków. - Im oryginalniej­
szy reżyser, tym mniej aktorskiej chemii po­
trzebuje -  podkreśla Nochimson. - M iędzy 
bohaterami Hitchcocka nigdyjej niebyło.

A  jeśli reżyser jednak jej potrzebuje, ale nie 
dostaje? C zy m ożna ją jakoś zamarkować? 
Sławomir Idziak, który jest przekonany, że 
chemia ekranowa jest zjawiskiem zupeł­
nie niepodrabialnym i niereżyserowalnym, 
chce posłużyć się negatywnym przykładem: 
-  Bywa, że m iędzy aktorami nic nie funk­
cjonuje dobrze. W tedy chwytem, który ra­
tuje scenę, jest coś, co nazywam „skokiem 
wstecz”: to ucieczka do planu ogólniejszego. 
Ten sam brak iskrzenia w  bliskim planie jest 
nie do wybaczenia, widz natychmiast dostrze­
że, że scena jest zła. To samo można osiągnąć 
światłem - widzę, że aktor źle gra, więc oświe­
tlam go dużo delikatniej, pokazuję sylwet­
kę. To oczywiście prostacki chwyt stosowa­
ny w  wyj ątkowych sytuacjach. Jeżeli postacie 
na planie nie funkcjonują razem, a spręży­
na dramaturgiczna jest właśnie na ich relacji 
oparta, to żaden operator, żadne piękne ob­
razki, żadne chwyty tu nie pomogą.

Wzór czwarty:
Mulder + Scully + tajemnica = chemia

-M ożem ym ów ić, że aktor ma niebywałą tech­
nikę, że jest niebywale przystojny, ale tak czy 
inaczej pojawiają się zjawiska, które przeczą 
podstawowym regułom, a ich oddziaływanie 
jest niebywałe. M am yna przykład grupę ludzi 
na ekranie czy na fotografii i z  jakiegoś powo­
du zwracamy uwagę na tę jedną konkretną

„Sasnal” za marne pieniądze
, . i  . r i  e . i   ,

„F arao n ". Choć B rylska  i Z e ln ik  byli parą w  życiu, aktor miał problem  z odgryw aniem  miłości na ekranie

osobę. Nie wiedząc właściwie dlaczego - do­
daje Sławomir Idziak.

- Ekranowa chemia wytwarzana przez ak­
torów to coś więcej niż suma ich ról -  tłuma­
czy Nochimson. -  To rodzaj rewolucji, dzikiej 
energii, która przekracza stereotypyiłamie za­
sady. Pary, między którymi iskrzy, dają komer­
cyjnemu filmowi czy serialowi rodzaj kop­
niaka, który sprawia, że pewne projekty stają 
się nieśmiertelne. Hepburn i Trący („Żebro 
Adam a”, „Zgadnij, kto przyjdzie na obiad”), 
M ym a Loy i William Powell („W pogoni za cie­
niem”, „Od wtorku do czwartku”), Maureen 
0 ’Sullivan i Johnny Weissmuller („Tarzan”) 
-  wnosili na ekran właśnie ten rodzaj energii.

N ieprzypadkowo N ochim son wymienia 
pary z czasów dyktatu wielkich studiów, złotej 
epoki Hollywood. Mając w  posiadaniu akto­
rów na wieloletnich kontraktach, producenci 
mogli o wiele efektywniej eksperymentować 
z  obsadą, testując różne ekranowe duety, 
a później eksploatując je i powielając w  kolej­
nych filmach (przypadek Freda Astaire’ a i Gin- 
ger Rogersl). Dziś, gdy to gwiazdy często dyk­
tują, jaki partner m oże pojawić sięuichboku, 
a producenci maj ą tylko j edną ob sadową szan­
sę, nie wiedząc, czy za działa, czynie, o „związ­
ki chemiczne” jest dużo trudniej.

Co takie związki odróżnia od zwykłych Har- 
rych i Sally? Rodzaj naturalności i swobody 
w  relacji, silne emocje, jakie wywołuje, możli­
wość głębszej niż zazwyczaj identyfikacji wi­
dzów z bohaterami, wrażenie ich idealnego 
dopasowania, poczucie, że ów związek trwa, 
nawet gdy w  kinowej sali gasną światła. Che­
mia ekranowa zawsze jest niespodzianką,

cudem, który czasem w  kinie się zdarza 
podejmiemy się oczywiście zdefinios, 
czegoś, co najwięksi specj aliści uważajązj 
definiowalne. Ale weźm y Brada Pitta i M  
nę Jolie. Czym scenariusz „Pana i pan i S: _

różni się od scenariusza „Turysty” ?uwie\ [ a  iku pojawiły się falsyfikaty prac Wilhelma Sasnala. Czy to nie
: : ^ : n : i ^ Z : i Z ^ s t | tteczny dowód, że malarz dołączył do takich klasyków jak Kantor czy 
pał, choćwobuzagrała ta sama aktor! a. Nowosielski? Podrabia się przecież tych najlepszych i najdroższych
jednak tańczy z Pittem, lecą iskry i ia: T
sięga zenitu. Z  Deppem to już nie dzi; la a  C |  K TOMCZUK 

A lbo Rogers i Astaire. Gdy po 10 v ;B  
nychfilm ach („Panowie w  cylindrach”, połowie grudnia ktoś poprosił mnie,
koduch” i inne) postanowili wre: zciO m  bym przyjrzał się obrazom oferowa- 
rozstać, ich studio - RKO - daremni ■ \ nym do sprzedaży jako prace Sasna- 
wało dobrać każdem u z nich nowe go h M  ayły falsyfikaty. Podrabianie sztuki naj- 
nera. W  świadomości w idzów  istni.:ją:owJ ej to bardzo rzadka praktyka. Galerie 
Rogers i Astaire. Przyznajcie, ilu z  wis ńe kontrolują obieg prac artystów, trud- 
sądzi, że byli małżeństwem? Gillian^B wprowadzić bokiem na rynek -  mówi 
derson też nigdy nie była narzeczo ia lukal: Gorczyca z galerii Raster, 
da Duchovny’ego, a jednak przez i zieTnłio, mimo to są chętni. Przyczyna jest 
lat serialu „Z Archiwum  X ” nie cb aiel^^feta. Pieniądze. Galerzyści chętnie 
w  to wierzyć. -  Chemia m iędzy niroitŁndl iją wszystkim, co wyszło z  rąk Sasna- 
cud! -  zachwyca się Nochimson. - Nikt sil, bo o daje procent od transakcji. Ceny jego 
spodziewał, że to tak zadziała. rawd siwych prac odstraszają, więc zaintere-

Faktycznie, producenci długo nie n i oeiwB/ch „okazj ą” nie brakuj e . Pozomietoin- 
brać Duchovny’emu partnerki, myśleli sreslla wszystkich. - To była tylko kwestia
tą o biuściastej blondynce, by wkrótce pnufl potwierdza Piotr Bazylko, autor „Prze- 
raćoczyzezdum ienia.Szczególnieżeeii^B ka kolekcjonera sztuki najnowszej”, 
m iędzy aktorami zmieniała się i n iraflH  ehn Sasnal to twarz artystycznego suk- 
ewoluowała przez tyle lat! Czyż na wias® eżeli kogoś podrabiać, to właśnie jego. 
tajemnicą, nierozwiązaną kosmiczną żar® )góle mnie to nie obchodzi - zapewnia 
ką z „Archiwum X ” nie była właśnie r | H  isem bohater całego zam ieszania.-Ani 
Muldera i Scully? Czy to nie dla nich vuje, ani nobilituje, 
liśmy przed telewizorami, zastanaw :.ajafa®lse trafiają na rynek? Dyskretnie. W Al- 
czy wreszcie coś sobie wyznają, czysiępogH*>l może je wypatrzyć sam artysta (Agata 
ją? Energia, jaka się m iędzy nimi wytwo|ga|ca znalazła kiedyś w  tym serwisie au- 
sprawiła, że scenariusz zaczął ewoluował® m kopię swojego obrazu „Endo”), wsta- 
dązając za nią, co zdarza się niezwykle rzlP® do domu aukcyjnego to też ryzyko.

Ale jest jeszcze coś, co o filmowej cMH ; są oferowane przez oszustów począt- 
trzeba wiedzieć. Ona nie zawsze dofiĄcfn kolekcjonerom jako „oryginały na­
par, czasem po prostu ekranowych p l | B !k W. Sasnal nie był znanym artystą”, 
rów. Ulubionym przykładem Nochimso^B o się nabrać? Nie wiadomo, wypłynę- 
„Butch Cassidy i Sundance Kid”. P a u ljH 3 te fałszywki, które zostały przedsta- 
man i Robert Redford. Kiedy ogląd i siljH do ekspertyzy galeriom współpracu- 
film, nie sposób nie zauważyć swobołfr1*  z malarzem - Fundacji Galerii Foksal 
turalności, z jaką zagrali, fizycznej i enW l w i. Zdarzają się jednak też desperaci 
nalnej bliskości. Nie sposób nie w y ący sprzedać gaierzystom trefny towar, 
mai erotycznej więzi pom iędzy nimi. szego fałszywego Sasnala zobaczyłem
wrażenie, że znają się od zawsze i n; za< 
Nawet reżyser nie był w  stanie tak po 
ich zlikwidować. Pamiętacie ostatn ą 
Aktorzy wybiegają pod grad kul, po c: 
stępuje stop-klatka. Nie widzimy, jak 
zawsze będą nieśmiertelni. Niktniewie, 
jest ta przedziwna ekranowa chemia. A g  
właśnie działa -  zatrzymuje czas.

W SPÓ ŁPRACA ANNA JAST®^'

roku. Dostałem e-mail z propozycją 
jpracy. Już na pierwszy rzut oka wyglą- 

eudolną podróbkę -  mówi Gorczyca, 
początek lewych Sasnali. Jak podkre-

Ł jja sz  Gorczyca, ten pierwszy zalecał się 
j mniej próbą nawiązania do stylistyki 
ów komiksowych i „przekrojowych” 

a. Kolejne podróbki okazały się fan- 
na temat jego prac. Na jednym z rze-

O ryginał „D ziew czyny z  kolczykiem " 
z  roku 2002 Wilhelma Sasnala 
(u góry) i rzekom y szkic do te g o  
obrazu z 1998 roku, opatrzony 
pieczęcią W S Tarnów, której malarz 
nigdy nie używ ał

kornych Sasnali widać namalowaną grubym 
konturem stopę na czerwonym tle (coś z  Kan­
tora), na innym plecy kobiety (raczej wprawki 
impresj onistów). - Fałszerze robią j akby swoj e 
obrazy na motywach Sasnala i podpisują 
je jego nazwiskiem. Szczęście w  nieszczęściu, 
że nie dość, że są pozbawieni talentu, to w  do­
datku nie mają pojęcia, o co chodzi w  sztuce 
Wilhelma - dodaje Gorczyca.

Paradoksalnie łatwiej robić falsyfikaty sztu­
ki dawnej niż artystów najnowszych. Można 
sięgnąć do naukowych opracowań stylu, ro­
dzaju podkładów, analizy kolorów i farb. 
W  przypadku Sasnala jedynie wąska grupa ga- 
lerzystów i przyjaciół ma dostęp do takich in­
formacji, a bez nich trudno o dobre podróbki. 
-  Rysunek, który proponowano mi do kupna, 
nigdy nie trafił do obiegu. Prace składające się 
na książkę „Życie codzienne w  Polsce w  latach 
1999-2001” są po prostu wklejone w  makietę 
komiksu, aniewędrująpo galeriach.

Prawie wszystkie rozpoznane falsy arty­
sty mają jedną cechę wspólną - pochodzą 
z „wczesnego okresu”. Artysta nie był wów­
czas związany z żadną galerią i bardzo mało 
osób wie, co tak naprawdę wtedy malował.

Idealny grunt dla fałszerzy, którzy tłumaczą 
swoim klientom, że oferowana praca to tylko 
szkic do późniejszego obrazu (zdaniem Gor­
czycy Sasnal nigdy tego nie praktykował), stu­
dencka wprawka (dlatego taka nieudolna) albo 
prezent dla znajomego (więc niepodpisany).

M oże jednak cały proceder ma wyjątkowo 
polski charakter? -  Na świecie 80 procent osób 
chcących kupić obraz idzie po niego do galerii. 
20 kupuje bezpośrednio u  artysty, by dostać 
go taniej. W  Polsce jest jeszcze trzecia grupa, 
dla której wciąż żywa jest tradycja okazji. Ci 
szukają szansy, b y  zapłacić za coś jak najmniej 
- twierdzi Gorczyca. I jeżeli media informują, 
że za pracę Sasnala zapłacono na aukcji sto ty­
sięcy dolarów, a oni mogą mieć j ą za kilka tysię­
cy złotych, to wietrzą „okazję”. -  Dziś już nie 
ma „okazji" -  mówi Bazylko. - D wa lata temu 
ktoś na Allegro wystawił prawdziwy obraz Sa­
snala, ale -  po pierwsze - nie był tani, po dru­
gie - płótno kupiła jego brytyjska galerzystka 
i potem sprzedała na targach w  Bazylei.

Małe obrazy Polaka kosztują 25-35 tysię­
cy euro, duże 70-90 tysięcy. Jeżeli ktoś żąda 
za Sasnala jedną dziesiątą tej kwoty, nie może 
sprzedawać oryginału. •
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Koniec z f olkie
Muzyka to terapia. Może zaleczyć strach przed 
obcym i niebezpiecznym światem -  opowiada 
w o j c i e c h  k r z a k , który w Kapeli ze Wsi 
Warszawa zdejmował zły urok z naszego 
folkloru, a w swoim nowym zespole incarNaliJ 
mitologizuje polską piosenkę

Z  W O J C I E C H E M  K R Z A K I E M

R O Z M A W I A  

J A R E K  S Z U B R Y C H T

W ojciech Krzak
30 lat. U rodzony w  Kozienicach 
m ieszkan iec w a rsza w sk ie g o  Żoliborza. 
M ultiinstrum entalista, producent 
m uzyczny, antro polog kultury. M uzyk 
Kapeli z e  W si W arszaw a, z  którą 
zjeźd ził w szy stk ie  najw ażniejsze 
św ia to w e  fe stiw a le  (od Roskilde, przez 
W om ad, po Glastonbury) i zgarnął 
n aręcze  nagród (od Fryderyków 
po n ag ro d ę Radia BBC). N iedaw no 
z e  sw o ją  życio w ą  partnerką Mają 
K leszcz (również w okalistką  
i w io lon czelistką  w  Kapeli) założył 
form ację  incarN ations. Debiutancka 
płyta grupy „R adio R etro" zo sta ła  
uznana za jeden z  n ajciekaw szych 
a lbum ów  u biegłego  roku.

M a sz  30 la t. Z a m ia s t  ja k  w ię k s z o ś ć  tw o ich  

r ó w ie śn ik ó w  śm ia ło  p a trze ć  w  p rzysz ło ść, 

g r z e b ie s z  w  p rze sz ło śc i. P o  co ci o n a ?

-  Zaw sze dręczyło mnie pytanie: skąd się 
to wszystko bierze? W szystko jest kontynu­
acją. Chociaż m y akurat żyjem y w  miejscu, 
w  którym świadomość przeszłości jest wła­
ściwie zerowa, więc każde nowe pokolenie 
na wszelki wypadek kontestuje to, co było 
w cześniej, chce stworzyć nową jakość, 
po czym  okazuje się, że robi to samo co wcze­
śniej rodzice i dziadkowie.
T ro ch ę  s ię  te j  k o n te sta c ji nie d ziw ię . P a m ięta m  

c e p e lio w sk ą  lu d o w szczy zn ę  p ó źn e g o  P R L i n igdy 

bym  nie w p a d ł n a  to , ż e  g d z ie ś  ta m  pod sp o dem  

kryje  s ię  co ś ż y w e g o . K iedy zaczyn aliście  z  K ap elą  

z e  W si W a r s z a w a , k o le d zy  nie p u kali s ię  w  czo ło ?

- Pograliśmy na Zachodzie i jest nam trochę 
łatwiej, ale do tej pory się pukają. U nas ludzie 
nie czuj ą ciągłości. Nie ma edukacji, nikt im nie 
tłumaczy, skąd się co wzięło, więc pierwsza re- 
akcj a j est negatywna. W  Polsce nigdy nie praco­
wano nad tym, żeby w  sensowny sposób zająć 
się kolejnymi pokoleniami. M uzyka w  szkole 
to jakiś żart. Radio? Jeszcze 15 czy 10 lat temu 
miało jakiś sens, misję edukacyjną, ale teraz? 
Oczywiście nie czepiam się radiostacji komer­
cyjnych, które maj ą święte prawo do tego, żeby 
patrzeć na słupki, ale co się stało z mediami pu­
blicznymi? Drżę o radiową Dwójkę, która jest 
naszym dobrem narodowym i spokojnie może 
być porównywana z BBC.
Co cie b ie , je s z c z e  ja k o  g o ło w ą s a , p o c ią g a ło  

w  te j  lu d o w o śc i?

-  Klimat duchowy. I brzmienie in  tn i 
tów akustycznych. Kiedy miałem 121 zy 
słuchałem -  jak każdy -  rockowego loi 
Potem ktoś podrzucił mi Boba Dyla ia, 
na świecie określany jest mianem aitys 
kowego. Za tym poszła cała scena zwi 
z m uzyką akustyczną i dalej zainteie 
nie dźwiękami, które są tuż obok, a wis 
zyką polską. Szczególnie mazowiecką, 
skrzypce, bębny, skóra, drewno... Zafas 
wała mnie jej energia, bo forma nie jestzl 
teresująca. To nie ukraińska tradycja śpil 
wielogłosowych ani nawet skand; nal 
gdzie są piękne harmonie. U nas to wsi 
jest bardzo proste, ale kręciło mnie to] 
nicze duchowości i dźwięku. Później, w 
dzięki edukacji u W łodka Kleszcza [1 
nikarz Polskiego Radia, propagator 
musie, prywatnie teść Wojtka - przyp. 
odkryłem, że polska m uzyka ludowa, 
ka z delty Missisipi i na przykład z M 
wspólny mianownik, czyli właśnie tę < 
wość. Okazało się, że wszystko jest fclue 
M ó w iąc o b lu esie , nie m a sz  na m yśli I-oni 
g o , z a m k n ię te g o  g a tu n k u  m uzyczn eg  V

- Wrażliwość i szczerość. Dziadka spoi 
mia i bluesmana z delty różni niemal' 
ko, w tym  warsztat, wachlarz możlit ?oś 
ichm uzyka jest bardzo podobna na po 
emocjonalnym.
T w ój n ow y p ro jek t, czyli in carN ation s, 

to  ró w n ież  w  p ew n ym  se n sie  b lues.

- Wymyśliliśmy sobie z Mają, że po® 
lą jest jeszcze parę innych rzeczy, W
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V

Każdy muzyk 
musi mieć 
świadomość, 
że za 50 czy 
100 lat też będą go 
słuchać, od niego 
zależy muzyczne 
wychowanie 
przyszłych

nagrywać bzdury, 
to za pół wieku 
ta bzdura będzie 
jakimś punktem 
odniesienia
W O J C I E C H  K R Z A K

pokoleń. Jeśli 
dzisiaj będziemy
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-> chcielibyśmy robić. Na „Radio Retro” po­
stanowiliśmy odwołać się do tradycji polskiej 
m uzyki rozrywkowej. Chcieliśmy nagrać płytę 
bez ciśnienia, bez blichtru, za to na dobrym 
poziomie. Nie jest to brzmienie współczesne, 
zapatrzyliśmy się w  przeszłość.
R acze j s tw o rzy liśc ie  so b ie  m it o p rzeszło ści 

p o lsk ie j m uzyki ro zryw k o w ej.

-  To prawda, inspirację czerpaliśmy z rze­
czy, które u  nas się nie działy. Szukaliśmy ich 
w  okolicach Toma Waitsa czy Johna Mayal- 
la. Warstwa słowna kojarzy się z Nalepą, ale 
teksty pisał Bogdan Loebl, więc nie mogło 
być inaczej. Bogdan w  oszczędnych słowach 
potrafi zawrzeć unikalne stężenie emocji, 
współpraca z  nim to wielkie przeżycie. Bar­
dzo schlebia nam to, że uwierzył w  ten pro­
jekt, w  to, że młode pokolenie m oże coś sen­
sownego zrobić. Idealnie się w  tej m uzyce 
zmieścił, w dodatku pisząc teksty z  żeńskie­
go punktu widzenia. Dostajemy
dziś e-maile od kobiet: przepłaka­
łam przy „Radio Retro” cały wieczór
- i trudno o większy komplement.
Czy tw o rz ą c  z e sp ó ł z e  sw o ją  ży c io w ą  

p a rtn erką , nie w p isu je sz  się  przy­

p adkiem  w  lu d o w ą  tra d y cję  rodzin­

n e g o  m u zy k o w an ia?  B o rockm ani 

c z ę sto  tra k tu ją  z e sp ó ł ja k o  p re te k s t  

do u cieczk i z  dom u.

-  Myślę, że rodzinne muzykowanie 
to nie tylko domena ludowa, choć 
oczywiście istniały i istnieją rodzin­
ne wiejskie zespoły. Raz, że dzięki 
niemu łatwiej zrozumieć się z naj­
bliższymi, dwa, że też pewnie ła­
twiej podzielić ewentualne zyski 
z grania. Po co mieszać w  to obcych?
Ale jak mówię, jest to zjawisko powszechne, 
że wymienię nazwisko Bacha czy Guame- 
rich, gdy mowa o klanach związanych z mu­
zyką. W iesz, jesteśmy z Mają parą od 10 łat 
i w  zasadzie całe nasze świadome życie spę­
dziliśmy razem, również w  m uzycznym  kon­
tekście -  tras, hoteli, koncertów. W spólne 
kreowanie i wcielanie w  życie kolejnych po­
mysłów artystycznych to dla nas najbardziej 
naturalny stan.
Jak to  w y g lą d a  w  p ra k ty c e?  Po k o lacji, z a m ia st 

w łą c za ć  te le w izo r , s ię g a c ie  po in stru m en ty?

A  m o że  p o d śp iew u jecie  pod n osem  przy 

zm yw an iu  naczyń  i zap isu je c ie  co le p sze  

p o m ysły?

-  Telewizora na szczęście nie mamy [śmiech). 
W  praktyce wygląda to tak, że funkcjonujemy 
j ak normalna rodzina z dwoj giem dzieci, z  tym 
że jak kogoś trafi, to wyjmuje instrument i za­
czyna grać -  niezależnie od pory i rytmu dnia.

D źwięk jest w  naszym domu bardziej obec­
ny niż religia czy polityka i nawet dzieci trak­
tują to jako zupełnie naturalny stan. Muzyka 
to również pretekst do dalekich podróży inte­
lektualnych. Do poznawania stylów kolejnych 
epok, a co za tym idzie -  architektury, literatu­
ry, geografii, obyczajów, historii czy biografii 
wybitnych twórców. Staramy się zrozumieć 
pełny kontekst czy to m uzyki baroku hisz­
pańskiego, czybluesaz delty. Nasze granie jest 
wynikiem owych procesów poznawania, tej 
fascynacji, więc nie cierpimy, tworząc. Chce­
m y tego nauczyć dzieci i jesteśmy szczęśliwi, 
kiedy nasza trzyletnia córka nie chce wyłączyć 
radiowej relacji z  Konkursu Chopinowskiego, 
uwielbia tańczyć do Marvina Gaye’a czy Fun- 
kadelic, a zasypia przy Dowlandzie. Tak uczy 
się otwartości na świat.
C zeg o  ch cia łeś s ię  d o w ie d zie ć  o ludziach , 

w yb ie ra ją c  stu d ia  a n tro p o lo g iczn e ?

Funkcjonujemy jak normalna 
rodzina z dwojgiem dzieci, 
z tym że jak kogoś trafi, 
to wyjmuje instrument 
i zaczyna grać -  niezależnie 
od pory i rytmu dnia.
Dźwięk jest w naszym domu 
bardziej obecny niż religia 
czy polityka
W O J C I E C H  K R Z A K

-  Chciałem  wiedzieć, dlaczego ktoś, kto 
na co dzień orze i sieje, w  sobotę tymi spra­
cowanymi dłońmi sięga po instrument. Ręce 
ma jak King Kong, ale bierze skrzypce i gra. 
Dla mnie cholernie istotne było, żeby to zro­
zum ieć. Poza tym polska m uzyka folkowa 
w  latach 90. przeżywała prawdziwy renesans 
i m ocny był w  tym ruch związany z duchowo­
ścią, obrzędowością, ze zrozumieniem tych 
dźwięków w  pełnym kontekście. Mnie też 
to wzięło, dlatego wybrałem antropologię. 
R o zcza ro w a n ie  p e w n ie  było b o lesn e .

- Oczywiście, z  Oskara Kolberga człowiek 
zm ienia się w  Levi-Straussa. Najpierw je­
steś zachwycony tym bosym wieśniakiem, 
a potem odkrywasz, że cudowny barbarzyń­
ca nie istnieje. Ludzie pod każdą szeroko­
ścią geograficzną zmagają się z tymi samymi 
problemami i są tak samo ułomni. Ten glo­
ryfikowany artysta ludowy okazuje się czło­

wiekiem z krwi i kości, który musi zarób; 
niądze. Dlatego gra na weselu. A  kiedy;* 
rozmawiasz o duszy, o wrażliwość tnij 
nej, to w  odpowiedzi słyszysz: tak, \ 
piję [śmiech). Szybko zostałem sprowat 
na ziemię. Okazało się, że nie ma czałyd 
barzyńców, ale hard core jak w  „MelowJ 
ptaku”, że z barwnego świata duchćwiój 
nów zostaje tylko strach. A  muzyka 
pią, która ten strach przed obcyir; i r 
piecznym światem m oże zaleczyć.  ̂
Z a sy p y w an ie  te j o tch łan i to  jed n a  z  fi nktj 

religii. A  w ię c  jed n a k  d u c h o w o ść ...

- Pracę pisałem z pieśni pogrzebów chr, 
twie. Jeździłem tam, chodziłem n 11 
by, słuchałem. Z jednej strony te uroi 
to obowiązek wobec zmarłego, alt z c 
to obrzędowość, w  której wyraża ,ię i 
zbiorowości przed trupem. W  nas sej 
rze, w  świecie judeochrześcijańsłdm, 1 
nie jest częścią natury, jest uważa la a 
kompletnie obcego, a więc ten stra h jt, 
niczny. Słychać go też w  tych dźwię :adj 
zykanci zatracają się w  grze, wpadaj wij 
szamańskiego transu. W chodzą na ] 
nicze sacrum i profanum, życia i 1 
W  polskiej muzyce ludowej to rói /niej 
obecne, bardzo namacalne.
N a południu ro zśp iew a n e  i roztań czoi e 

B ałkany, na w sch o d zie  w ie lo g ło sy , 

na północy t e ż  co ś się  d zia ło , a u n as pr 

nie i ponuro. D laczeg o  P o lska  je s t  mu ya 
w y sp ą ?

-  Po pierwsze, brak w ięzi spolec: 
Żeby śpiewać tak jak na Ukrainie, 1 
znaleźć 5 czy 10 osób, z którymi roz 
się na tyle dobrze, że m ożesz z nil 
wać na głosy. W  Gruzji siedzisz sobie 2 
mi i m ężczyźni nagle zaczynają 
Pokaż mi taką społeczność w  Polsce,! 
poza góralami, w  której występi je | 
chóralny? Pewnie wiąże się to z systi 
społecznym, który u nas był taki a nil 
Z  pańszczyzną, która redukowała ( 
do pozycji niewolnika.
Na U krainie lepiej nie było.

-  To prawda, ale widocznie mieli więk 
czucie zbiorowości. W  nas głęboko :k 
gonizm do bliźniego swego i Kościół p 
też nie jest tu bez winy. Ludzie wychd 
ni byli w permanentnym strachu 
przed panem z dworu, to przed 
bożym  - i stąd wzięła się ta nasza net 
rodowa. Do tego dodaj sobie trudni: 
życia, szczególnie na Mazowszu, gdzie* 
dzo słabe gleby. A  kiedy walczysz o po 
nie, twoje potrzeby duchowe są redu 
do minimum. Kiedy zapiemiczasz <
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lu i wracasz ledwie żywy do chaty, uczyła mnie antropologia - nic nie ginie, lecz poda. Na kroplówkę z kultury, która teraz jest
j dzieci płaczą, krowa ryczy, a psy przeobraża się w coś zupełnie nowego. Oczy- bardzo słabej jakości,

ch narobiły, to wiadomo, że ostatnią wiście sąludzie, którzy próbują te procesy po- Kto m a się za jąć jej p o p raw ien iem ? P a ń stw o ?

0 której marzysz, jest tworzenie wiel- wstrzymać i na przykład odgrywają utwory -N a pewno też.
^■iki. sprzed stu lat nutka w nutkę. Moim zdaniem W łaśn ie d o staliśm y p a ń stw o w ą  krop ló w kę

biedę ła tw iej p rzetrzym ać w  kup ie. to jest walenie głowąwmur, bo rzekiniedasię z  Chopina.

em, skąd ten źle pojmowany indywi- zatrzymać. Zmiany są nieuniknione. Warto -  [śmiech) Tb jest krótki film o zabijaniu Cho-
. Każdy troszczył się tylko o siebie, za to pamiętać o odpowiedzialności, która pina. Jestem spokojny o schedę po naszym
ta to byli tak zwani oni i do dzisiaj nie- spoczywa na naszych barkach. Każdy muzyk geniuszu, gdy widzę stempel Narodowe-
zmieniło. musi mieć świadomość, że za 50 czy 100 lat też go Instytutu Fryderyka Chopina i oglądam
cienko śp iew am y? będą go słuchać, od niego zależy muzyczne Konkurs Chopinowski, ałe generalnie nie-
Folacy się nie upiją, nie ma muzyko- wychowanie przyszłych pokoleń. Jeśli dzisiaj pokoi mnie poziom większości tych imprez,

lamy tylko „Hej, sokoły! i inne tego będziemy nagrywać bzdury, to za pół wieku na które wydaje się państwowe pieniądze,
ury. Nawet w warstwie literackiej nie ta bzdura będzie jakimś punktem odniesie- Chopin na rockowo, na grzebieniu, na trąb-
nej interesującej wypowiedzi. To do- nia. Kiedy tworzymy, powinniśmy pamiętać, ce... Przygotowuje się jakieś dziwne, jednora-
st wstrząsające! Znajdziesz u Kol- że to nasza scheda, że pozostawiamy to na- zowe projekty i dwa tygodnie później o nich
klęty język, ale nie są to teksty, które szym dzieciom i wnukom. Owszem, pienią- zapomina, ale urzędnicy są szczęśliwi, bo im
łyby o czymś konkretnym. Albo nie dze z ZAiKS też są ważne, ale trzeba myśleć się wszystko w papierach zgadza, artyści,

ały, albo ich nie było. Taki gość jak również o tym, że każda płyta to dokument, bo zarobili, a publiczność przychodzi, bo nie
lse [amerykański bluesman - przyp. który pozostaje po naszym życiu. ma pojęcia, co się dzieje, nikt jej nie uświada-
1 prostym wieśniakiem, który całe Nie sąd zę, ż e  tw ó j apel do sum ień k o le g ó w  mia, że to jest złe. Mam jednak przeczucie,
1 i orał, ale też siadał i pisał o tym, że po fachu  odbije się szerokim  echem . że jesteśmy w przededniu mentalnej rewo-
duszę uwiera. I robił to w  takiej for- -  Wiem, że czasy komuny były upokarzają- lucji, że to wszystko padnie. I mocno wierzę

nawet dzisiaj do ciebie trafia. Pokaż ce i weryfikacja była czymś obrzydliwym, ale w to, że ludzi dobrej woli jest więcej [śmiech).
polskie teksty ludowe, które waliłyby poniżej pewnego poziomu się nie schodziło, Mam nadzieję, że powstanie jakaś altematy-
0 w pysk. Pokaż mi podobne emocje, bo to był po prostu wstyd. Dzisiaj poczucia wa, że będzie przełom w polskim życiu kul-
jakieś pokraczne rymowanki o Jasiu wstydu już nie ma, co udowodniło chociażby turalnym. To musi się zmienić. Udało się

najczęściej zbereźne, bo to zawsze ostatnie Opole. Kiedy zobaczyłem piosenkę spieprzyć Opole, udało się zepsuć Kabaret
ęciło. Kabaretu Starszych Panów w  wykonaniu ze- Starszych Panów i jeszcze parę rzeczy rozpie-
askakujące sp o strzeżen ia  jak  na czło- społu Video, to... Tb już nie ma co zbierać, nie przyć się da, ale w tym narodzie zdrowy roz-
óry w raz z K apelą z e  W si W arsza w a  ma granic. Nie ma elementarnego poczucia sądek ujawnia się w sytuacjach kryzysowych,
ywraca nam  w iarę  w  P o lsk ę  lu d ow ą. zażenowania. Żaba w studni nie może gadać więc w końcu ktoś przegnie i nastąpi reakcja,

grywając „Infinity”, doszliśmy z Mają ooceanie. Gdy wchodzę na scenę i czuję, żeje- M oże kultura nie je s t  nam  do szczęścia

iosku, że stanęliśmy pod ścianą, stem żabą, to się nie biorę do oceanu. A  u nas p o trzeb n a?

amy dalej ? Jakieś totalnie awangardo- wszystkie hamulce puściły. - No co ty? Kultura jest kluczem!
. Możeresztazespołuniemategopro- Do w eryfikacji um iejętności nie trzeb a  kom uny. Do cz e g o ?  

ale ja akurat mam... w  Londynie m uszą ją  przejść n aw e t m uzykanci - Do tego, żebyśmy nie mieli takich akcji jak
chw alona przez d zien n ikarzy  z  m etra, że b y  podróżnych w  godzinach  szczytu  zadyma pod krzyżem na Krakowskim Przed-

ść Kapeli na inne m uzyczn e św ia ty  nie d ręczyła  kocia m uzyka. mieściu. Człowiek, który funkcjonuje w kul-
ncie rzeczy próba ucieczki z  pułapki, -  Zrób to w Polsce. Od razu podniesie się la- turze, nie da się tak zmanipulować. Odbiorca
staw ił na w a s  polski fo lk lo r?  ment, że atakujesz czyjeś poczucie swobody, kultury ma wyrobiony odruch wyboru,
mówić tylko za siebie, ale trochę tak i zacznie się walka tych, którzy nie potrafią Chcesz p o w ied zieć, ż e  dzięki k u ltu rze  m ożem y

edy przerobiliśmy już romantyczne grać, ztymi, którzy potrafią. Kluczowym poję- d o k o n yw a ć lepszych  w y b o ró w  politycznych  czy

anie duchów, gdy przetrawiliśmy ciem jest pokora. Moje miejsce jest tutaj, a gdy eko nom iczn ych?

uzykę ludową, pojawiła się potrze- sięwięcej nauczę, gdywięcej ogarnę, może bę- -Tak. Bo tylko przez kulturę można się rozwi-
rontowania jej z innymi stylami. Syn- dzie tam. jać. To jest fundament. Zaniedbywany w Pol-

to co mnie w tej chwili kręci najbar- Ludzie nie są  głupi. W idzą, co im się w cisk a , sce od mniej więcej 300 lat, od kiedy na polską
azywaniepodobieństwmiędzytym, i m iędzy innymi stąd  ta k a  d ram atyczn a zap a ść  kulturę przestały łożyć bogate rody magnac­
ie odległe. na rynku fon ograficzn ym . M uzyki pop w łaści- kie. Potem przyszły rozbiory, okupacja, ko-
w ym iar glob alizacji, k tó ry  p rzejaw ia  w ie  ju ż w  P olsce nie m a. muna, walka o przetrwanie. Nie było okresu,

V w e w zajem nym  przenikaniu się  -  Moim zdaniem w Polsce jest cała rzesza w którym kultura mogłaby swobodnie rozkwi-
' tradycji m uzycznych, u w a ża s z  w ię c  ludzi, którzy nie uczestniczą w kulturze nie tać. A ż do teraz. Nie możemy zmarnować tej

e z jaw isk o ? Nie o su szym y w  te n  dlatego, że nie chcą, ale dlatego, że nie mogą. szansy. •
rzyszłym pokoleniom  poten cjalnych  Mają jakieś poczucie przyzwoitości i wiedzą, ..............................................................
spiracji? że na pewne rzeczy nie wypada wydać nawet
1 to Kapela ze Wsi Warszawa będzie złotówki, ale alternatywy nie mają. Ja mogę ChilliZET.

em , będzie rootsowa. Będzie muzyką wybrać, ty też, lecz są setki tysięcy ludzi po- , Radio w  pogoni
D oczatlrA ,., w t  - i - ,  ■ 1 . 1 1  F  nastaw się za  kulturą
F u zą iK o w  XXI wieku. Tego tez na- zbawionych wyboru. Zdam sąnato, coim się V w r  nachlllout w w w .ch illizet.p l
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P O T W Ó R Z  O C Z Y

Czy na naszych oczach 
dobiega kresu najstarsza 
kultura w dziejach 
człowieka i jego 
bezpośrednich przodków? 
A może historia zatacza 
koło, a my na powrót 
stajemy się nomadami?

T E K S T  O L A F  S Z E W C Z Y K  

Z D J Ę C I A  T I Z I A N A  I G I A N N I  

B A L D I Z Z O N E

yliśmy takim życiem niemal od za­
wsze. Od siedmiu milionów lat, 
kiedy to nasi protoplaści oddzieli­

li się od przodków dzisiejszych małp człeko­
kształtnych. Już jako Homo sapiens od około 
200 tysięcy lat czy - według najnowszej hipo­
tezy opartej na odkryciu w izraelskiej jaskini 
- od co najmniej 382 tysięcy lat. A ż  do schył­
ku ostatniej epoki lodowcowej, który nastą­
pi! 11 tysięcy lat przed naszą erą. Nie budo­
waliśmy domów, nie zapuszczaliśmy nigdzie 
na dłużej korzeni. Walczyliśmy o przeżycie 
do następnego świtu w  małych grupach łow- 
ców-zbieraczy. Przemierzaliśmy sawanny 

g i lasy, wypatrując swych śniadań, obiadów
|  i kolacji. Żywiliśmy się dziko rosnącymi ro-
* ślinami i upolowaną fauną. Warunkiem prze-
s trwania było pozostawanie w  ruchu.
|  Dopiero 13 tysięcy lat temu zasmakowaliśmy
I wosiadłymtrybieżycia.Nauczyliśmysięupra-
|  wiać ziemię i hodować zwierzęta. I już nie było
“  odwrotu, zadecydował bilans ekonomiczny:
h przekonaliśmy się, że z tej samej połaci ziemi
s może się wyżywić od 10 do 100 razy więcej -»
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■> pasterzy i farmerów niż łowców-zbiera- 
czy. Wreszcie nie musieliśmy poświęcać każ­
dej chwili na walkę o przetrwanie. Pojawiła 
się nadwyżka czasu i żywności, czyli szanse 
na duży wzrost ludzkiej populacji i stworzenie 
cywilizacji. To wspaniale! - słusznie zauważą 
ci, dla których szklanka jest w  połowie pełna. 
Bez tego nigdy nie doczekalibyśmy się Szek­
spira, Beatlesów, tanga, „Przekroju” i viagry
-  wyliczą przytomnie. To prawda, było warto
-  potwierdzą ci, których niski poziom wody 
w  szklance przyprawia o spleen -  ale pamiętaj­
my, że właśnie to nas zabije.

Słynny autor filmów przyrodniczych, sir 
David Attenborough, który jak mało kto po­
trafi wyczuć puls życia planety i na tej podsta­
wie postawić diagnozę, uważa przeludnienie 
za najgroźniejszą z plag i alarmuje, że cichnie 
już ostatni dzwonek na powstrzymanie kata­
klizmu. To niejedyny powód coraz częstszej 
krytyki cywilizacji człowieka kultury osia­
dłej. „[Czy] ostatnie 13 tysięcy lat to historia 
postępu, osiągania przez ludzi szczęśliwo­
ści?” -  pyta w  nagrodzonej Pulitzerem książ­
ce „Strzelby, zarazki, maszyny. Losy ludz­
kich społeczeństw” profesor Jared Diamond 
i udziela odpowiedzi, której przecież nie mo­
żem y się dziwić: „W  porównaniu z  łowca- 
mi-zbieraczami mieszkańcy nowoczesnych 
państw przemysłowych rzeczywiście mają 
większy dostęp do opieki medycznej, sąmniej 
narażeni na to, że zostaną zabici, żyją dłużej, 
lecz jednocześnie znacznie mniejszą pomoc 
otrzymują od rodziny i przyj aciół”.

Nic się nie marnuje
Powrót do kultury nomadycznej jako drogi 
życia nie jest możliwy -  nie bez cywilizacyj­
nego kataklizmu wymuszającego na nas rezy­
gnację z  benefitów, do których przywykliśmy. 
Warto jednak przyjrzeć się ostatnim noma­
dom na Ziemi. Kto jest dziś nomadą? Nie tylko 
jak niegdyś łowcy-zbieracze, ale i wędrowni 
pasterze. To głównie oni podtrzymują tę kul­
turę, i to nie od dziś, co potwierdza etymolo­
gia terminu „nomadzi”. Pochodzi on z greki 
i oznacza właśnie pasterzy przemieszczają­
cych się ze stadami z pastwiska na pastwisko. 
Pierwszymi zwierzętami hodowlanymi noma­
dów były owce, dziś bywają to też konie, jaki, 
lamy, kozy, wielbłądy, renifery. TVm, czym no­
mada odróżnia się od zwykłego dzisiejszego 
hodowcy, jest - oprócz koczowniczego

O gień  w e  w n ętrzu  nam iotu  je s t  dla nom adów  
nie tylko tradycyjnym  centrum życia sp o łeczn ego, 
ale i warunkiem  przetrw ania -  zw łaszcza  
w  zim nych krainach Północy, jak Laponia
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O T W Ó R Z  O C Z Y

N aw e t gra jąc  
w  w arcaby, 
T u aregow ie, 
m ieszkań cy Sahary,
zdradzają, jak w ażn a 
je st  dla nich w oda. 
Pionków -  z  kam yków  
i w ielbłądziego łajna 
-  nie zbija się, lecz się 
je „wypija"

N om adzi M ongolii
m uszą umieć w ytropić 
najlepsze p astw iska

Dziś żyje około 30 milionów 
nomadów. Nie uznają 
lojalności wobec państwa, 
nie respektują granic.
Liczy się wierność rodzinie, 
grupie, w której wędrują

Szczególnie bezwzględnie kultury noma- 
dyczne są tępione przez państwa totalitarne. 
Klasycznym przykładem jest Związek So­
wiecki Stalina niepozwalający na swobodne 
wędrówki ani życie poza systemem, którego 
zasadą była absolutna kontrola władzy nad 
obywatelem. Oprócz hitlerowskiej ekstermi­
nacji Romów to właśnie reżim komunistyczny 
odpowiada za kres tradycyjnej nomadycznej 
kultury wschodnioeuropejskich Cyganów.

Komunistyczne Chiny wydały też wyrok 
zagłady na lud Tybetu. Polityka przesiedleń­
cza, terror, przymusowe sterylizacje i aborcje 
zakaz opuszczania wyznaczonego terytorium
- to wszystko oznacza także zagładę kultury 
tamtejszych nomadów stanowiących około 
40 procent populacji Dachu Świata.

Co oprócz postawy proekologicznej łączy 
nas dziś z kulturą nomadyzmu? Coraz słabsze 
poczucie zakorzenienia w przewidywalnym, 
obliczalnym świecie - dziś nic nie trwa dłu­
żej niż chwilę. Zanurzony w niekończącym 
się strumieniu informacji umysł nie przeby­
wa już w jednorodnym środowisku, jest nie­
ustannie w  drodze. Nie tyle my się przemiesz­
czamy, ile nasz świat jest w  ciągłym ruchu
- ale jakie ma znaczenie, czy to pociąg mknie 
po szynach, czy to ziemia umyka pod kołami, 
skoro efekt jest ten sam? Jesteśmy współcze­
snymi nomadami. W  większym stopniu niż 
na co dzień zdajemy sobie z tego sprawę. •

W SPÓŁPRACA ANNA BAJOREK

-> trybu życia - charakter jego relacji z wypa­
sanymi zwierzętami. Hodowle przemysłowe 
nastawione są na eksploatację - ich celem jest 
wyprodukowanie nadwyżki, czyli zysk. No­
mada nie eksploatuje -  on koegzystuje. Zwie­
rzęta są mu potrzebne do tego, by przeżyć.

Nic nie powinno się zmarnować. Nawet od­
chody zbierane i suszone na opał. Tybetańscy 
nomadzi z plemienia Dropka gotują na od­
chodach jaka herbatę, dodając do niej na ko­
niec masło z jakowego mleka. Żywią się mię­
sem tego zwierzęcia. Przędą i tkają wełnę 
z jego sierści. Futro z okolic gardła najlepiej na­
daje się na ciepłe ubrania. Ze skóry jaka robią 
namioty, w  których żyją, torby, rzemienie, róż­
nego rodzaju nakrycia. Sierść z ogona zaś jest 
skuteczną łapką na muchy.

Zasadą życia nom adów jest zarazem 
oszczędne i maksymalnie wydajne korzysta­
nie z zasobów. Dobrze to widać w  silnie obec- 
nymwpopkulturze wspomnieniu połowcach- 
-zbieraczach z Ameryki Północnej. Indianie 
z plemion koczowniczych nigdy nie zabija­
li więcej bizonów, niż potrzebowali na wła­
sne potrzeby - liczebność stad (łącznie mi­
liony zwierząt) przez tysiące lat pozostawała 
niezagrożona. Nawet gdy z powodu wierzeń 
niektórzy Indianie wybijali całą grupę, nic się 
nie marnowało - ściągali skóry, suszyli mięso 
na później.

Przedstawicieli ludów  nomadycznych jest 
dziś na świecie najprawdopodobniej mniej

Tylko nom ad zi m o g ę  p rzeżyć na ja ło w ej, ubogiej w  życie ziem i. By jednak przebyć m artw e 
pustyni Gobi zimą, w szy stk o , co potrzebne -  n aw et opał -  m uszą zabrać ze  sob ą

a z plem ienia Dropka przędzie  w e łn ę  z  jak a . Te zw ierzęta są pod staw ą ich egzystencji 
■ liają ciepłą odzież, pożyw ienie, skórę na nam ioty

niż 30 milionów. Ta liczba maleje w  drama­
tycznym tempie. Żywe relikty świata, w  któ­
rym żyliśm y przez większość swej krótkiej 
bytności na Ziemi, już wkrótce będą wspo­
mnieniem. Jak przewiduje profesor Jared 
Diamond, albo porzucą koczowniczy tryb 
życia, co oznaczać będzie rozpad ich społecz­
ności, albo wymrą.

Niewidoczne granice
Nic dziś nie sprzyja nomadom. Zagraża im 
niezdolność do obrony przed kuszącymi

mirażami konsumpcjonizmu, 
dział świata na państwa - nomadz z 
nie uznają granic, nie cechuje ich 
ność wobec krajów, jakichkolwiek 
nych struktur. Są lojalni wobec

Bm iodniowej w 1967 do 1982 roku). 
|  fde najgorzej współżyli wtedy z Izra- 

którzy respektowali ich styl życia, 
że nie są w  stanie ich kontrolować 

łn a g a ć  się dowodu tożsamości od be-
mienia i bliskich. Im dany kraj jes' n°mady? - po prostu nauczyli się
autokratyczny, tym mniej podoba , ię ^ ^ ł ’eSzyst°wać. 
dzom. Na przykład Beduini s t a n ó w p o w o d e m  niechęci Egiptu do Be- 
szość ludności półwyspu Synaj p i j e s t  jednak fundamentalna różnica 
ską administrację traktowani są w ręcz^ ^ B ^ P b  którego potęga wyrosła na ży- 
To po części echo czasów, gdy Synaj !li c -̂v Nilu, to przede wszystkim 
wany był przez Izrael (od zwycięstwa^^Bat’rarna- Nomadów traktuje się jak

ciało obce. Ważne jest także pochodzenie obu 
ludów - to tu właśnie, w Afryce Północnej, 
Wschód zderza się z Zachodem. W  innych 
krajach arabskich Beduini są zazwyczaj trak­
towani znacznie lepiej.

Wszędzie jednak władze usilnie starają się 
namówić ich do zmiany stylu życia. Metoda 
kij a i marchewki nierzadko przynosi rezultaty. 
I tak jak 100 lat temu Beduini stanowili około 
10 procent populacji Arabów, dziś są zupeł­
nym marginesem -  liczba ich jest dziesięcio­
krotnie mniejsza.
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F I L M Zaopiekuj

Przyj aciel z boiska§
Znakomitym  
komedio- 
dramatem  
„Szukając Erica” 
Ken Loach wraca 
do gry
W O J T E K  K A Ł U Ż Y Ń S K I

n szystk o  zaczęto  się od genialne­
g o  podania Erica Cantony. W ła­

śnie od podania, a nie od któregoś 
z 80 goli strzelonych dla M anchesteru 
United. M anchesterski listonosz, te ż  
Erie, w szystk ie  te  bramki zna na pa­
mięć. Cantona to  jeg o  idol, prywatny 
bóg. Na ścianie w  je g o  pokoju wisi gi­
gan tyczn y plakat, w  głow ie przewija 
się zap is najpiękniejszych akcji, a tym ­
czasem  w  życiu robi się niezły galim a­
tias. Spotkanie po latach z byłą żon ą 
otw iera stare rany, przybrani synow ie 
ostentacyjnie go olew ają, a na do­
datek wikłają w  podejrzane interesy. 
W szafie  zalega  s to s  niedoręczonych 
listów , a sesja terap eutyczn a urzą­
dzona przez k olegów  z poczty (fe­
nom enalna scena!) spraw ia, że przy­
w ołany w  m yślach idol (w tej roli Erie 
Cantona w e  w łasnej osobie) schodzi 
z plakatu, staje obok i jako osobisty 
fan tom  zabiera się do stawiania po-

Erie C antona i lis to n o sz  Erie (S teve  Evets) w ied zą  w szystko  o pożytkach z gry w  dobrym zespole

staw io n ego  na głow ie życia z  pow ro­
tem  na nogi.

Kluczem okazuje się w łaśnie ow o 
sław ne podanie do Denisa Irwina 
w  m eczu z Tottenham em . R zeczyw i­
ście n iesam ow ite -  zagran e w  ciem­
no, z pełnym zaufaniem . Listonosz 
Erie pam ięta je doskonale, ale nie 
od razu rozumie m etaforę. Po chwili 
jednak w szystk o  je s t  jasne -  hymn fa ­
nów  konkurencyjnego Liverpoolu ob o­
w iązuje tak że  kibiców  United. „You'll 
Never Walk Alone" -  „N igdy nie bę­
dziesz sam ". I faktycznie, z  kumplami 
m ożna dokonać znacznie w ięcej, niż 
tylko obejrzeć m ecz w  pubie przy piw ­
ku. Trzeba jedynie zau fać sile drużyny.

Ken Loach nie traci w iary w  sens 
opow iadania o codziennych kłopotach 
zw ykłych ludzi z przedm ieść. Najlep­
szy  był i je s t  w tedy, gdy zderza w a g ę  
pow ażnych problem ów  z komedio­
w ą  lekkością. W  „Szukając Erica" ob­
razki z życia tych, których nie zaw sze  
stać  na bilet na m ecz, przekonują­
co splata  z bajką o tym , że  zaw sze  
m ożna w szystk o  naprawić. U żywa 
piłkarskiej m etafory jako wytrychu, 
prezentuje katalog wypranych z e  zna­
czeń lew icow ych sym boli, z detali re­
konstruuje św iat pozbaw iony w ia­
ry w  rów ność i braterstw o. Delikatnie 
tę  w iarę odbudow uje, dobrze się przy 
tym baw iąc.

Doskonale bawi się te ż  semC 
na kom entujący daw ne boisko*! 
czyny i rzucający autoironicznej 
moty. Cały film to  seria ekw ilibnl 
stycznych fabularnych zwodów| 
tecznych, bo przemycających n 
kiwkami niemodne poczucie v 
ty  i nadzieję, że  św iat da się jed 
naprawić. Okazuje się, że  tekże| 
nie podanie m oże być ważniejsi 
najefektow niejszy gol.

C C C C C
„S zu kając  Erica", 
reż. Ken Loach,
Wielka Brytania 2009,116', SPIi 
premiera 14 stycznia

|mną
loodysson

|balistyczny,
sitalistyczny
bt

Irowany socjalista Lukas 
Bysson nie lubi tych, któ- 

J na świat z góry (chyba 
|Bóg, bo szw edzki reżyser 

<̂o wierzący). W „Mamu- 
- z dachu apartam entow - 

L/ższych pięter hotelu, z  po­
datnego sam olotu -  patrzą 

le o  (Gael Garda Bernal)
J le s  (Michelle Williams), 
lapracowanym chirurgiem,
[ gier wideo, który w łaśnie 
Tajlandii podpisać lukratyw- 
kt. Ich córeczką pod nie- 
|rodziców opiekuje się nia- 
1 Gloria. Od pierwszych 

le r  funduje nam sielankow e 
Iczęśliwej, zam ożnej pary, 
ł y  na minutę zaczerniać ob- 
I mocniej doprawiać sielan- 
jigantyczna lodówka wy- 
oduktami, z których nikt 

łrzyrządzić posiłku, rozległe 
pie apartamentu skontra- 
: pozbawioną okien dziuplą 

|ą  dla niani. Zdesperow a- 
futki w  tanich barach dla 

/Tajlandii, biedne ulice fi- 
1 miasta i jego  codzienne 
nne! -  życie. M oodysson 

Ije górę i dół, zam ożną pół-

Główny bohater „M am uta" Leo (Gael G arda Bernal) dławi się luksusem

noc z  biednym południem, jakby 
chciał zekranizow ać te zy  socjoloż- 
ki Arlie Hochschild, która dostrzegła. 
Ze w  globalnym  św iecie poza transfe­
rem dóbr dokonuje się transfer em o­
cji. Ż e  Zachód drenuje kraje Trzecie­
go Św iata z  opieki i związanych z nią 
uczuć. W  „M am ucie" każdy jest nie 
tam , gdzie być powinien, i zajmuje 
się nie tymi, którymi powinien -  w ła­
ściw ie każde dziecko w  tej historii po­
zbaw ione je s t  obecności rodziców.

Tak, „M am ut" to  antyglobalistycz- 
ny, antykapitalistyczny m anifest, ale 
nie propaganda. Sentym entalne ob­
razki p od szyte  są ironią, jak w  scenie, 
gdy Ellen próbuje zbliżyć się do Glo­
rii, pod czas gdy ta  szoruje to aletę  Vi- 
dalesów . M oodysson, tw órca filmów, 
po których ma się w rażenie, że czło­

wiek właśnie oberw ał obuchem („Lilja 
4-ever", „Kontener"), chybaby naw et 
nie umiał nakręcić zacnego m iesz­
czańskiego dramatu. Jest to  równie 
praw dopodobne jak to, że Nergal na­
gra płytę z kolędami.

„Mamut" w yśm iew a sentym enta­
lizm, obnaża infantylność bohaterów, 
pokazuje prawdziwą cenę pożądania, 
które jednym każe w ędrow ać ku raj­
skim wyspom , a drugim -  ku bogatym  
europejskim i amerykańskim m etropo­
liom. Ci pierwsi zabierają ze sobą pie­
niądze, ci drudzy -  uczucia.

MAŁGORZATA SADOWSKA

C C C C
„M am ut", reż. Lukas M oodysson,
USA/Szwecja 2 00 9,12/, Kino Świat, 
premiera 14 stycznia

)aiiie bez smaku
|kin usiłuje śm ieszyć. N iestety, w ali g łow ą w  m ur

Takiego pięknego syna urodziła
X av ier  D o lan  o re lacjach  z  m atką: sz czerze , b o le śn ie ... d ow cip n ie

C u d ow n e d ziecko  Xavier Dolan

Oebiutancki film Xaviera Dolana 
zaczyn a się od cytatu  z Guy de 

M aupassanta, ale rów nie dobrze 
m ógłby g o  otw ierać słynny aforyzm  
O scara Wilde'a: „Dzieci kochają sw o ­
ich rodziców. P otem  zaczynają ich są ­
dzić. Czasam i im w yb aczają". 16-let- 
ni Hubert m ieszka z m atką Chantale 
(świetna Anne Dorval). Nadwrażli­
wy, z lekka pretensjonalny n asto latek  
o artystycznych talen tach  i hom osek­
sualnej naturze kocha ją, a zarazem  
jej nienawidzi. A  przede w szystkim  
buntuje się przeciw ko w ładzy -  rze­
czyw istej i sym bolicznej -  którą m at­
ka nad nim spraw uje.

Dolan napisał scenariusz, gdy li­
czył sob ie  17 w iosen. Zrealizow ał film 
w  wieku lat 19, zagrał te ż  głów ną 
rolę. Pew nie w ięc zaw arł tu sporo au­
tobiograficznych tropów . Jednak „Za­
biłem...", choć niepozbaw ione mło­
dzieńczej egzaltacji, daleko wykracza 
poza w ym iar pamiętniczka z czasó w  
dojrzew ania (czego potw ierdzeniem  
nagrody w  Cannes). Dotyka bole­
snych, am biw alentnych relacji, jakie 
w iększo ść  z  nas ma z rodzicami. Uj­
muje nie tylko praw dą psychologicz­
ną i dow cipem , ale tak że  opisem  s o ­
cjologicznym  błyskotliwie rozegranym  
za pom ocą dialogów , scenografii i ko­

stium ów. Pokazuje sam odz eln! 
biety, które w  pojedynkę w 'dii 
w ały dzieci. A te  te raz  je  osądzi 

N ieprzypadkow o przywoł iłeif 
passanta  i W ilde'a. Młody Dolar 
drugi film „W yśnione miłości' 
no oglądaliśm y w  kinach) powd 
się kimś na miarę tam tych eutej 
Ironicznym, wnikliwym kromka 
sw ojej epoki. b a r t o s z  żu«|

O O O O O
„Z abiłem  m oją m atkę", reż 1 
Dolan, Kanada/Francja 2009, 
96', Tongariro Releasing, 
premiera 14 stycznia

fhen to być m oże Fatiha Akina ostatnia w ieczerza z  kinem

pkin kłamie: twierdzi, że  
J ir z y s t a  filmu Adam  Bous- 
i^zarazem pierw ow zór głów- 

^ tera „Soul Kitchen" to jego 
^ J J a k  jednak m ożna lubić ko- 
• * B °  na ekranie robi się nie- 

n'szaradnego głupka, któ- 
przy w yjątkow o dobrej

w oli m ożna postrzegać jako urocze­
go naiwniaka? Zam iast kibicować Zi- 
nosow i, ma się ochotę przełożyć go 
przez kolano i zlać.

Akin przyzw yczaił nas do m oc­
nych, drażniących dram atów  z silnym 
kontekstem  emigranckim („Głową 
w  mur", „Na krawędzi nieba"), ale nie

ma ręki do lekkiej komedii. Najwięk­
szą atrakcją są m nożące się przypad­
kow e zdarzenia, zw ykle zupełnie nie- 
śm ieszne. Zinos, Niemiec z greckimi 
korzeniami, prowadzi w  Hamburgu 
knajpę Soul Kitchen i serwuje w  niej 
b ezosobow ą kuchnię św iata, czy­
li pizzę, frytki i paluszki rybne. Smaku 
za to  nie brakuje w  jego życiu osobi­
stym , w  którym jest narzeczona z  hu­
morami z dnia na dzień w yjeżdżająca 
do pracy w  Chinach, brat cw ania­
czek na przepustce z  więzienia, nowy 
kucharz furiat, wielbiciel haute cu- 
isine, kelnerka artystka m ieszkają­
ca na poddaszu bez łazienki oraz ko­
lega z  dawnych lat chcący odebrać 
mu restaurację. W szyscy będą po­
m agać i/lub przeszkadzać chłopako­
wi w  określeniu, kim jest, i zrobieniu 
z Soul Kitchen knajpy z charakterem. 
Czyli ze  składnikiem, którego w  filmie 
zabrakło. o l a  s a l w a

C C C
„Soul Kitchen", reż. Fatih Akin,
Niemcy 2009, 99', Kino Świat, 
premiera 7  stycznia

Czemuś 
mnie opuścił?
G d y b y  kino m iało  
m ieć sw ojego 
H ou elleb ecq a, b y łb y  
nim  B ru n o  D u m o n t

Oo był jeden z najbardziej dys­
kutow anych film ów zeszło ­

rocznej Ery N ow e Horyzonty. Bru­
no Dumont ma zre sztą  talen t 
do robienia kina bu dzącego  skrajne 
em ocje, by w spom nieć jego  „Ludz­
kość" czy „Życie Jezusa". A scetycz­
na p rostota, chirurgiczna precyzja 
w  kom ponowaniu każdego  kadru, 
chłodne spojrzenie antropologa, 
a czasem  w ręcz biologa, a nad tym  
w szystkim  delikatna, nieuchw yt­
na niemal aura tajem nicy -  m oże 
n aw et te j przez duże T. „Hade- 
wijch" złożony je s t  z tych sam ych 
klocków. Dumont opow iada o stu ­
dentce teologii, która przybraw ­
szy  ty tu ło w e imię (w zięte od śre­
dniowiecznej mistyczki), zam yka 
się w  klasztorze. Im bardziej jednak 
pragnie spotkać B oga, tym  silniej 
odczuw a jeg o  n ieobecność i popa­
da w  tym  w iększą rozpacz, jakby 
straciła ukochanego. W co w ierzyć 
i jak w ierzyć w  św iecie  pozbaw io­
nym B o g a ?  Jak kochać? Czego szu­
kać w  opustoszałych  kościołach, 
których m artw e rytuały nijak mają 
się do p raw dziw ego życia? Czy 
wiara w ym aga działania -  a działa­
nie w iary? Enigm atyczna bohater­
ka (zagrana przez am atorkę -  Julie 
Sokołowski) o natchnionym spoj­
rzeniu madonn z e  średniow iecz­
nych o b razów  w iedzie nas przez 
labirynt w ątpliw ości, od zakonu, 
przez m eczet na podparyskim  blo­
kowisku, po siedzibę islamskich 
fundam entalistów . W opow ieści 
o zagubionej stu den tce  Dumont 
konfrontuje B oga miłości z Bogiem  
m iecza i dotyka najbardziej newral­
gicznych problem ów  nurtujących 
Zachód.

Nie poprzestaje jednak na rytu­
alnych lam entach nad duchową 
pustką naszych czasó w , która słu­
ży w szelkiej maści ekstrem izm om . 
Bóg je st w  drugim człowieku, ratu­
nek jest w  drugim człowieku, miłość 
je st w  drugim człowieku -  czyż nie 
to  sugeruje nam ostatnia  scena? 
„Bardzo trudno je st  żyć, nie doty­
kając innych istot żyjących" -  mówił 
Michel Houellebecq, a „Hadewijch" 
jest te g o  doskonałym  przykładem. 
Gdyby kino miało m ieć sw o jego  Ho- 
uellebecqa, bez w ątpienia byłby 
nim Dumont. Ma ł g o r z a t a  Sa d o w s k a

C C C C C
„H adew ijch", reż. Bruno 
Dumont, Francja 2009,105', 
Stow arzyszenie N ow e Horyzonty, 
premiera 7 stycznia



'resley w iecznie żyw y

iife j

Ten zbiór felietonów, polemik, 
wspomnień i listów 90-letniego 
poety to niby przyczynek, ale...
T A D E U S Z  N Y C Z E K

Oa w s ze  lubił śmietniki. M oże nie 
ty le  lubit, ile ciągnęło go do ich 

form y nieokiełznanej, n iespodziew a­
nych treści, zaskakujących m ożliwo­
ści, b o g a ctw a  materii. W  1962 roku 
opublikow ał w iersz p oem at „O po­
w iadanie dydaktyczne", w  którym 
w p ro st zadeklarow ał poetycką miłość 
do śm ietnika: „bliski mojemu sercu/ 
śm ietnik w ielkom iejski/poeta śm iet­
ników je s t  bliżej prawdy/niż poeta 
chmur/śmietniki są pełne życia/nie­
spodzianek". S ześć  lat później napi­
sał dram at „Stara kobieta wysiaduje". 
Tytułow a bohaterka to  baba śm iet­
nikowa, a scen ę po horyzont zalega 
śm ietnisko.

Kiedyś odkrył, że  Mickiewicza, jego  
ukochanego p o etę  i przewodnika 
(klarowną p rostotę  sw o jeg o  pisar­
stw a  zaw d zięcza  M ickiewiczowi w ła­
śnie), te ż  fa scyn ow ały  śmietniki. „M ó­
w iono mi -  zw ierzał się w ieszcz -  że 
w  Smyrnie ma być Grota Homera; ale 
ja tam  nie ciekaw y te g o ! Ja przypatry­
w ałem  się czem u innemu: leżała tam  
kupa gnoju i śm ieciska, w szystkie  
szczątk i razem  -  gnój, śm iecie, pom y­

je, kości, potłuczone czerepy, kaw ał 
p o d eszw y  starego  pantofla, pierza 
troch ę -  to  mnie się  podobało".

N iższość, gorszość, rozkład, upadek 
-  to , jak w iadom o, c z ę ste  m otyw y 
u R óżew icza. Na zasa d zie  śm ietnika 
(jakże w yrafinow anego!) skom p ono­
w ał tak że  kilka sw oich książek: „P rzy­
go to w a n ie  do w ieczoru autorskie­
g o " (1971), „Teatr niekonsekwencji" 
(1979), „M atka odchodzi" (1999), 
„Kup kota w  worku" (2008). „M argi­
nes, ale..." należy do tej rodziny.

Różnica ta, że  te k s ty  do te j sp o ­
rej księgi dobrał i op racow ał już nie 
sam  R óżew icz, ale w ierny od lat edy­
to r  poety  i jego  w yd aw ca  Jan Stolar­
czyk. Tytuł pochodzi od w ieloletniej 
rubryki publicystycznej prow adzonej 
przez R óżew icza na łam ach w ro cław ­
skiej „Odry". Felietony „odrzańskie" 
stan o w ią  skądinąd pokaźną część 
„M arginesu". R eszta  to  listy, w yp o ­
w iedzi m edialne, oficjalne i nieoficjal­
ne przem ów ienia, notatki, w spom n ie­
nia, polemiki.

R zeczyw iście -  m argines. Ale... Kie­
dy ktoś taki jak R óżew icz p isze coś

Nie drażnić 
smoczycy
„R aaa, raaa, jak  sm ok 
z  lo ch ó w ” -  o to  jak  sw oją 
o b ecn ość n a scenie 
m u zy k i m iejskiej 
ob w ieściła  N ick i M inaj

P am iętacie tę  olbrzymią ga­
dzinę ze „Shreka"? Nicki

-  choć rozmiaru raczej skrom nego
-  w  piosence poprzedzającej de­
biutancki album te ż  ryczy i zionie 
ogniem . A w cześniej pożarła całą 
amerykańską czołów kę z Kanye 
W estern na czele -  w  utw orze 
„M onster" z jego płyty, gdzie poja­
wili się Jay-Z i Rick Ross, nawinęła 
tak, że  tylko o niej mówiono. Na ra­
zie poskromienie sm oczycy uda­
ło się jedynie Eminemowi, z którym 
nagrała wspom niany w yżej sm oczy 
singel „Rom an's Revenge".

Zadziorna pannica ma w  sobie 
coś z  dawnej Rihanny, m oże dla­
tego , że  z  jej rodzim ego Trynidadu 
blisko na Barbados. Z ostaw m y jed­
nak porównania i cieszm y się bra­
w urow o prezentow anym  wachla­
rzem stylów  i akcentów . Zw łaszcza 
że  producentom  udało się nie ze-

Z  J  E

>byn: blef doskonały
|dka liczyła 
?bie i się 
rzeliczyła,

j y f c
czyliśmy

Nicki M inaj dba o to , by sobie 
i nam nie popsuć zab aw y

psuć zabaw y. Bo dużym proble­
mem płyt łączących r8<b i hip-hop 
byw a spora liczba anemicznych 
utw orów , a na „Pink Friday" uda­
ło się zw alczyć tę  m onotonię 
-  tu starczy pom ysłow y sm yczek, 
tam bas podjeżdżający pod samo 
gardło, gdzie indziej w ystarczają­
ce okażą się spiętrzone perkusje. 
Gdyby zam iast sam plowania An­
nie Lennox trafił się jeszcze  jeden 
syntetyczny bit z drapieżnie naszki­
cow aną melodią, byłoby więcej niż 
dobrze. m a r c in  f u n t

|? , ; §  O O  C  O
Nicki M inaj „Pink 

- —  Ł  Friday", Universal

Na marginesie Różewicz

U Z Y K A

Król w cyrku
H asło  „E lvis P resley w  Las V egas” to ju ż  nie klątwa

ie jestem  zwolennikiem napra­
wiania teg o , co nigdy nie było ze ­

psute, ale m uszę przyznać, że  te  re- 
interpretacje hitów  Króla da się lubić. 
Muzycy zw iązani z  Cirque du Soleil 
nie zadow alają  się sałatką z Presleya 
i byle jakich bitów, niemal na każdy 
numer m ają pomysł, któremu to w a­
rzyszy profesjonalne wykonanie. Czy 
to  słodkofolkow e „Love Me Tender" 
a la Katie Melua, czy „King Creole" 
w  wersji, która ma równie dużo 
w spólnego z ragga co z wodewilem , 
czy te ż  rozpasany „H eartbreak Hotel" 
-  to  działa. Nowym aranżom  tow arzy­
szą  oryginalne partie w okalne Elvisa,

czasem  podrasow ane drugim głosem  
lub chórkiem, ale nie do zastąpienia. 
O w szem , m ożna znużyć się tym  roz­
m achem i musicalowym  sznytem , 
ale jeśli ktoś dzięki tym fajerwerkom  
połknie presleyow ego bakcyla, na dru­
giej płycie znajdzie oryginalne w ersje 
przerobionych tu piosenek. I ciekaw  
jestem , której płyty słuchać będzie 
w ted y  częściej. j a r e k  s z u b r y c h t

C  C  o  c
„V iva Elvis -  The 
Album ", Sony Musie

R E C E N Z J  E

K S I Ą Ż K I

K iedy k to ś  ta k i 
ja k  T a d eu sz 
R ó żew icz
pisze coś 
na m arginesie, 
n ap raw dę w arto  
zajrzeć mu przez 
ramię. Wnioski 
b ędą co najmniej 
zaskakujące, choć 
niekoniecznie 
bardzo w e so łe

n aw et na m arginesie, w arto  zajrzeć 
mu przez ramię. Niby boczkiem, chył­
kiem coś tam  tylko dopow iada i pod­
pow iada, czasem  sm ędząc i maru­
dząc, ale jednak to  R óżew icz sm ędzi 
i marudzi -  że  sław ny „P oem at dla 
dorosłych" W ażyka to  marnizna i lewi­
zna, bo on sam , R óżew icz, w cześniej 
i lepiej o ciemnych spraw ach polskich 
pisał, tylko mu cenzura i źli redakto­
rzy nie pozwolili. W  innym miejscu 
notuje, że  w szystkie  jeg o  (i jego  po­
kolenia) nadzieje na odrodzenie ludz­
kiego ducha po ostatniej wojnie po­
szły na marne i zo sta ły  zdradzone. 
Zam iast wielkości -  „byle jaki Gu­
staw /przem ienia się/w  byle jakiego 
Konrada/byle jaki felietonista/w  byle 
jakiego m oralistę/słyszę/jak byle kto 
mówi byle co/do byle kogo". A on 
przecież całe życie starał się nie m ó­
w ić byle czego  do byle kogo.

To nie je s t  książka dla kogoś, kto 
dopiero odkrywa R óżew icza. Żeby 
dobrze posm akow ać niuanse, alu­
zje, uszczypliw ości, kom entarze sytu ­
acyjne, uw agi polem iczne, odniesie­
nia i wyjaśnienia, lepiej w iedzieć, kim 
był i kim je st autor „Twarzy" i „Kar­
toteki". Na przykład bez znajom ości 
drogi R óżew icza najbardziej fascyn u­
jący m otyw  „M arginesu" -  co się s ta ­
ło z  ideą aw angardy na przestrzeni 
osta tn iego  półwiecza -  będzie najwy­
żej zbiorem  porozrzucanych tu i ó w ­
dzie zgryźliwych uw ag rozczarow a­
nego dziadka. A  przecież spraw a jest

I K A  K U C I Ń S K A

ej rok. Przez cały 2010 Ro- 
e znikała z playlist, bo gdy 
n tracił na aktualności, wy- 
colejny. A ostatnią część 
ową ciała w  tytule Szw ed- 
na tyle późno, że  awan- 
e się na tegoroczne karna- 
rkiety. Nabrała nas...
Ilu roku pom ogły jej oko- 
wiat był na nią gotow y, 
czekały rozgrzane. Lady 
iła „Alejandro”, najgorszy 
irierze, zmieniając bran- 
ro z dystansem " na „dance 
Goldfrapp zdobyli listy 
swoją najbardziej prza- 

Kylie postawiła na oczywi- 
lodziło o to, żeby nie prze- 
ichacza myśleniem -  miało 
sko, bezrefleksyjnie, byle 
Robyn pobiła dotychczaso- 
ze damy parkietów, wyko- 
jrgument ilości. Trzy płyty 
niesięcy, cztery single w  eu- 
pierwszych dziesiątkach, 

jow e „Dancing on My Own" 
ie nominacją do Grammy, 
en blef -  arytm etyka nie 
’y płyty, ale na drugiej było

pięć piosenek z pierwszej, a na trze­
ciej pięć z dwóch poprzednich krąż­
ków. Prem ierow ego materiału miała 
na dw a albumy, rzeczywiście niezłych 
piosenek -  na jedną płytę (i za  taką 
byłaby już mocna czwórka). W prowa­
dzała minimalne modyfikacje i opo­
wiadała w  wyw iadach, że  żadne mar­
ketin gow e bożki jej nie prowadziły. Że 
„B ody Talk" to  nie biznes -  to  wena.

Tym czasem  „Body Talk" to  spryt 
i tu p et -  atuty, które w ygrały wiele 
karier dla tych mniej utalentowanych

fundam entalna, przynajmniej 
goś, kogo napraw dę obchodzi 
sztuki i literatury. Oto najv. yti 
szy  i najskuteczniejszy obok Ti 
usza Kantora bojownik polskii 
gardy XX wieku znalazł się po 
na pozycji niemal konserwatyi 
Broni wielkiej tradycji przed bi 
skimi szkodnikami, autora wti 
przed reżyseram i radykalnie 
jącymi jego  słow a i myśli, boli 
po 1989 roku nie pojawiły się 
now e form y opisu św iata, a z; 
w ały tylko chaos, bełkot i byli 

I oto  stało  się tak, że  ten adr 
to r śmietnika jako filozofii :oi 
w oczesnej sztuki stanął bezn 
przed innym śmietnikiem -  
czesnej cywilizacji medialnej 
ry m asow ej. Nienawidzi te  jo 
nika żyw iołow o, bo czuje i vier 
w  nim tonie i ginie. „Byleja-co: 
nia m asy i elity/ale to  dopi ;ro 
tek". Kiedy w  „Starej kobiecie' 
rato się okna, do środka w:yp! 
się  zw ykłe, m aterialne śmieci, 
szy  śmietnik ma za nic okn 3 
w chodzi przez usta, oczy i js ;

Z Robyn 
nie w a rto  
zadzierać. Kto
jak kto, ale
ona dobrze
wie, jak
w ykorzystać
słabość
dyskotekow ej
branży

i fotogenicznych. Wokalistka najlepiej 
podsum owała to  w  duecie ze  Snoop 
Doggiem (najlepsza piosenka w  try­
logii, z płyty drugiej i trzeciej), który 
na charakterystycznym  w dechu man- 
truje, że  nie w arto  z nim zadzierać.
Z Robyn już teraz te ż  nie. N ow a płyta 
podobno jeszcze  w  tym roku!

C C C
Robyn „B od y Talk",
RCA/Universal

C C C
T ad eu sz Różi 

„M argine
Biuro Literad 
W rocław 20 
44 zł
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Trochę inne M atki Polki z w rocław skiego  „U tworu o M atce i O jczyźnie" Jana Klaty

Klata j est kobietą
G o rzk i, g ro tesko w y i liry czn y  „U tw ór o M atce 
i O jc z y ź n ie ” to n a jle p szy  o d  d aw n a sp ektakl Jana K laty

J A C E K  W A K A R

moim rankingu osiągnięć reży­
sera um ieszczam  go na drugim 

m iejscu. P ierw sze zajm uje niezagro­
żon a „Spraw a D antona" (2008), te ż  
zrealizow ana w e  wrocław skim  Te­
atrze  Polskim. Po niej Klata przy­
sp ieszył tem po. Dla jednych te s to ­
w ał konwencje, dla innych ciskał się 
po ringu od narożnika do narożni­
ka. W  B yd goszczy eksperym ento­
w ał z  form ą w  poronionym „Witaj/ 
Żegnaj", w e  W rocławiu sklecił nie- 
śm ieszn y kabaret z  „Szajby" Sikor- 
skiej-M iszczuk, próbow ał polemiki 
z film em  W ajdy w  „Ziemi obiecanej", 
d opisyw ał kom entarz do polskich 
traum  ostatnich lat w  niedawnym  
„Kazimierzu i Karolinie", w  Krakowie 
uderzał w  pow ażn iejsze tony „Trylo­
gią" i „W eselem  hrabiego O rgaza". 
Spełnienia, jakiego dośw iadczaliśm y 
w  „Spraw ie Dantona", nie osiągnął.

„U tw ór o M atce i Ojczyźnie" w  te ­
atrze  Klaty zajm ie niezagosp odaro­
w an ą  dotąd, niszę. Spektakl to  nie­
wielki, sklecony szybko, bo ledwie 
w  s z e ś ć  tygodni. Z am iast dram atu 
albo narodow ej epopei poem at Bo­
żeny Keff -  rozpisana na głosy matki 
i córki o p o w ieść o klątw ie polskości 
naznaczonej H olocaustem , pow inno­
ściach matki w o b ec sw e g o  dziecka, 
kobiecości skrzyw ionej i sp row ad zo­
nej do społecznie akceptow anych  ka­
lek. Czego tu nie ma! Mit o D em eter

i Korze sąsiaduje z  w trętam i o Larze 
Croft, ulice d aw n ego  w arszaw sk ie­
g o  g e tta  sąsiadują z fragm entam i 
o Ripley, która w  słynnym filmie Ri- 
dleya S cotta  prowadziła nierówną, 
acz zw ycięską  w alkę  z  krwiożerczym  
Alienem . Zapętlenia, pow tórzenia, 
natrętne mantry. M ożna z nich zrobić 
w  te atrze  rzecz nie do w ytrzym ania, 
jeśli ograniczyć się do sam ej tylko in­
terpretacji tekstu . P odczas sp ek ta­
klu w  Polskim czasem  zam ykałem  
oczy i słuchałem , nabierając coraz 
to  bardziej w yraźn ego  przekonania, 
ż e  w  lekturze te k s t  Keff sta łby  się 
dośw iadczeniem , łagodnie m ówiąc, 
ekstrem alnym . Teatr, który zb yt czę ­
s to  zabija literaturę, tym  razem  sku­
teczn ie  jej pom ógł.

Klata rozbija p o em at na pięć gło­
s ó w  damskich i jeden  głos m ęski, 
choć W ojciech Ziem iański je s t  na sce­
nie je szcze  jedną kobietą, ty le  że  
inną, bardziej karykaturalną, chwila­
mi spotw orniałą, ale przede w s z y s t­
kim zabaw n ą. R eżyser nie pada 
przed dziełem  K eff na kolana, ale 
próbuje przew ietrzyć je śm iechem , 
nie cofa się przed szczeniackim  w y ­
głupem , w p row adza  na scen ę  na­
strój co prawda kontrolow anej, ale 
jednak anarchii. Dla przedstaw ienia 
to  dobrze, p on iew aż zazw ycza j za­
w ieszo n e  na w ysokim  c frazy  podane 
w p ro st m ogłyby zmienić je w  niezno­

śny, patetyczn y kicz. Zam iast niego 
mam y na scenie chór kobiet; od po­
czątku do końca nie wiadom o, która 
je s t  m atką, a która córką. To zresz­
tą  mniej istotne, bo Klata zam ie­
nia utw ór w  kakofonię głosów  ukła­
dających się w  „odw ieczną skargę" 
na polskie uwikłanie. Gom browicz pi­
sa ł o synczyźnie, Klata za Keff widzi 
Polskę jako m atczyznę. Kobiety prze­
kazują ją sobie z pokolenia na po­
kolenie, coraz bardziej naznaczone 
przeszłością. Historia je s t dziedzic­
tw em , ale i zaschniętym  źródłem. 
Przyw ołania jej ep izod ów  nie prow a­
dzą do żadnej konkluzji, ale do kolej­
nych pow tórzeń.

Jeśli „U tw ór o M atce i Ojczyźnie" 
określano jako oratorium, w  w er­
sji w rocław skiej je s t  to  oratorium ce­
low o rozw alone. Dzieła zniszczenia 
podjęły się św ietnie dysponow ane 
Paulina Chapko, Dominika Figurska, 
Anna llczuk, Kinga Preis i Halina Ra- 
siaków na, z nonszalancją demolując 
nasze w yobrażenie matki Polki. Gdy 
jednak odkładają łom , grają, tań czą  
i śpiew ają  tak, że pod śm iechem  cza­
sem  daje się w yczuć liryzm, n aw et 
w zruszenie. To prawda, że przedsta­
w ienie nie je st doskonałe, zdarzają 
się dłużyzny, puste miejsca. A jednak 
pozostaw ia  ono w idza z zaskakują­
cym wnioskiem . Jan Klata jeszcze  ni­
gdy nie opow iedział się tak  w yraźnie 
po jednej stronie. R eżyserow ał tak, 
jakby sam  był kobietą.

C C C C
„U tw ó r o M atce i O jczyźnie" B ożeny 
Keff, reżyseria i opracow anie tekstu  
Jan Klata, scenografia i reżyseria 
św iatła Justyna Łagow ska, 
choreografia Maćko Prusak, Teatr 
Polski w e  Wrocławiu

J
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Jaja z geja..
...sm aży sm akow icie 
na Och-Patelni nie kto nny, 
ko Jacek Poniedziałek, og 
jąc i przerysow ując 
s te re o ty p o w e  atrybut- 
cego  inaczej dekoratora 
jedn ego  z boh aterów  f arsy 
„W eekend z  R.". Jego t 
w  tym  przedsięw zięciu 
tkał się  już z  gniewnyn 
nięciami, że  jak 
tor W arlikow skiego w  
głupotce, ktoś, kto kiei -yś 
w ażn ie  w yznał sw ój 
sualizm , w  paradzie 
z  gejów . Ludzie!!! 
to ść! Jak św iat św iate. n 
i koryfeu sze w ysokiej 
nicznej lubili -  dla czys- ej 
ny -  na chw ilę zmienić 
pow ygłupiać się gwoli 
radości komikowania, 
się w  bezw arunkow ej 
cie publiczności będącej 
d eg o  aktora łykiem 
Na scenie Och-Teatru 
łek, perw ersyjnie 
rykaturę geja do 15. 
w ygląda na zgnębionego 
im b łazeń stw em , 
w  bałaganiarskiej (jak ta 
kle u Krystyny Jandy 
jącej kom ediow y rep er ua 
ganinie, w  chaosie 
pro quo ma bodaj 
niej p rzygotow an e 
liczone efekty, 
profesjonalny kunszt 
w e g o  grania. I nie 
mu to  zagrać  w  
nej roli. Na odw rót: 
to  -  po takim 
w  b łahostce  -  dużo 
co poniektórym  
pow ażnym  nudziarzom

„W eek en d  z  R ." Robina 
H aw dona, przekład Elżoie 
W oźniak, reżyseria Krystyr- 
Janda, scenografia Maciej 
Maria Putowski, kostiumy 
Tom asz Ossoliński, Och-T 
w  W arszaw ie
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r]e. Wybitny 
przez niemal 
zmagał się 

Irobą, stając się 
|olem cichego

JdL

/ A  K A R

bdzieliśmy, że jest chory, zatem 
•żuliśmy się jakoś w obowiązku, 
ly  o Krzysztofie Kolbergerze mówić 
puciem. On sam żył na przekór smut- 

mógł, gdy zmęczone cierpieniem 
kalało, powracał na scenę. Grał albo 
kto czytał wiersze. „Jestem aktorem, 
pje narzędzie pracy. To narzędzie jest 
lym schorowana babcia - muszę jej 
bzyki, dawać tabletki, karmić siedem 
pnie, ale pomiędzy te zajęcia pozwa- 
feać, co chcę. I ja muszę tam coś wpi- 

; chcę zwariować do szczętu, jeśli 
yć już tylko życiem chorej babci, jeśli 
- swój świat. Więc gram” - mówił, 
n, byłrokbodaj 1982, zima, noc stanu 

Muzeum Archidiecezji Warszaw­
ko wczas domem wolnego słowa. Wy- 

f  w niewielkiej salce recytowali tam 
b]istotniejszych polskich poetów. Ro- 
jvadzali mnie tam, dzieciaka, siadali- 

yczajnych krzesłach i wkraczaliśmy 
po świata. Niewiele z tego jeszcze ro- 
1 ale mam to przed oczami do dziś. 

Komorowska, Daniel Olbrychski, 
nuta Rinn, ale najlepiej zapamię- 

Kolbergera. Mówił Norwida, 
razem księdza Twardowskiego, 

pczej niż - jak się wydawało - w lym 
tej sytuacji powinien. Nie było jak 

pcgłościowym wiecu, gdzie trybun 
pnad barykady. Było po cichu, w ab­

solutnym skupieniu. Słowa Norwida brzmiały 
z wolna, za każdym podążały myśli albo pyta­
nia. Myślałem o tym po latach, że przecież ten 
akurat aktor, z taką charyzmą i takim głosem, 
mógł uderzyć mocniej, może wzbudzając jesz­
cze większy entuzjazm słuchających. A  jednak 
nie szedł na skróty. Tkmte seanse - bo to był 
mały teatr - dawały dzięki temu poczucie spo­
koju, rzadkiego w tamtych czasach bezpieczeń­
stwa. Krzysztof Kolberger grał czasem więcej, 
czasem mniej, lecz ja słyszałem jego głos w tam­
tej salce. Gdy widywałem go w ostatnich latach, 
jak otwarcie mówił o swej walce z rakiem, był 
wciąż taki sam jak wtedy. Jasny, pewny.

Los zadecydował, że nie zagrał wszystkiego, 
do czego był zdolny, choć występował do sa­
mego końca, ostatni raz jeszcze w listopadzie. 
Teatr odkrył w nim idealnego odtwórcę ról bo­
haterów romantycznych. Stworzył ich wiele, 
najważniejsze - z Konradem z „Dziadów" 
na czele - pod batutą Adama Hanuszkiewicza 
w jego Teatrze Narodowym. W końcówce lat 
90. wrócił na narodową scenę, znajdując miej­
sce w inscenizacjach Jerzego Grzegorzewskie­
go. Niektórzy zachodzili wtedy w głowę, jak 
on, wirtuoz słowa, zagra w budowanych na pla­
stycznych impresjach inscenizacjach wielkiego 
reżysera. Okazało się, że zrobił to nad podziw 
dobrze, choćby w „Nocy listopadowej” czy 
„Weselu”. Nie były to ogromne partie, raczej 
znaczące epizody. Pokazywały jednak, że Kol­
berger nie jest bynajmniej niewolnikiem daw­

nej formy, ale artystą na wskroś nowoczesnym, 
otwartym, ciekawym świata i sztuki.

W kinie szukał swojego miejsca, od adaptacji 
klasyki („Mazepa”, „Pan Tkdeusz”) aż do osob­
nych światów Krzysztofa Zanussiego, Andrze­
ja Żuławskiego i Andrzeja Barańskiego („Kon­
trakt”, „Na srebrnym globie”, „Dwa księżyce"). 
Seriale („Najdłuższa wojna nowoczesnej Euro­
py”, „Dom”, „Ekstradycja”) dały mu wielką po­
pularność. Chętnie też zrywał z romantycznym 
wizerunkiem, pod maską chłodnego spokoju 
kryjąc brutalność. Tik było w jego najlepszej, 
moim zdaniem, roli - tytułowego blokowego 
Komblumenblaua w filmie Leszka Wosiewicza.

Chorobę znosił z uśmiechem. Niektórzy za­
stanawiali się wręcz, czy nie pomaga mu w tym 
aktorstwo. Może wciąż przed nami gra? - pyta­
li. On odżegnywał się od frazesów w stylu „cier­
pienie uszlachetnia”, ale ostatnie lata upłynęły 
mu na tym, by we własnym bólu odnaleźć sens. 
Dla siebie i innych. Przyjął więc chyba bez wa­
hania może najważniejszą rolę - tego, kto oswa­
ja nowotwór, zaraża innych wolą walki, siłą 
życia, co umie uzasadnić wszystko.

Niedawno usłyszałem taką anegdotę. Krzysz­
tof Kolberger miał odczytać fragment książki 
na wieczorze promocyjnym znanego autora. 
Kilka dni wcześniej stracił głos. Zaniepokojony 
pisarz już chciał szukać kogoś innego, ale zna­
jomi uspokajali: „Umówił się, więc przyjdzie. 
Nigdy nie nawala". Przyszedł, przeczytał fanta­
stycznie. Znowu wygrał. •
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Myśl w meblu
Czyli jak zacząć zmiany w życiu i twórczości 
od pocięcia fotela

Podobne lempy 
p rzem ode )w
_  c t r a c 7 a  ■< ni

P atrząc
na kanapę oraz 
fo te l (na sąsiedniej 
stronie) rozkrojone przez 
Grebina, w ątp isz, czy są  w ygo d n e. 
Z w ątp ienie to  p ierw szy krok 
do przerw ania życiow ej monotonii

eśli chcemy ułożyć na nowo 
swoje wnętrze, nawet nieko­
niecznie w  sensie psycholo­

gicznym czy też na fali entuzjazmu 
wywołanego spisaniem noworocz­
nych postanowień, dobrze jest zacząć 
od zmiany sposobu myślenia. Do kąta 
odsyłamy stare przekonania, struktury 
i nawyki, których wygoda zawsze była 
niejednoznaczna. Odrzucamy reflek­
sje w  stylu „róża jest różą, jest różą, jest 
różą”, ale też zostawiamy w  spokoju 
myśli takie jak „to, co zwiemyróżą, pod 
inną nazwą równie słodko by pach­
niało”, bo z  filozofią i ogrodnictwem 
czekamy do wiosny. Na pierwszy ogień 
idą sprzęty codziennego kontaktu 
-  fotel, kanapa, lampa, regał i dywan. 
Ich nowy wizerunek będzie pobudzał 
nas do twórczego myślenia i wprowa­

dzania innych, korzystnych 
zmian prawie tak skutecznie 
jak osobisty trener. Inspiracji 
nie szukamy daleko, bo u  ber­
lińskiego projektanta Hannesa Grebina, 
który długo przyglądał się wnętrzu typo­
wego niemieckiego salonu z lat 70. Jego 
dizajnerskie złote zasady to reinterpretacja 
myśli twórczej, tradycji oraz moralności 
(hmm...).

W  praktyce oznacza to cięcie i przesta­
wianie: oparć, zagłówków, boków, rogów 
oraz nóg klasycznych mebli. W  efekcie 
-  dziwny wygląd, jakby rzeczy wyszły spod 
ręki szalonego stolarza. A  cel? To odpo­
wiedź na pytanie, czy przytulność mebli

Kukułeczka kuka, chłopiec panny 
szuka, ale b ez  trudu znajduje 
tylko  o d p ow iedź na pytanie:
„K tó ra  je s t  g o d zin a?"

NO Ł A D N IE !

Proste zwierciadł
Bądźm y szczerzy: me­
ble Grebina uw odzą 
nas nie sw oją  urodą, 
lecz intelektualnym 
szlifem . O czyw iście ni­
gdy nie wiadom o, czy 
brzydota je s t  św iado­
ma, czy nieświadom a, 
w ięc na w szelki w yp a­

dek prezen uj 
w ód  na to, że 
sam ego studia 
dzą te ż  inna 
Stalow a, geo 
na toaletka i t 
nie dyskutują! 
brzmiałą est 
za  to  błyszcz?-

O B Y C Z A  J Ó W K A

ią formy, czy przyzwyczajenia, 
na to dragie i do woli ekspery- 
iy z asymetrycznym rozkładem 
ów w przestrzeni. Siadając 
onym fotelu i patrząc na nowy 

vanu, pobudzamy do pracy nie 
nie (komu by się chciało w  taki 

do pracowni jogi?), ale także 
■  yzwyczajony do regularności 

ności. Tkk natchnieni szukamy 
I ozwiązań w zupełnie innych

PKP, fryzjerzy męscy, 
owoce i tytoń
Taką chcę widzieć 
Pollenę naszą

M I C H A Ł
W I T K O W S K I

n ak uogólniać o Polakach? Jak powie­
dzieć, że mamy zły gust, skoro wyda­
liśmy na świat tego czy tamtego projektanta 

powalającego Europę? Jak powiedzieć, że 
mamy dobry, jeśli takie, a nie inne krasnale 
widzieliśmy? Bardzo określone krasnale. 
I tak j est ze wszystkim, co chce się powiedzieć
0 jakimkolwiek narodzie. Zawsze znajdzie 
się antyprzykład. Kończę niniejszym z głę- 
dzeniem typu „my, Polacy, jesteśmy tacy”.

Relatywizm ten widać we wszystkim. Nie- 
wolny jest od niego nawet tak jasno rozpo- 
znanytematjaksytuacjaPKP. Bo jest źle i żad­
nych wyjątków nie da się tu zanotować. Źle 
jest nawet w  InterCity. Choć - i tu relatywizm 
-  gdyby 20 lat temu jakiś osobnik cudem 
przeniesiony został w  nasze czasy i znalazł 
się w takowym wagonie, w  warsie z „piadą 
focaiiną” i cafe latte z  ekspresu, relatywistą 
by się stał jak nic! iy m  bardziej że to samo 
InterCity, które tak pozytywnie potrafi nas za­
dziwić, jednocześnie jest głównym atakowa­
nym na noworocznym medialnym froncie. 
InterCity to relatywizm sam w sobie - a już 
zimą! Sam jako osoba nieuznająca samolo­
tów jestem już kombatantem i uważam, że 
PKP powinny przyznać mi jakiś rodzaj renty 
za zadawanie się z InterCity. Sam więc, jeż­
dżąc nimi sto razy w  roku, wiem, że potrafią 
człowieka i zabić, i dopieścić, i miło zadziwić,
1 znowu zabić. Do miłych zadziwień należała 
właśnie owa kawa Lavazza w  różnych odmia­
nach, która stała się alternatywą dla plastiko­
wego kubka i wiecznej nocy rozpuszczalnej.

Drugie miejsce w kategorii relatywisty 
wszech czasów, przez którego niczego nie

da się powiedzieć ogólnie, należy się prze­
bogatemu folklorowi fryzjemi męskich. 
Sam wiem, jak literacki to temat, sięgałem 
do niego w mojej prozie po wielekroć, zawsze 
z powodzeniem. Fryzjerzy męscy, brzytwy, 
pędzle, muchy, gazety, pogaduchy, spłowiałe 
zdjęcia z  katalogów na ścianach, powiedzon­
ka... Ale skoro cała Pollena pękła na dwie 
części i oddala się od siebie niczym kosmos, 
część bogatawkierunkufiu-bździu, abiedna 
w kierunku rynsztoka i zagłady, to i fryzjemie 
męskiemusiałypodzielićtenlos. Pękłyi wraz 
z resztą Polski poszybowały w odwrotnych 
kierunkach - luksusu i dekadencji. Z jednej 
strony urokliwe, lecz chorobliwie brudne 
zakładziki, w  których od wieków nic się nie 
zmieniło. Obsługują starzy fryzjerzy, czasem 
nawet o orientacji heteroseksualnej. Używa 
się mydła do golenia i brzytwy. Szamponu 
Bambino i pomady no name. Leci cicho radio. 
Bez cienia stylizacji. Zła dzielnica, stary, 
zepsuty neon „fryzjerstwo", Tb samo, lecz 
już w formie wystylizowanej i za o wiele 
wyższą cenę można dostać w  najmodniej­
szych miejscach dużych miast. A  jak nie 
można jeszcze, to lada chwila. Bo już tam się 
znudził glamoumy luksus. Masujące kark 
fotele. Cioty znające każdy najnowszy trend, 
biorące udział w konkursach i przeglądach. 
Jeden świat upada, w  drugim poj awia się jako 
miły i bezpieczny old school. I tu relatywizm: 
w jednym jest to nędza, w drugim - szczyt 
wyrafinowania godny wysokiej ceny i stania 
w kolejce miesiącami. A  włosów na głowie 
i tak coraz mniej...

To, co się powiedziało ofryzjerach męskich, 
nie wyczerpuje tego superbogatego tematu. 
Uważam za obciach, że są literacko tak mało 
dopieszczeni. Ale to też dotyczy całego świa­
ta mody i urody, a także modnych klubów 
i restauracji. Tkm jeszcze się je tłusto, tu już 
się je tłusto, bo zdrowe zdążyło się znudzić. 
Tam jeszcze jest tradycyjnie i ręcznie, tu już. 
Tam jednak nie robi się kasy, a tu - jak naj­
bardziej. I taką chcę widzieć Pollenę naszą. 
Bo nie ma być wszędzie tak samo. Bo nawet 
w sterylnej Szwecji czy Norwegii są złe dziel­
nice i arabskie sklepiki z  owocami i tytoniem.
I modne kluby o nazwie Owoce i lytoń. •
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R O Z M A I T O Ś C I

B  R A C I A  M  ’
R O M A N  K U R K I E W I C Z

Wychowanie 
do zbrodni
O d ró b  p o n iżs zą  
lekcję. P ow tórz. 
I je sz c z e  raz.
I zam ord u j

•. ’f t  stań! Połóż się! Usiądź! Jak siedzisz?! Siedź prosto! 
laidl Pochyl się! Wyprostuj się! Podaj to! Odnieś to! 
Daj to! Oddaj to! Załóż to! Zdejmij to! Jedz! Nie siorb! 
Nie mlaskaj! Gryź! Połykaj! Nie połykaj! Szybciej! Nie 
biegnij! Co się potykasz?! Patrz pod nogi! Patrz przed 
siebie! Co się gapisz? Nie oglądaj się! Przypatrz się sobie! 
Nie odwracaj wzroku! Słuchaj! Posłuchaj! Nie pod­
słuchuj! Co wąchasz? Nie dotykaj! Puść! Weź! Odłóż 
na miejsce! Gdzie jest jego miejsce?! Wytrzyj po sobie! 
Zamieć! Nalej! Wylej! Podlej! Nie rozlewaj! Wlej! Dolej! 
Dalej! Bliżej! Obok! Jak możesz!? Jak to „nie możesz"?! 
Zacznij! Skończ! Zrób! Nie rób! Nie brudź! Nie czyść! 
Nie głaszcz! Pogłaszcz! Uważaj! Znowu nie uważasz! 
Pisz! Nie napisałeś?! Pokaż! Natychmiast! Gdzie masz?! 
Dlaczego nie masz! Niech przyjdą! Wyjdź! Dokąd 
idziesz?! Jak leziesz! Gdzie łazisz! Wracaj! Idź! Umiesz? 
Znasz? Rozumiesz? liczysz? Wymień! Podaj! Oblicz! 
Odpowiedz! Nie milcz! Cicho bądź! Porozmawiaj! 
Nie gadaj tyle! Jedź prostol Skręcaj! Zawróć! Gdzie 
zakręcasz?! Stań? Ruszaj! Wolniej! Szybciej! Płynnie! 
Dynamicznie! Starannie! Zdecydowanie! Już! Potem! 
Kto? Nikt?! Teraz! Kiedyś! Cieplej! Schłódź! Ogrzej! 
Podgrzej! Coś taki zgrzany? Nie grzej tyle! Oszczędzaj! 
Oddawaj! Pamiętaj! Pierz! Sprzątaj! Zamiataj! Zamiast! 
Za Nici Za tobą! Przed tobą! Dlaczego?! Wyjaśnij! Nic 
nie mówi Co ty gadasz?! Powiesz wreszcie coś? Wyjaśnij! 
Nie mąć w  głowach! Wyraźniej! Nie bełkocz! Co się 
śmiejesz? Co rżysz? Nie smęć! Pogodniej! Z  zadumą! 
Poważnie! Lżej! Nie ciągnij! Przerwij ciąg? Przeciąg? 
Wyciągnij się! Nie rozkładaj się! Nie gnuśniej! Nie udo­
wadniaj! Dowiedź tego! Atakuj! Broń się! Przeczekaj! 
Na co czekasz! Zgadnij! Nie myśl sobie! Pomyśl tylko! 
Nie bujaj w  obłokach! Pobujaj się sam! Zrób to sam! 
Nie dasz rady sam! Nie proś! Poproś! Potem! Pość! Nie 
odmawiaj! Odmów! Zmoknij! W eź parasol! Załóż 
buty! Zawiąż szalik! Zapnij się! Odepnij! Wciągaj! Nie 
wciągaj! Posmaruj! Zawiń! Odwiń! Przewiń! Wyobraź 
sobie! Co ty sobie wyobrażasz?! Zabraniam! Pozwalam! 
Może pozwolę! A  może nie życzę sobie?! Kim ty jesteś?! 
Kim zostaniesz?! Kim będziesz?! Bądź, kim chcesz! Nie 
będziesz! Nie podskakuj! Wyżej dupy nie podskoczysz! 

Nie! Nie! Nie!
Jatylko... •

A R T O S Z  I T O M A S Z  M I N K I E W I C Z  W W W .FACEBOO K.COM /W ILQSUPERB0Hiy

1

Autor: Jerz / Bun

J O L K A  N R 2
O kreślenia podano w  innym  szyku n iż kolejność w yrazów  
w  diagram ie. W  diagram ie ujawniono niektóre litery. Po wypełniemu  ̂
diagram u n ależy  rozszyfrow ać następujące hasło:

Ći G11 Fs Je Kio H2 AtJb Cs B3 K4 Eio Bi i, Cii  Ja Fb /Ć9 T«r D11 Ha Ce ^

J2 D1ÓB1Ó Ć2 Gs Ke E2, F12 Bi Ca Et 1b7 Az He Gr B? ho He Es D12K11.

W yrazy 11-literow e:

•  MISS PŁÓZ

•  SZTU KA N IEJEDZENIA 

PAŁECZKAM I

W yrazy 8 -literow e:
•  M AR ZY

O N IEBIESKICH  

W YD AN IACH

•  KR £CĄ s i ę  POD 

PR ZY K R Y W K Ą

•  LU N CH PRU SAKA

•  PR ZY PA R T Y  D O MURU

W yra zy  7-litero w e:
•  PRZEJAŻD ŻKA

Z O BOSTRZEN IAM I

•  RO SN Ą PO D ESZCZU  

H ISTO RII

W yra zy  6 -litero w e:
•  TORUJĄ D R O G ę 

N AZW ISK O M

•  ORZE JAK SMERF

•  M ATYSK O W I PISAN A

•  D OD ATEK 

D O  M ASECZKI

•  C ZAS CACEK

•  ROŚNIE

N A  LEM ONIADĄ
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W yrazy 5-literow e:
•  SKŁON W  STRO N ę KLIENTA

•  SIED ZĄCY BITELS

•  W STRZELIŁ Się 
W  POWIEŚĆ

•  FARAON N A  POTEM

R O Z W I Ą Z A N I A  Z  N R .  52
Krzyżów ka W ODO TRYSK  
Poziomo: 1 . ś w iń s k i w y ra z  -  k w ik  3 . g ra ły
W ZESPOlE HEJ -  GĘŚLE 6 . NAPISALI GO ŻEROMSCY
-  POPIÓŁ 7 . WISI UCZNIOM W GIMNAZJUM -  GODŁO
8 . WZÓR NA MASĘ -  RZEŹBA 11 . W ENCYKLOPEDII 
PO ANDRUSIE -  ANDRUT 1 4 . DWIE PARY
W KARTACH -  BRYDŻ 15 . O OBRAZIE -  AFRONT
16. OBOZOWAŁ W LESIE SHERWOOD -  SKAUT
1 7 . GDZIE SZYNY PROWADZĄ -  ZŁOM
Pionowo: 1 .  w ło s k i w  k o lo rz e  zie lonym
-  KOPER 2 . GŁOS ZAJĄCA W CHWILI PRZERAŻENIA
-  KNIAŹ 3 . STARY MAJTEK -  GAŁGAN 4 . OTWÓRCA
-  ŚWIDER 5 . DWIE TRZECIE EUROPY -  EURO
9. WYDANIE JANOSIKA -  EDYCJA 10. MALOWANY 
PTAK -  BAŻANT 12 . KOŁO BRZEGU KOŁOBRZEGU
-  DORSZ 13 . CZEŚĆ PO INDIAŃSKU -  TOTEM 
14. WŚRÓD NACZELNYCH -  BOSS

Jo lka  JE SZ C ZE  TYLKO  PARĘ KROKÓW  
I JU Ż PRÓG NOW EGO ROKU,
W IĘC NAD ZIEJA BARWI LICZKA  
JAK ZALICZKA
(z „Noworocznego toastu 6 5/66"  
Jeremiego Przybory).

Rzędami: s o c jo lo g , p ó łf in a ł ,
KWAS, LUFA, TROLEJBUSY, RAUSZ, HIPIS, 
REMEDIUM, PLAC, TALK, POMOST, ORSZAK, 
ZWROT, KUJON, TUCZ, ASEKURANT, 
HYPNOS, HENSON, ATOL, WYPAS, WŁAZ, 
CYFRA, TLEN, TRUD, KOŹLĘ, DŻUMA, 
ZEGARY, PRZEKAZ, MERCEDES, SZALE, 
OBÓZ, RZĘSA, BICZ, USŁUGI, ZBIR, FARSZ, 
REANIMATOR, GADKA, GWINEA, TEKSAS, 
KOMPUTEREK, FILAR, SŁOŃ, SZETLAND, 
PAMIĘTNIKI, ODPISYWACZ, SKORUPKA.
Kolumnami: p e rć , te rm in a rz y k ,
TŁUM, EGZEKUTOR, NIEDŹWIADEK, 
ZAKUPOHOLIZM, GANEK, MOTYL, 
SKOWRONECZEK, STRATUSY, BAOBAB, 
PALCE, CELULOZA, STRIPTIZ, LUBARTÓW, 
ZNALEŹNE, ŁYŻKA, GOSPOCHA,
LUSTERKO, RZEZIMIESZEK, KAPA, 
OCEANOGRAF, WULKANY, BIESIADA,
MASA, SZCZEBRZESZYNIANIN, 
LITERATUROZNAWSTWO, ZUPA, FILON, 
SZOSOWCY, KASK, TUNEZJA.

Kakuro: 7398

•  DANIE Z A  UBRANIE

•  CZEKAJĄ N A KOPACZA

•  PRIM AAPRILISOW Y 

IM IESŁÓW

•  OKAZJA DO SPOTKANIA 

Z  N AJBLIŻSZYM I

L A U R E A C I  Z  N R .

Krzyżów ka:

Ewa Łagoda,
Nakło nad Notecią; 
Magdalena Tarasiewicz, 
W arszawa;
Andrzej Tryburski, 
Sosnowiec;
Janusz Woźniak, 
Bystrzyca Kłodzka; 
Elżbieta Wrońska, 
Wrocław

Jo lka :

Ewa Łagoda,
Nakło nad Notecią; 
Teodor Wszoła, 
Dzierżoniów;
Dieter Wystub,
Jełowa;
Marzena Zagórska,
Dzierżoniów;
Barbara Zych,
W arszawa

J E D N O  D A N I E  A D A M A  G E S S L E R A

Karnawał w pełni

' ysta  
. inolog)

I w  roli tytułowej: 
ljOH> N Y D E P P -  aktor

I johnky depf:IOczywiście, że bardzo I lubię, podróżować.
| (pcu. a) Bardzo lubię. Ot, 
Ina przykład ostatnio byłem 
I necji. {pauza) Piękne
Imteto. Bardzo dużo wody. 
Izm  ki. Muzea. Kawiarnie.

•Jiz -tko w wodzie.
I pauza) Co ciekawe,
I po-, ołem tam Angelinę 
Ijolit (pauza). Brad Pitt?
INie, ie było go. (pauza) 
|Ang: rna wyglądała 

: ewająco. Chyba leci
nie, ale nie jestem  

len. (długa pauza,
I rozumiały głos 
Iz cifu) Czyli co, myśmy 
Ita.-n jakiś film kręcili?
I Ib:.rdzo długa pauza) 

:epraszam, ale muszę 
I natychmiast porozmawiać 
Iz  menedżerem.

IkU TYN A  opada
I po pauzie.

Jak śp iew ała  w ielka Irena 
Anders: „Piękne panie i panow ie, 
posłuchajcie, co ś w am  pow iem ...". 
M yślałem  o daniu na tę  niezw ykłą 
porę roku, niezw ykłą, bo g o to w ą  
i o tw a rtą  na radow anie się 
i za b a w ę . I rów n ocześn ie na -  w  tej 
zab a w ie  -  b iesiadow anie. Bal 
za balem , kolacja za kolacją, 
za oknem  zim a, śnieg, sanie, 
a w  dom u ogień. To obrazy z m ego 
dzieciń stw a. K arnaw ał te g o  roku 
przyszło mi zaczyn ać w  innej 
zgo ła  aurze, bo w  cieple i słońcu. 
Zim y i śn iegu ani słychu, ani widu, 
ale ogień  był... Ogień płonący 
na patelni w  genialnej restauracji 
Gambrinus w  Lizbonie. Zacząłem  
ten  rok w  Portugalii. To cudowny 
p oczątek , uwielbiam  Lizbonę 
z  jej w spaniałym i restauracjam i 
i królew skim  Gam brinusem , 
w  którym  kelnerzy uwijają się  jak 
frygi, oferując gościom  nie tylko

pyszn e jedzenie, ale i serw is te g o ż  
jedzenia, czyniąc je  absolutnie 
m istrzow skim . Nikt tak  jak oni nie 
potrafi zrobić teatru  z  naleśnika 
w  pom arańczach. Patrzyłem , jak 
płonął alkohol na unoszonej patelni, 
i w iedziałem , jakie danie Państw u 
dziś zaserw uję:

„ P i ę k n e  p a n i e  i  p a n o w i e . . .” ,

C R E P E S S U Z E T T E

Kelner rozgrzał patelnię prawie 
do czerw oności, następnie 
w ylał na nią kieliszek brandy.
Ogień buchnął praw ie pod sufit. 
Teatralnym  g e ste m  przesuw ającej 
s ię  nad patelnią ręki, jak mag 
czarujący publiczność, ogień 
ten  zw inął i zabrał. N astępnie 
w rzucił na patelnię łyżkę m asła, 
roztopił je, dolał pół szklanki 
soku w yciśn iętego  z pom arańczy, 
d osypał garść cukru, wtarł, 
w ciąż grzejąc patelnię, skórkę

pom arańczy. Kiedy zaczęło  
b ulgotać, złożył w  k o p ertę  i położył 
na niej dw a w cześniej zrobione 
cienkie naleśniki. Z n ów  dolał 
brandy. Po niej pół szklanki Grand 
Marnier. I je szc ze  raz brandy, i pół 
szklanki Cointreau.
Uniósł patelnię leciutko z jednej 
strony, ponow nie buchnął ogień.
Po chwili zn ó w  go zdejm ow ał 
z patelni czarodziejskim  ruchem, 
by za m om ent go na nią nałożyć. 
Tak to  znikał, to  się pojawiał. 
Alkohol parow ał, trw ało to  kolejne 
minuty, aż całkow icie uleciał 
spirytus. A  zo sta ł sos... Nie so s  
-  cudow ny syrop, w  którym  taplały 
się n asze  naleśniki... Już nie 
naleśniki... Już crepes suzette .

„ P i ę k n e  p a n i e  i  p a n o w i e . . .”

DO JEDZENIA,

D O  ZABAWY,

d o  G a m b r i n u s a  w  L i z b o n i e .

5ćr8 ko P!?2m£My\
z a s i e w u  o. (

J E s h i  Z E M D L E J E S Z

M Y Ś L N I K  
K R Z Y S Z T O F  
B  I L I  C A

Wydaje się 
ćmie, 
że będzie 
feniksem.

Y Z O W K A  N R  2
z ozn aczon ych  p ó l czytan e 
110 u tw orzą w yraz-ro zw iązan ie . p o z i o m o :

1 . N IM  C ię  SPOTKAŁEM

7 .  IN D IA Ń SK A  POKOJÓW KA

8 . JAN N IE SŁUGA

9 .  POD ZAM CZE

1 0 . ZAW AR ŁY POKÓJ

1 2 . ID ZIE D O  AD W OKATA

1 4 . POD BARANAM I

1 7 . DRUGA D O  PICIA

1 8 .  JAJA N A  PŁASKO

1 9 . D O KR W I OSTATNIEJ

p i o n o w o :

2 . SZY BK I Z Z A  SZYBKI

3 .  N IEBIESKI PIÓRNIK

4 .  PADALEC

5 .  CIE N K A W  TALII

6 .  W ięK SZ O ŚĆ  POSTAW IŁA N A  NIM  

K R Z Y Ż Y K

7 .  KO JARZY Się Z  PODAN IEM  I SERWISEM

11. BO CZEK  ZIEM N IAKA

1 3 .  D ROG A D O KARIERY

1 5 .  ZASŁO N A RYBA

1 6 . ŁATW E OBJAŚNIENIE, TRUDNE 

RO ZW IĄZANIE

N agrodą w  tym 
tygodniu je s t  płyta 
Q u in cy 'ego  Jon esa 
„Q  Soul B ossa  
N o stra "
(U niversal M usie 
Polska)

. .  Przygotowuje: Zespół K A LIB ER  45

R ozw iąż krzyżów kę 
lub jolkę i prześlij do nas 
hasło.
Wyślij SM S o treści 
PRZEKRÓJ.HASŁO JOLKI 
lub PRZEKRÓJ.HASŁO 
KRZYZOWKI 
na num er 7243. 
Rozw iązania m ożesz 
tak że  przysłać na kart­
ce p ocztow ej (decy­
duje data stem pla) 
na adres: „Przekrój", 
ul. N ow ogrodzka 47 A, 
00-695 W arszaw a, 
z  dopiskiem: „jolka 2" 
lub „krzyżów ka 2".

Na prawidłowe rozwiązania czekamy do 17 stycznia 2011. Koszt SMS-a:
2 zł netto/2,46 zł brutto.

Dane osobowe uczestników konkursu w  zakresie: imię i nazwisko, 
adres zamieszkania, numer telefonu stacjonarnego lub komórkowego, 
będą przetwarzane przez organizatora konkursu, tj. Wydawnictwo 
Przekrój Sp. z 0 .0 . z siedzibą w  W arszaw ie przy ul. Nowogrodzkiej 47 A, 
w  celu realizacji umowy przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego 
przeprowadzenia lub marketingu własnych produktów bądź usług 
organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich danych 
osobowych oraz ich poprawiania, jak również żądania zaprzestania ich 
przetwarzania. Podanie danych je st dobrowolne. Dane osobowe nie będą 
udostępniane innym podmiotom. Regulamin konkursu został wyłożony do 
wglądu w  siedzibie organizatora konkursu.
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D Z I E N N I K  J E R Z E G O  P I L C H A

Szczerze dumni z postawy moichty jestem
ziomków - ale element ostrożności bym 
zachował Moi krajanie to jest jednak 
w jakimś paśmie ludek dziwny, a nawet 
nieobliczalny. Teraz wybrali chwalebnie, 
ale przecież swego czasu wygrał tu niejaki 
Stan Tymiński

2 7  G R U D N I A

Święta, święta i po świętach, że powiem coś 
od siebie. Nie bardzo jest co opowiadać, nie 
dlatego, że nie ma o czym, ale dlatego, że pra­
cuję w warunkach rygorystycznej cenzury 
wewnętrznej. Sama praca zresztą też ocala. 
Nawet jak jej nie ma. To znaczy: tak, żeby jej 
nie było, nie ma nigdy - zawsze m ożna „zejść 
na dół” i usiąść za biurkiem, i pozorować w yż­
sze konieczności, i napiętymi rysami twarzy 
dawać do zrozumienia: terminy palą! „Zejść 
na dół”, bo dom w  stromiznę Partecznika wpa­
sowany -  „z pola” wchodzi się na piętro.

Potrzeba dodawać, że w  Wiśle toczy się akcja 
niniejszych dygresyj wigilijnych? Chyba nie, 
pewne elementarne dla mnie wyznania po­
wtarzam maniakalnie, z  nadzieją, że za któ­
rymś razem zza tych repetycji wychynie głę­
bia, a m oże coś jeszcze. Nie trzeba dawać 
specjalnych wyjaśnień, w  końcu jaka to sensa­
cja, że bez mała 60 danych mi dotąd - jak się 
u nas mówi - Godów spędziłem w  Wiśle. Nie­
daleko prezydenckiego zameczku - w  starym 
domu naczelnika Czyża, blisko ewangelickie­
go kościoła pod wezwaniem Piotra i Pawła, 
tuż przy hotelu Piast (dawniej Luisenhof), 
w  którym w latach 20. -  i tej powtórki nie daru­
ję sobie -  spędził ładnych parę tygodni Witold 
Gombrowicz. Konsekwencje tego pobytu od­
naleźć można, jak kto z finezją szuka, w  „Ko­
smosie”, ale o tym dosyć.

Wiedziałem, że w  dzisiej szych zapiskach bę­
dzie mnie trochę w  bok znosić, ale że zniesie 
mnie na Gombrowicza w  Wiśle -  nie zakłada­
łem. Imitująca paniczne notatki granica wy­
wodu miała biec przez zameczek Mościckie­
go. Jak powszechnie wiadomo, tegoroczne 
Gody spędza tam pan prezydent Komorow­
ski -  pobyt jest podziękowaniem i ukłonem 
w  stronę wiślan, którzy w  lipcowych wybo­
rach szczodrze na obecnego prezydenta gło­
sowali. Pięknie. Szczerze dumny jestem z po­
stawy moich ziom ków i w  żadnym wypadku 
nie chcę psuć zabawy - ale element ostroż­
ności bym zachował. Moi krajanie to jest jed­
nak w  jakimś paśmie ludek dziwny, a nawet

nieobliczalny. Teraz wybrali chwalebnie, ale 
przecież swego czasu -  nie czepiam się, jedy­
nie pamiętam - wygrał tu, może nie tak wyso­
ko, ale wystarczająco, niejaki Stan Tymiński. 
Inna rzecz: nie jedna Wisła dała się wówczas 
zrobić w  trąbę. Inna rzecz: uczym y się na błę­
dach; niektórzy dodają: do śmierci. Na błę­
dach do śmierci? Cokolwiek - czego nie znosi­
m y- heroicznie, ale dobrze.

2 8  G R U D N I A

O d b ezm ałaóo wiślańskich wigilii odj ąć trze­
ba kilka krakowskich i zwłaszcza jedną war­
szawską. Warszawską i na dodatek samotną. 
Nie była ona przeraźliwa ani nawet -  jak ktoś 
goto w  pomyśleć-smutna. Była dobra, oczysz­
czająca, intensywna, a na koniec -  zachwyca­
jąca. Skłonny do wzruszeń, do łez i w  ogóle 
kruchy psychicznie przetrwałem z trzech po­
wodów; podaję je w  trybie instruktażowym, 
niejednemu mogą się przydać. Po pierwsze: 
nie zalałem pały - rozmaite destrukcyjne 
szczegóły i ostrzegawcze sygnały pomijam, 
ci, co wiedzą, to wiedzą. Prócz tego jako osoba 
od bez mała roku wiodąca tak zwane całkowi­
cie nowe życie mam wstępne prawo tryumfo­
wać, że obecnie nie mam nic do powiedzenia, 
albowiem temat przestał mnie zajmować.

Po drugie, nie wdawałem się w  przygotowy­
wanie samotnej wigilii, nie szykowałem żad­
nego barszczu, ryby, kapusty czy czego tam 
jeszcze, nie przełamywałem się sam z sobą 
czy z  widmami opłatkiem. Samotność jest 
dobra i bardzo do zniesienia bez melodrama- 
tycznych, w  istocie żenujących przedstawień.

Po trzecie, nie siedziałem w  domu - ruszyłem 
na spacer. Porę wybrałem przypadkową, ale 
trafną -  miasto było jeszcze całkowicie puste, 
ale zwolna, zwolna pojawiali się w  perspek­
tywach pierwsi zmierzający na pasterki bra­
cia katolicy. Czyli było tak, jak przynajmniej 
dwa razy w  tygodniu bywało: Świętokrzy­
ska, N owy Świat, Aleje, Dworzec Central­
ny - moja stała, przez prawdziwych wędrow­
ców nisko ceniona, ale moja trasa. Wszystko 
puste i wszystko -  ma się rozumieć -  zamknię­

te. Ciemność taka sobie, a i mróz niewi 
Zbliżałem się do ostatniego odcinka i 
rozczarowany - j akbym w  ten wieczór nie 
domo jakiej przygody wigilijnej się spo 
wał - ujrzałem z dość jeszcze odległego 
stansu, że w tej świętej porze rozczarow 
nie musi być moim losem! Nie wszędzie 
mknięte! Jednak przygoda! Mała, ale jest! 
mnie zresztą niemała, bo książek tycz; .ca! 
kiniści - z każdym krokiem wyraźniejsze to 
stawało -  co pod Dworcem Warszaw a-Ś 
mieście dzień w  dzień urzędowali, i w tę 
wigilijną miejsca swego, chyba świętego, 
opuścili i niczym trzej królowie co na sld 
mieli, to wciąż oferowali! Z  bohaterską i 
wie już nigdzie niespotykaną wierność ią 
gom mamy tu do czynienia! Oczywiści p 
nowiłem coś na wieczną pamiątkę kupić., 
było to jednakłatwe. Gdyjuż się zatrzyj rai 
gdy już słowo powitania wygłosiłem, gdy 
do przeglądania tytułów się zabrałem - co 
towałem się, że owszem, czynne, ale z a ­
cisza i nieruchomość w  stoisku panuje. 
królowie byli, ale w  martwocie tak zas 
że ani o transakcji, ani o rozmowie mewy 
było. Wyjaśnienie proste - prostota jest c 
wielkiej sztuki - chłopcy otóż przesadz iliz 
gilijną banią, sparaliżowała ich ona i ani 
nąć, ani prowadzić dalej stoiska nie by iw 
nie. Czuwali jedynie niczym  nieruch' 
i milczące widma. Złożyłem  -  bez odbi
- życzenia, wybrałem „Miłość w  czasac h 

zy", kwotę sporo wyższą, niż widniał; na 
zemplarzu, w  dłoń najbliżej stojącego m 
kina wetknąłem i z lekkim -  w  każdym 
z o wiele lżejszym niż na początku spa
- sercem do domu ruszyłem.

3 1  G R U D N I A

W  święta raz po raz „na dół schodził 
i nawet nie musiałem j akichś bzdur wyi rr 
zamówione przez „GW ” życzenia dla b 
Białorusinów układałem. Rozmaite za 
mitości, liczni nobliści ponoć to samo s , 
wali, nie oparłem się, nie pieirwszy raz p, 
silniejsza. Dziś się gazeta ukazała, na z 
mordę do kiosku-byjaknajszybciej nar 
w  druku ujrzeć - lecę. Życzenia -  tak jest- 
ale skład od zapowiadanego inny. Owsz 
łubiani i cemeni koledzy, ale noblistów 
a szczerze mówiąc - ani jednego. Chybi 
in spei Chyba że Andrzeja Wajdę liczyć? C , 
że za noblistę robi wdowa po niedoszłym 
bliście? Rozumiem, że w  kraju jest teraz - 
wyższego szacunku i najwyższej czci go
-  wielki czas wdów, j ednak czy musi on b 
wielki, że raz po raz o groteskę zahacza?
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T O P K L A T K A

zar wyższych sfer
cii Beaton lubił fotografować sławnych i bogatych. I robił to tak, 
jego przyjaciele z towarzyskich salonów zawsze wyglądali nienagannie

B A  i i Ą B R O W S K I

ondyn, lata 20. ubiegłego wieku. Ro­
dzina Cecila Beatona należy do boga- 
ego mieszczaństwa, chłopak ma do­

do wszystkich wygód współczesnego 
ta. f  lodzi do najlepszych szkół - ukoń- 
Har ow, teraz uczęszcza do Cambridge, 
y problem polega na tym, że bogactwo 

twa 'eatonów nie jest wiekowe i szlachet- 
r o d z  :e Cecila dorobili się na handlu drew- 
rapi m jedno pokolenie temu. 

cii stoi w rozkroku. Fascynujący, błysz- 
świat arystokracji jest na wyciągnięcie 

ale ostępu do niego broni szyba sztyw- 
.onv encji. Beaton marzy o przebiciu się 
rug: stronę. Od dzieciństwa zdradza ta- 

p styczne, to sztuka ma być furtką 
ajlf pszego ze światów. Cały czas szkicu- 

;oi zdjęcia, pozują mu młodsze siostry 
tk Kadry wysyła do magazynów dla so- 
, z , 'ogue” i „Tatlerem” na czele, podrabia­
sz  - charaktery pisma, pisze do redakcji 
iyv i listy polecające Cecila Beatona jako 
rug cego fotografa. Nikt się nie nabiera, 
wri legie zaczyna grywać w  studenckim 
ze, specjalizując się w  rolach kobiet. Od- 
‘a sobie homoseksualny pierwiastek, 
n wa makijażu nawet po zakończeniu 

wienia. Kreuje się na absolutnego 
a, celebruje miękkie ruchy i przesa- 
kcent. Obyczajowa odwaga daje mu 
o środowiska Bright Young People, 
mego przez brakową prasę towarzy- 
oła dekadenckich arystokratów eks- 

■utujących ze wszystkim, co się da 
rkotyków, przez sztukę, po seks. Za- 
ństr Beaton zaczyna fotografować no- 

zyjaciół. Kiedy w  1927 roku organi- 
estawę ich portretów, „Vogue” oferuje 
e mu Anglikowi kontrakt. 
zcie Beaton awansuje na pełnopraw- 

łonka socjety. Portretuje członków 
yższych sfer, z królową matką włącz- 

‘ mawdza się w tym wyśmienicie, kompo- 
e kadrów jest dla niego jak spełnianie 

eń o przynależności do arystokracji. Ni­
nie oszpeca, oświetleniem i scenografią 
je swoim modelom splendoru. Oprócz

tego projektuje kostiumy filmowe i teatralne 
dekoracje. Za kostiumy do „Gigi” i „My Fair 
Lady” z Audrey Hepburn (na zdjęciu z roku 
1962) dostaje Oscara. Romansuje z m ężczy­
znami i kobietami, m iędzy innymi z Gretą

Garbo. W  1972 roku otrzymuje wymarzony 
tytuł lordowski. Pytany o rodziców Beaton 
zwykle zmiemał temat, mówił, że jego tata 
„robi w  biznesie”, ale on się w  tych sprawach 
nie orientuje. •
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